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WESTYCJE, REZERWY — str. 1
Czy przyszłość może być tańsza? Kolejny arty­

kuł z cyklu publikacji próbujących znaleźć odpo­
wiedź na to pytanie jest poświęcony nader ważnej 
sprawie wykorzystywania rezerw mocy produk­
cyjnych w naszym przemyśle. Ostatnie badania 
potwierdzają bowiem, żę rezerwy te są pokaźne, 
a ich uruchomienie — m. in. poprzez zwiększenie 
zinianowości — pozwoliłoby na znacznie „tańszy" 
wzrost dochodu narodowego, aniżeli w drodze no­
wych inwestycji. Problem — jak wyzwolić te siły — 
straszy jednych, niepokoi innych, wciąż jednak 
czeka na rozwiązanie.

Władysław Dudziński — KOSZTOWNA
„DQWOLNOSC” — str. 1

Wraz z ilościowym i jakościowym wzrostem par­
ku maszynowego w rolnictwie będą zwiększały się 
koszty konserwacji i remontu tego sprzętu. Rzecz 
jednak w tym, aby koszty te nie rosły nadmier­
nie i aby utrzymać je w ekonomicznie uzasadnio­
nych granicach. Niestety, szereg zakładów napraw­
czych POM-ów i PGR-ów jest pod tym względem 
obciążony poważnymi „grzechami".

Wiesław Szyndler-Głowacki •—* KRĘTE
ŚCIEŻKI NOWEJ TECHNIKI — str. 1

Kłopoty z postępem technicznym bynajmniej nie 
ograniczają się do samych tylko trudności, na ja­
kie indywidualnie napotykają różni Wynalazcy. 
Szereg powodów do niezadowolenia może również 
nasuwać w ogóle funkcjonowanie systemu insty­
tucji i urządzeń mających służyć właśnie jak naj­
bardziej efektywnemu wdrażaniu postępu technicz­
nego. Ale bez usunięcia antybodżców — zbyt Wu- 
dno będzie wyprostować drogi nowej techniki.

Tadeusz Wasiljew — CHAŁUPNICZA OR­
GANIZACJA — str. 3

Szablon organizacji przemysłu w istocie swej 
utrzymuje się bez większych zmian od wyzwole­
nia do dnia dzisiejszego. Przejawem tego admini­
stracyjnego stylu organizacji jest dążenie do „sa­
mowystarczalności", co stworzyło masywne ba­
riery międzybranżowe i podcięło podstawowy wa­
runek postępu technicznego, >jakim jest specjali­
zacja. A rzekoma nieodzowność opieki fachowego 
resortu jest mitem tak samo, jak rzekoma owoc­
ność podlegania branżowemu zjednoczeniu. Może 
więc zlikwidować to chałupnicze organizowanie 
przemysłu w ministerstwach i zjednoczeniach za­
stępując je np. organizacją regionalną? Samobieżny kombajn „Vistula", Foto CAF
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ROBLEM nie jest nowy. Wy­
łonił się w całej pełni już 
wtedy, gdy zaczęto rozważać 
kierunki racjonalizacji go­
spodarowania siłą roboczą i 
środkami produkcji w prze­

myśle; wyłonił się w fazie prze­
chodzenia od gospodarowania eks­
tensywnego do intensywnego. Drugi 
etap industrializacji miał oznaczać 
nie tylko' nowe inwestycje, dalszy 
rozwój gospodarki, lecz nade wszy­
stko zlikwidowanie dysproporcji 
między nagromadzonymi zasobami 
a metodami gospodarowania;. mię­
dzy nowoczesną techniką a niską 
kulturą gospodarowania w przemy­
śle.

Racjonalizacja w sferze gospoda­
rowania środkami produkcji odno­
siła się do dwóch zagadnień: zwię­
kszenia stopnia wykorzystania ist­
niejącego potencjału wytwórczego, 
a więc wzrostu produkcji bez in­
westycji podstawowych; po wtóre — 
racjonalizacji samego procesu i kie­
runków inwestowania, zmniejszenia 
inwestycji nadmiernych, często zbę­
dnych.

Punktem wyjścia do analizy obu 
zagadnień musi być oczywiście zna­
jomość stopnia wykorzystania ist­
niejącego potencjału wytwórczego. 
Nasza wiedza w tej dziedzinie była 
niesłychanie uboga zarówno w od­
niesieniu do całego przemysłu, 
branż, jak również poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Elementy informacji, którymi roz­
porządzaliśmy, wskazywały wszakże 
na pewne nowe ujemne zjawiska i 
procesy, które występują w tej sfe­
rze gospodarowania.

Przeprowadzone w 1958 r. przez 
Radę Ekonomiczną badania ankie­
towe w przedsiębiorstwach przemy­
słowych wykazały m.in., że rezerwy 
w dziedzinie wykorzystania zdolno­
ści produkcyjnych są poważne i wa­
hają się w granicach od 7,5—37,5%.

Rok później Bank Inwestycyjny 
przeprowadził badania we wszyst­
kich przedsiębiorstwach podległych 
Zjednoczeniu Przemysłu Cukierni­
czego. Szczególną cechą tego prze­
mysłu jest, jak wiadomo, niski po­
ziom techniczny, niedoinwestowa­
nie, sporo przestarzałych maszyn, 
duży udział pracy ręcznej. Badania 
te przyniosły interesujące, niekiedy 
rewelacyjne wyniki.

Bo oto okazało się, że w przemy­
śle cukierniczym istnieje nie tylko 
zapotrzebowanie na rozszerzenie 
zdolności produkcyjnych, lecz istnie­
ją również poważne rezerwy pro­
dukcyjne, sięgające niekiedy 30 
proc. Badania te dowiodły, po wtó­
re, że prawie wszystkie zakłady wy­
kazywały tendencje zawyżania pla­
nów inwestycyjnych. Z kwoty na­
kładów inwestycyjnych zaplanowa­
nej przez te przedsiębiorstwa na la­
ta 1961—1965 w wysokości 475 min 
zł, zakwestionowano celowość na­
kładów na łączną kwotę 100 min 
zł.1)

I wreszcie trzeci element. Obser­
wacja zmianowości w przemyśle za 
lata 1957 — 19^9 prowadziła do po­
dobnych wniosków. Współczynnik 
zmianowości, będący miarą stopnia 
ekstensywnego wykorzystania czasu 
pracy maszyn i urządzeń, wykazy­
wał z jednej strony tendencję, spad­
kową w latach 1958 i- 1959 W po­
równaniu do 1957 r.; z drugiej zaś 
— poważne dysproporcje i rezerwy. 
Rachunek oparty na założeniu, że 
optymalne wykorzystanie czasu pra­
cy maszyn i urządzeń powinno się 
mieścić w ramach dwóch pełnych 
zmian, wykazał, że w gałęziach 
przemysłu przetwórczego rezerwy 
wzrostu produkcji i zatrudnienia 
bez inwestycji podstawowych sięga­

ją niekiedy 30 proc. Jeden z naj­
niższych współczynników zmiano­
wości (1,25) posiadał przemysł ma­
szynowy; tu też istniały bardzo po­
ważne rezerwy.2)

Takimi oto elementami wiedzy, 
niesłychanie fragmentarycznymi i 
mało precyzyjnymi dysponowaliśmy 
przed dwoma, trzema laty. Co wię­
cej, w wielu przedsiębiorstwach nie 
prowadzono prawidłowej ewidencji 
maszyn i urządzeń; maszyny nie po­
siadały paszportyzacji określających 
parametry techniczne, moc produk­
cyjną etc.; nie prowadzono ewiden­
cji czasu przepracowanego, czasu 
przerw i postojów, nie wszędzie 
znano cykle remontowe maszyn, 
okresy postojów remontowych etc.

sumie nie było elerrientów umo­

Zmfónowość

rezerwy

Wedle tych wyliczeń' stopień eksten­
sywnego wykorzystania— efektywnego, 
czasu maszyn produkcyjnych 3) przedsta­
wia się następująco:

Grupy maszyn

Stopień wykorzystania 
czasu efektywnego 

maszyn w latach 19G1 
i 1962

1361 1962 (plan)

Tłocznie 0,63 . 0,72
Skrawędzarki 0,65 0,74
Walcarki 0,63 0,63
Ucinarki 0.53 0.59
Przebijarki 0,50 0,56
Gwinciarki 0,56 0,62

Ogółem zakład 0,57 0,63

Rezerwy są więc jeszcze poważne. 
Znamienne jest wszakże, że kierowni­
ctwo zakładu posiada dokument anali­
zujący te rezerwy, zdaje sobie sprawę 
z ich źródeł. W zbiorczej analizie za rok 
1961 znajdziemy na wstępie takie oto 
sformułowanie:
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żliwiających ocenę stopnia wyko­
rzystania maszyn i urządzeń.

Ten historyczny niejako element 
naszych rozważań stanowi podstawę 
do zrozumienia wagi i sensu tego, 
co dzieje się dzisiaj w przemyśle.

Warto odnotować w tej dziedzinie 
dwa nowe fakty: powołanie Komi­
sji przy RM do spraw bilansu mo­
cy produkcyjnej przemysłu, \ zobo­
wiązanie resortów zjednoczeń i 
przedsiębiorstw do sporządzenia 
analiz i bilansów zdolności produk­
cyjnej na lata 1962—1965; po wtó­
re — zarządzenie nr 85 wydane 
przed dwoma miesiącami przez Mi­
nistra Przemysłu Ciężkiego w spra­
wie zwiększenia produkcji maszyn 
i urządzeń drogą pełnego wykorzy­
stania czasu pracy dwóch pełnych 
zmian. Do obu zagadnień wrócimy 
szerzej w najbliższej przyszłości. 
Trudno już dzisiaj ustalić efekty 
tych akcji w skali' całego przemy­
słu. Obraz nie jest jeszcze w pełni 
wyraźny. Nie zakończono jeszcze cał­
kowicie pracy ani w kwestii bilan­
su mocy ani nie wyciągnięto peł­
nych wniosków o możliwościach 
wykorzystania rezerw., Spójrzmy 
więc na te sprawy w oparciu o kil­
ka przedsiębiorstw, dobranych zre­
sztą świadomie zupełnie przypadko­
wo. Spróbujmy ustalić, co dzieje się 
w przemyśle, jaka panuje tu atmo­
sfera, trudności, jaką spełnia rolę 
bilansowanie .zdolności produkcyj­
nej w praktyce gospodarczej przed­
siębiorstwa przemysłowego.

II

Zakłady, o których będzie mowa, 
różnią się zarówno pod względem 
rodzaju produkcji, poziomu;, organi­
zacyjnego i technicznego, środowi­
ska i warunków, w których są zlo­
kalizowane. Wspólną cechą tych za­
kładów jest chyba tylko to, że na­
leżą do resortu przemysłu ciężkiego.

Spróbujmy wszakże w oparciu ó 
te odlegle geograficznie i organiza­

cyjnie zakłady sformułować parę 
refleksji o racjonalizacji gospodaro­
wania środkami produkcji.

*
Fabryka Śrub w Łańcucie jest jed­

nym z najmłodszych i najpoważniej­
szych producentów śrub metoda obrób­
ki plastycznej na zimno. Zakład posia­
da nowoczesny park maszynowy, dosko­
nale ' i na wyrost rozbudowane działy 
pomocnicze (narzędziownła, dział remon­
towy). Zainstalowano tu dotąd 499 ma­
szyn. Z liczby tej 337 posiada wiek do 
5 Jat, 151 - od 5 do 1(1 lat. Fabryka po­
siada przestrzeń, która umożliwia jej 
dalszą rozbudowę w przyszłości. Sło­
wem były tu wszystkie elementy konie­
czne dla nowoczesnej produkcji i orga­
nizacji pracy. Otóż okazuje się w prak­
tyce, że nie wszystkie. Elementy techni­
czne okazały się wysoce niewystarcza­
jące.

Ustalmy .pewne fakty; Fabrykę odda- 
*ńó do eksploatacji w 1957 r. Gdzieś w 

r. 1959, a więc po trzech latach pracy 
fabryki. Bank Inwestycyjny przeprowa­
dził tu badanie zdolności wytwórczych 
(jest to jeden z tych nielicznych doku­
mentów w tej sprawie). Zakład posia­
dał wówczas zainstalowanych 478 ma­
szyn, z tej liczby tylko 30 proc, 'było 
wykorzystanych efektywnie. Realna, 
praktyczna zdolność produkcyjna zakła­
du była dwukrotnie wyższa w stosunku 
do założonego planu produkcji. Mimo 
tego stanu obyczaj inwestowania „z roz­
machem" nie. stracił tu aktualności. 
Świadczył o tym fragment opracowania 
banku: „Projekt wstępny (planu inwe­
stycyjnego fabryki) obejmuje znacznie 
większą Ilość maszyn niż to jest konle-

Kręte ścieżki
nowej techniki
D

OŚĆ modnym tematem 
publikacji prasowych sta­
ły się ostatnio najrozmait­
sze perypetie naszych wy­
nalazców, którzy jakoś nie 
mogą wywalczyć praktycz­

nego zastosowania swych nieraz re­
welacyjnych i nader korzystnych 
dla gospodarki pomysłów. Długo je­
dnak można by opisywać bardziej 
lub mniej drastyczne historie róż­
nych niewykorzystywanych wyna­
lazków, a skuteczność owych publi­
cystycznych alarmów będzie nader 
znikoma dopóty, dopóki nie sięgnie 
się również tło najistotniejszych, 
ekonomiczno-organizacyjnych' źródeł 
zła. Do tych elementów aktualnego 
systemu planowania i bodźców, 
które: każą przedsiębiorstwem bro- 

czne do wykonania zadań. Tak np. przy 
produkcji 23.250 ton rocznie zakład pla­
nuje zakup 15 'maszyn do mycia, fakty­
cznie zaś przy produkcji 30.000 ton rocz­
nie zakład będzie potrzebował jedynie 
10 maszyn tego typu...*1

Obrazek ten jest symbolem owej sprze­
czności między techniką, nowoczesnymi 
maszynami a kulturą gospodarowania.

Ale obrazek pochodzi sprzed trzech 
łat. Co dzieje się dzisiaj? Czy ^przezwy­
ciężono tę sprzeczność?

Zakład jest na drodze racjonalizacji. 
Stopień Wykorzystania' urządzeń nie Jest 
jeszcze zadowalający, lecz Jest znacznie 
większy niż przed trzema laty. Na 344 
zainstalowanych maszyn produkcyjnych 
czynnych jest 342, choć stopień wyko­
rzystania czasu tych maszyn jest ciągle 
niski. Zakład posiada wszakże dwa waż­
ne dokumenty, które są podstawą zmia­
ny tego stanu.

Pierwszy dokument — to analiza zdol­
ności produkcyjnej zakładu, sporządzo­
na tym razem nie "brzez Bank Inwesty­
cyjny, ale. przez zakład w oparciu ■ o. me­
todę Instytutu Organizacji Przemysłu 
Maszynowego.. _ •

') Jerzy Lasocki „Źródła oszczędności 
inwestycyjnych", Życie Gospodarcze nr 
20 z 1960; M. Kabaj „Rezerwy" Zycie 
Gospodarcze, nr 9 z 1960.

’) Szerzej o tych sprawach patrz arty­
kuły: „Współczynnik zmianowości — re­
konesans" Życie Gospodarcze nr 4 z 
1962 oraz „Współczynnik zmianowości — 
próba rachunku rezerw" Z. G. nr 7 z 
1962 r.

3) Te i następne obliczenia opierają się 
na założeniu, że pełne wykorzystanie 
czasu maszyn oznacza pracę na 2 pełne 
zmiany. -

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

nić się przed zbyt daleko idącym 
postępem technicznym.

STARE HAMULCE

Wielokrotnie pisaliśmy już choć-, 
by o ujemnych skutkach uzależnia­
nia zarówno oceny działalności 
przedsiębiorstwa jak i wypłacania 
premii od stopnia wykonania bie­
żących, krótkoterminowych planów 
produkcji. W tej sytuacji bowiem 
przedsiębiorstwa są żywotnie zain­
teresowane w ustalaniu swych pla­
nowych zadań na możliwie jak naj­
niższym poziomie, co jest tym łat­
wiejsze, im mniej dba się o postęp 
techniczny (nie mówiąc już o ogól­
nogospodarczych skutkach ukrywa­
nia rezerw). Również indywidualne

M
USIMY liczyć się z tym, 
że wraz ze wzrostem 
ilościowym i jakościo­
wym parku maszynowe­
go w rolnictwie będą 
zwiększały się koszty 

konserwacji i remontu tego sprzętu. 
Jest to okoliczność oczywista. Rzecz 
jednak w tym — co jest zresztą rów­
nież oczywiste — aby koszty reno­
wacyjne nie rosły nadmiernie,' aby 
utrzymać je w3 uzasadnionych eko­
nomicznie granicach. Przeprowadzo­
na ostatnio przez NIK kontrola wy­
kazała, iż jest to w pewnym stop­
niu postulat teoretyczny, i

Szereg zakładów naprawczych me­
chanizacji rolnictwa (ZNMR), pań­
stwowych ośrodków maszynowych 
(POM) i warsztatów mechanicznych 
państwowych gospodarstw rolnych 
(WMPGR) i innych placówek — ob­
ciążony jest poważnymi „grzechami" 
na polu organizacji i kosztów re­
montu sprzętu rolniczego. To znaczy 
— organizacja jest niewłaściwa i ko­
szty napraw zbyt wysokie. Kontro­
la objęła w 5 województwach (gdań­
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skim, łódzkim, t poznańskim, wro­
cławskim"! warszawskim) ponad.15 
proc, wszystkich wymienionych war­
sztatów. Nie jest to ilość zbyt wiel­
ka,. ale chyba wystarczająca,.- aby 
fakty tam zauważone uznać za ty­
powe, tym bardziej, że warsztaty te 
zaliczane są do lepiej lub co naj­
mniej przeciętnie zorganizowanych.

Gwoli sprawiedliwości trzeba powie­
dzieć, że niedostatecznie sprawny i nie­
zadowalający pod względem jakości i 
kosztów przebieg remontów wynika czę­
sto po prostu z braku odpowiednich częś­
ci zamiennych *). 1

W świetle- wyników kontroli trudno 
jednak twierdzić, że Jest to wyłączna, a 
nawet że główna przyczyna zła. Jego 
źródło tkwi głębiej. Gdybyśmy chćiell 
jak najlapidarniej określić charakter nie­
dociągnięć, można by użyć słów: dowol­
ność postępowania warsztatów napraw­
czych. Dowolność, której niedostatecznie 
przeciwdziała ingerencja 1 kontrola władz 
nadrzędnych, przede wszystkim woje­
wódzkich zjednoczeń przedsiębiorstw me­
chanizacji rolnictwa (WZPMR), POM-ów, 
PGR-ów, a także Departamentu Mecha­
nizacji Ministerstwa Rolnictwa. Wynika 
zaś owa dowolność z niewłaściwego try­
bu i metod planowania usług warszta­
towych, z nader zawodnych kryteriów 
oceny ich pracy.

PLANY POTRZEBA POTRZEBY

Zaczyna się od planowania usług 
przez warsztaty. Większość nie po­
siadała w r. 1961 w ogóle planów 
rzeczowych w zakresie remontów 
ciągników i maszyn rolniczych. Pla­
ny sporządzano nie w drodze bezpo­
średnich 'porozumień z właściciela- 

plany wydajności trudniej przekra­
czać przy nowocześniejszych urzą­
dzeniach, o ściśle określonej mocy.

A co szczególnie 'istotne — wpro­
wadzanie innowacji, nawet bardzo 
efektywnych na dłuższą metę, czę­
sto utrudniałoby wykonywanie bie­
żących, krótkoterminowych zadań, 
do których właśnie przywiązuje się 
decydującą wagę. Poza tym nader 
poważne znaczenie ma fakt, iż naj­
częściej chodzi o stopień wykona­
nia' planów liczonych według war­
tości produkcji globalnej, a ponie­
waż postęp techniczny najczęściej 
prowadzi do obniżki kosztów — ta­
kie stosowanie wskaźników warto­
ściowych stanowi skuteczny nieraz 
hamulec modernizacji.

Są to jednak sprawy poruszane 

mi lub użytkownikami ■ maszyn (u- 
sługobiorcami), lecz przy pomocy ko­
respondencji z ich jednostkami nad­
rzędnymi. W rezultacie doraźne zle­
cenia klientów doprowadzały do o- 
kresowego spiętrzenia remontów i 
wydłużenia ich cyklów, kiedy in­
dziej znów warsztaty nie miały co 
robić. Z jednej więc strony czas ka­
pitalnych remontów ^ciągników wy­
nosił niekiedy 30—240 dni, a maszyn 
— 10—170 dni, lub nawet dłużej. Z 
drugiej zaś strony moc’ przerobowa 
niektórych warsztatów nie była w 
pełni wykorzystana.

Trzeba tu podkreślić, że ustalenie 
faktycznego stopnia wykorzystania 
maszyn było bardzo trudne, ponie­
waż większość warsztatów w ogóle 
nie zadaje sobie'trudu ewidencji 
pracy maszyn i urządzeń warsztato­
wych, ani nie rejestruje przestojów 
maszyn i przerw w kartach pracy. 
Można było tylko stwierdzić parę 
oderwanych faktów, jak np., że śre­
dnie wykorzystanie czasu pracy ma­
szyn w POM Oborniki Wlkp. wyno­
siło w ub. .roku ok. 40 proc., że’ w

POM Tarnowo - Podgórze wykorzy­
stanie poszczególnych maszyn i u- 
rządzeń warsztatowych wyniosło w 
tym samym okresie od ok. 4 do 65 
proc., przy czym na ogólną ilość 
wykonanych przez warsztat 22 400 
godzin przerw y pracy maszyn 
przestoje z braku robót trwały po­
nad 18 000 godzin itd. itp.„

Dodajmy, że ów niepomyślny stan po­
głębia zacofanie organizacyjne i w meto­
dach pracy warsztatów. Nie są one wy­
specjalizowane w remontach poszczegól­
nych typów sprzętu. Ponadto pracuje się 
tam przy pomocy brygad uniwersalnych 
(grupa monterów wykonuje wszystkie 
czynności przy remoncie), zamiast syste- 
mem potokowym. Nie ulega Jednak wąt- 

■ pllwości, że nierytmiczny napływ sprzę­
tu do remontu sam przez się z kolei 
utrudnia wprowadzenie racjonalnej orga­
nizacji pracy.

Zarysowane wyżej niedociągnięcia 
mogłyby być ostatecznie w drodze 
wzmożonego wysiłku organizacyjne­
go w pewnej mierze usunięte. Obo­
wiązujący wszakże tryb i zasady 
planowania oraz kryteria oceny pra­
cy warsztatów z góry wyznaczają 
granice skuteczności tych wysiłków.

DO CZEGO MOBILIZUJĄ 
WSKAŹNIKI ILOŚCIOWE

Chodzi o to, że od czasu wpro­
wadzenia rozrachunku gospodarcze­
go (od r. 1957), w przedsiębiorstwach
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WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

już na lamach naszego pisma przy 
najróżniejszych okazjach i nie mu- 
simy tu bliżej się nimi zajmować. 
Trzeba natomiast dodać, że w ta­
kiej sytuacji kłopoty z postępem 
technicznym bynajmniej nie ogra­
niczają się do samych tylko trud­
ności, na jakie indywidualnie napo­
tykają różni wynalazcy. Szereg po­
wodów do niezadowolenia może 
również nasuwać w ogóle funkcjo­
nowanie systemu instytucji i urzą­
dzeń mających służyć właśnie jak 
najbardziej efektywnemu wdraża­
niu postępu technicznego.

Wykazała to choćby przeprowadzoną 
niedawno przez NIK kontrola wprowa­
dzania do przemysłu ciężkiego nauko- 

. wych osiągnięć z zakresu techniki. 
Warto przynajmniej pokrótce omówić 
niektóre wyniki tej kontroli. Dzięki te­
mu . można nieco szerzej naświetlić 
problem wykorzystywania efektów wy­
nalazczości. a są to przecież sprawy na­
der Istotne dla dalszego rozwoju na­
szej gospodarki.

CO ROBI URZĄD PATENTOWY

Badając przebieg wprowadzania 
do przemysłu krajowych i zagra­
nicznych osiągnięć techniki zwró-
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WCIĄGU kilkunastu- dni, w 
których odbywają się egzami­
ny wstępne, pracownicy nau- 

'ki uzyskują dogodną sposobność 
kontaktów i obserwacji kandydatów /7 
na studia wyższe. Członkowie ko­
misji egzaminacyjnych na podsta­
wie krótkiego okresu : obserwacji, 
rozmów oraz wyrywkowej kontroli 
zasobu wiedzy u kandydatów — 
muszą podjąć trudną, a zarazem 
ważną, często o życiowym dla nich 
znaczeniu decyzję, czy- są przygoto­
wani do podjęcia studiów wyższych.

Wyniki egzaminów decydują o 
tym, kto stanowić będzie później.- 
szą społeczność Studencką, a w dal­
szej przyszłości: kto zajmie odpo­
wiedzialne stanowiska w życiu spo- 

• łeczno-gospodarczym kraju. Wyniki' 
egzaminu wstępnego decydują więc 
o składzie społecznym inteligencji. 
Jest to zatem nie tylko ważny mo­
ment w życiu osobistym kandydata 
na studia wyższe, ale również po­
ważny problem społeczny. • Warto 
więc bliżej przyjrzeć się, kto był 
przyjmowany na wyższe uczelnie w 
ostatnich latach, wyróżniając bliżej 
studia ekonomiczne. Studia ekono­
miczne ostatnio coraz częściej są 
wybierane przez kandydatów.

Po tych uwagach wstępnych 
przejdźmy do statystycznego omó­
wienia wyników egzaminów wstęp­
nych w szkołach ekonomicznych w 
ostatnich latach.

Na 100 
nie zdało

zdających 
egzaminów

Grupa szkól Rok Ogółem
Absol. z dan. roku Abgolw>
liceów techników 
ogólno- zawód, i 
kształć, lic. pedag.

z lat 
ubiegi.

Wszystkie szkoły wyższe 1961 33,3 30,5 32,8 37,7
w L

Szkoły podlegle Min. Szkoln. Wyższego 1959 32,9 28,7 41,6 34,6
1960 31,7 28,0 36,4 35,1

w tym:
1961 32,1 28,1 33,2 37,9

Wyższe szkoły ekonomiczne 1959 23,3 17,2 29,4 27,0
1960 24,1 18,2 38,6 30,1
1061 25,2 20,9 27,0 30,3

Uniwersytety 1059 30,5 29,1 32,8 32,2
1900 32,0 29,8 33,7 35, U
1961 34,3 30.3 34,2 41,3

Politechniki 1959 37,3 29,6
28,4

47,7 40,0
1960 ' 34.4 47,9 38,5
1961 34,0 28,7 i 35,8 41,5

Wyższe szkoły rolnicze 1959 30,8 30,3 36,3
31,1

28,5
1960 27,7 27,4 26,2
1964 25,0 23,7 88,1 24,4

Kręte ścieżki
nowej techniki
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cono szczególną uwagę na funkcjo­
nowanie i efektywność systemu 
wykorzystywania wynalazków ża 
pośrednictwem Urzędu Patentowe­
go. Zadaniem tego urzędu jest _bo- 
wiem nie tylko ochrona- praw 
twórców, ale również zapewnianie 
jak najbardziej efektywnego wyko­
rzystywania twórczości naukowo- 
technicznej poprzez gromadzenie i 
rozpowszechnianie dokumentacji 
wynalazczej. Nowa ustawa o Urzę­
dzie Patentowym PRL nakłada nań 
m. in. obowiązek czuwania nad 
wykorzystywaniem wynalazków. 
Równocześnie chodzi tu o elimino­
wanie zbędnego eksperymentowa­
nia przy badaniu problemów, któ­
re zostały już rozwiązane przez in­
nych.

A oto kilka wstępnych danych. W la­
tach 1945—1961 Urząd Patentowy PRL u- 
dzielll ogółem 12.480 patentów, w tym 
8.422 przypada na wynalazki krajowe 1 
4.058 - na zagraniczne. Właścicielami 
38% patentów krajowych są osoby pry­
watne, dalsze 38% należy do uspołecz­
nionych zakładów pracy, 24% - do in­
stytutów, zakładów naukowych i Skar­
bu Państwa. Natomiast Jeśli chodzi o 
patenty zagraniczne — stosunkowo dużo 
wynalazków rejestrują u nas firmy za­
chodnioeuropejskie reprezentujące te 
branże, które ostatnio szybko się w Pol­
sce rozwijały (np. przemysł elektro­
niczny).

Nasz Urząd Patentowy prowadzi 
dość szeroką działalność informują­
cą o rejestrowanych u nas wynalaz­
kach oraz o ważniejszych patentach 
rejestrowanych za granicą. Celowi 
temu służy dwumiesięcznik „Wia­
domości Urzędu Patentowego PRL“ 
oraz publikacje zawierające opisy 
projektów wynalazczych czy też 
ważniejszych wynalazków opaten­
towanych za granicą. I niezależnie 
od tego departamenty ■ techniki mi­
nisterstw zainteresowanych daną 
dziedziną’ otrzymują opisy wszyst­
kich udzielonych patentów.

Najbardziej jednak interesują nas 
tu konkretne efekty w tej działal­
ności. Czy można je uznać za zado­
walające w stosunku do naszych 
aktualnych możliwości i potrzeb? 
Oto fakty,

NIEREJESTROWANE 
WYNALAZKI

I NIEHOŃOROWANE PATENTY
Ilość rejestrowanych u nas paten­

tów i wzorów użytkowych jest zna­
cznie niższa, aniżeli w innych- u-

33/570 - 19.VIII.1963

STUDIA DZIENNE

Minto powszechnej opinii uczelni, 
że poziom przygotowania absolwen­
tów na studia wyższe jest coraz 
lepszy, co potwierdzają przytoczone 
dane, to jednak w dalszym ciągu 
odsetek młodzieży nieprzyjętej na 
studia jest dość duży, W tej sytua- 

. cji otwartą wciąż sprawą pozostaje 
dokształcanie zawodowe absolwen­
tów liceów ogólnokształcących, jak 
również rozwijanie systemu stu­
diów dla pracujących licząc się z 
tym, że część z nich na pewno ze- 
chce pogłębiać swoją wiedzę w

Liczba osób, które przystępują do' okresie swojej pracy zawodowej, 
egzaminów wstępnych, znacznie 
przekracza limit przyjęć. W 1961 y.
wynosiła ona na Uczelniach ekono- STUDIA DLA PRACUJĄCYCH 
micznych 163 proc. Wśród zdających
było. 47,9 proc. • kobiet. ■ Dla porów- pra wstępie należy zaznaczyć, że 
nania: w 1960 r. analogiczny wskaź- studia dla -pracujących w wyższym 
nik wynosił 167,2 proc., ale ilimit 
przyjęć był w tym roku o 10 proc.
niższy niż w 1961 r. W wyniku 
egzaminu wstępnego przyjęto na I 
rok studiów 1 826 osób, tj. 67,6 
proc, zdających. Wśród osób przy­
jętych na studia poprawił się udział 
kobiet — 49,5 proc. Młodzież pocho­
dzenia robotniczego i chłopskiego 
stanowiła 51,8 proc, ogółu przyję­
tych.

Wśród nieprzyjętych na studia 
ekonomiczne znalazły się 872 osoby; 
w tym 53,5 proc, kandydatów po­
chodzenia robotniczego i chłopskie­
go. Z powodu niezłożonego egzami­
nu nie przyjęto 25,2 proc, zdają­
cych.

Z jakich szkól pochodzą kandyda­
ci? W 1961 r. 50,4 proc, stanowili 
absolwenci liceów ogólnokształcą- 

■ cych, 18,6 proc. — absolwenci szkół 
zawodowych, a 31, proc. — absol­
wenci z lat ubiegłych. Najlepsze
wyniki na egzaminach wstępnych 
osiągnęli absolwenci liceów ogólno­
kształcących, najgorsze absolwenci ■ 
■z. lat ubiegłych. Sytuację w tym za­
kresie bliżej oświetla poniższa ta­
blica.

przemysłowionych’ krajach. Np.' w 
roku 1959, gdy u nas zarejestrowa­
no 1941 patentów i wzorów, w.Cze­
chosłowacji zarejestrowano ich, 
5.500, w Austrii — 5.784, w Belgii — 
11.746, we Włoszech — 14.204, w 
Anglii — 18.157, we Francji — 41.600. 
Szczególnie przy tym małą (w sto­
sunku do innych krajów) aktyw­
ność wykazują u nas te branże, któ­
re grupują się w resorcie przemy­
słu ciężkiego.

■ Na branże te przypada w świę­
cie około 60% rejestrowanych wy­
nalazków (elektrotechnika — 30’/», 
przemysł maszynowy — 20%, hut­
nictwo i metalurgia — 10%), nato­
miast u nas — tylko około 33%, 
z czego blisko połowę stanowią pa­
tenty niepracownicze. Okazuje się 
bowiem, że szereg naszych branżo­
wych ośrodków postępu techniczne­
go, jakimi są przede wszystkim in­
stytuty naukowo-badawcze oraz 
biura konstrukcyjne, nie troszczy 
się należycie o zabezpieczenie pra­
wami ochronnymi nowych rozwią­
zań ani też o ich spopularyzowa­
nie poprzez urząd patentowy.

I tak w latach 1956-1961 np. Instytut 
Teie-Radlotechnlczny zarejestrował tyl­
ko 7 wynalazków, choć w tym czasie 
przeprowadzono tam 156 prac naukowo- 
badawczych. A Centralne Biuro Kon­
strukcyjne Urządzeń Budowlanych pod­
czas tych sześciu lat nie zarejestrowało 
żadnego patentu niimo opracowania wte­
dy szeregu oryginalnych konstrukcji o 
cechach wynalazków. Żadnego wynalaz­
ku nie zarejestrował w tym czasie rów­
nież instytut Techniki Cieplnej, tylko 
jednym patentem za ten okres może 
się pochwalić Centralne Biuro Konstruk­
cji Kotłowych i tylko dwoma Centralne 
Biuro Aparatury Chemicznej, W ciągu 
pięciu lat nie zgłosiły też ani jednego 
wynalazku biura konstrukcyjne kilku 
kontrolowanych zakładów - przemysłu 
maszyn budowlanych. Dlaczego?

Jedną z przyczyn jest chyba to,\ że 
zarejestrowanie wynalazku bynajmniej 
nie zawsze gwarantuje prawa własności 
patentowej. Niektóre bowiem przedsię­
biorstwa choć stosują takie czy inne 
patenty nie wypłacają twórcom należ­
nych im wynagrodzeń względnie wypła­
cają wynagrodzenia dopiero po kilkulet­
nim stosowaniu wynalazku. Np. Huta 
1 Maja za stosowany patent Instytutu 
Metalurgii Żelaza dotyczący ultradźwię­
kowego badania Ról wagonowych wy­
płaciła twórcom, wynagrodzenie dopiero 
po 5-letnim okresie stosowania patentu; 
ta sama huta stosuje od 1955 roku bez 
wynagrodzenia wynalazcy patent Insty­
tutu Odlewnictwa dotyczący . sposobu 
modyfikacji mosiądzów o zawartości 
miedzi do 50%. Podobnie łódzka Fabry­
ka Kotłów i Radiatorów mimo kilka­
krotnych monitów stosuje od 1958 roku

. szkolnictwie ekonomicznym mają 
' ważne znaczenie. Pozwalają one na 

uzupełnienie kwalifikacji bez stałe­
go oderwania się od miejsca pracy; 
głównie teoretyczny charakter nau­
czania pozwala na odbywanie ich 
systemem zaocznym. Nie występuje 
tu problem zmiany zawodu po
ukończeniu studiów. Przeciwnie: 
przejawia się zbieżność i możliwość 
łączenia umiejętności praktycznych 
z wiedzą teoretyczną zdobytą w 
ciągu studiów. Cecjią tego typu 
studiów jest więc ciągłość pracy 
zawodowej, zachowanie stabilności 
sytuacji rodzinnej, mieszkaniowej 
itd.

Coraz silniej występująca w na­
szym kraju chęć podnoszenia kwa­
lifikacji oraz wzrastające wymaga­
nia pracodawców, spowodowały, że 
studia dla pracujących stały się ■ 
dziś powszechnie przyjętą i maso­
wą formą podnoszenia kwalifikacji 
osób pracujących.

I tak np. w roku akademickim 
1961/62 przyjęto na kierunki ekono­
miczne kształcące zaocznie 1749 
studentów, co stanowi 27,5 proc, 
ogółu *przy,jętych na studia zaoczne 
w politechnikach, uniwersytetach, 
WSE i WSR. W roku 1961 na stu­
dia zaoczne w WSE (nie licząc wy­
działów ekonomicznych Uniwersy­
tetu Łódzkiego i Politechniki Szcze­
cińskiej) zgłosiło się 3209 kandyda­
tów na 1490 miejsc. Na I rok stu­
diów przyjęto ogółem 1506 studen­
tów wykonując limit przyjęć w 
101,7 proc. Odsetek kobiet wśród 
przyjętych wyniósł 31,4 proc.

Są to niewątpliwie pozytywy stu­
diów zaocznych, ale są też cienie i 
trudności. Wśród 
do studiów w 1961 
zdanego egzaminu 
proc., a 9,4 proc.

przystępujących 
r. z powodu nfe­
nie przyjęto 30.4 
egzaminy zdało

tak słabo,-że również nie mogli być 
przyjęci.

Warto nadmienić, że np. w Szko­
le Głównej Planowania i Statystyki

patent nr 38934 (sposób wytwarzania 
masy do wyrobu rdzeni odlewniczych) 
bez jakiegokolwiek wynagrodzenia wy­
nalazcy.

MARNOWANY WYSIŁEK

Niemniej jednak istotną przyczy­
ną braku zainteresowania w reje­
strowaniu wynalazków jest fakt, 
iż opatentowanie na ogół niewiele 
pomaga w ich praktycznym wyko­
rzystaniu. Szereg przedsiębiorstw 
nie prenumeruje bowiem podstawo­
wych wydawnictw Urzędu Patento­
wego z dziedziny wynalazków (brak 
tych publikacji stwierdzono np. na­
wet w Centralnym Biurze Kon­
strukcyjnym Urządzeń Budowla- 
pych), a opisy przesyłane przez UP 
resortowi nie są należycie analizo­
wane pod kątem ich przydatności.

Opisy takie często przekazywane są 
podległym zjednoczeniom bez jakichkol- 
wleń zaleceń i następnie nie egzekwuje 
się informacji o ich przydatności. Stąd 
też zdarzały się takie przypadki, że np. 
33 opisy patentowe wynalazków niepra- 
cowniczych, przesłane w latach 1959-1961 
Zjednoczeniu Hutnictwa, Żelaza 1 Stali, 
zostały przeanalizowane pod kątem mo­
żliwości wdrożenia Ich w podległych za­
kładach dopiero w czasie kontroli NIK, 
tj. w IV kwartale 1961 roku. Natomiast 
w Zjednoczeniu Przemysłu Maszyn Bu­
dowlanych spośród 132 opisów patento­
wych, otrzymanych w latach 1957-1960 
niektóre oceniono i 3 zakwalifikowano 
do wykorzystania, ale wobec 96 nie 
zajęto żadnego stanowiska.

6
Co prawda część rejestrowanych 

wynalazków, zwłaszcza tzw. niepra- 
cowniCzych, według oceny przemy­
słu nie nadaje się do wykorzystania 
ze względu na brak uzasadnienia 
technicznego czy też elementów po­
stępu- wobec stosowanych już roz­
wiązań. Nie powinno to jednak u- 
sprawiedliwiać nader lekceważące­
go stosunku do patentów w ogóle 
i braku troski o jakiekolwiek wy­
korzystanie wielkiego, cennego nie­
raz wysiłku wynalazców.

ROK PRACY CIINTiE

Można by przypuszczać, że skoro 
nie przywiązuje się u- nas należy­
tej wagi do wdrażania osiągnięć 
techniki rejestrowanych i popula­
ryzowanych przez Urząd Patento­
wy — pełniej za to docenia się rolę 
innych ośrodków służących upo­
wszechnianiu postępu technicznego. 
Chodzi tu szczególnie o służbę in­
formacji naukowo-technicznej, ma­
jącej przybliżać osiągnięcia świato­
wej nauki do przemysłu poprzez 

w Warszawie 45,5 proc, ogółu zda- 
jących ńie zdało egzaminu wstęp­
nego, a w Wyższej Szkole Ekono­
micznej we Wrocławiu — 50 proc. 
Najsłabsze wyniki na egzaminach 
wstępnych' osiągają kandydaci z 
ośrodków . powiatowych, mąlycłi 
miasteczek i osiedli. Są to ponadto 
przeważnie absolwenci szkół zawo­
dowych. W bieżącym roku na stu­
dia zaoczi® w SGPiS zgłosiło się 
1082 osoby. Z tej liczby 320 osób 
po zaznajomieniu się z wymagania­
mi egzaminacyjnymi, zrezygnowało 
z egzaminu. Wielu z nich oświad­
czyło, że sam fakt zgłoszenia się 
daje im spokój w zakładzie na 1 
rok.

Fakty te wyraźnie wskazują na 
potrzebę solidnego przygotowania 
się kandydatów na studia do egza­
minu wstępnego. Chodzi tu zwła­
szcza o tych kandydatów, którzy 
szkolę średnią ukończyli przed wie­
lu laty. Dla nich też istnieje najbar­
dziej pilna potrzeba zorganizowania 
pomocy pedagogicznej W przygoto­
waniu się do egzaminu wstępnego. 
Dużą rolę do spełnienia winny tu 
mieć, poza kierownictwem zakła­
dów pracy, organizacje społeczne i 
związki zawodowe. Licząc się z 
perspektywą potrzeby rozwijania 
studiójy dla pracujących — zwła­
szcza na kierunkach ekonomicznych 
— należałoby z wyżej opisanych 
faktów wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, 

gromadzenie i rozpowszechnianie 
odpowiednich publikacji, opraco­
wań, dokumentów itp.

W krajowej organizacji tej służby na­
czelną 1 koordynującą rolę spełnia Cen­
tralny Instytut Informacji Naukowo- 
Technicznej i Ekonomicznej, który po­
wstał w kwietniu 1961 roku z przemia­
nowania b. Centralnego Instytutu Do­
kumentacji Naukowo-Technicznej. W ślad 
za tym przemianowaniem 1 poszerze­
niem zakresu zadań nie przyznano Jed­
nak od razu dodatkowych środków,, co 
jest jedną z przyczyn szeregu dość istot­
nych zaniedbań.

Choć stworzono sprawny system 
gromadzenia i rozprowadzania in­
formacji naukowo-technicznej, to 
jednak popularyzacja tej działalno­
ści nie była wystarczająca. Szereg 
zakładów nie orientuje się bowiem 
w możliwościach korzystania z u- 
sług CIINTiE. Znamienny jest rów­
nież fakt, iż w roku 1961 spadla 
(i to o 25%) ilość abonentów Biu­
letynu Informacji Naukowo-Tech­
nicznej, przy czym Instytut nie 
przeanalizował przyczyn tego spad­
ku.

Jak dotychczas — niedostateczny 
również był udział CIINTiE w kon­
troli nad organizacją i działalno­
ścią branżowych ośrodków infor­
macji naukowo-technicznej. Współ­
praca ograniczała się jedynie do 
udzielania porad zgłaszającym się 
pracownikom branżowych ośrod­
ków. Na 91 ośrodków branżowych 
i działowych w roku 1961 Instytut 
przeprowadził lustrację tylko jed­
nego z nich, a przy tym nie zor­
ganizowano jakiejkolwiek zbioro­
wej narady, która mogłabj' pomóc 
w pracy tych ośrodków. Nie jest 
to jednak jedyna przyczyna, dla 
której działalność owych bądź co 
bądź samodzielnych ośrodków, po­
zostawia bardzo wiele do życzenia.

Spośród 22 branżowych i działo­
wych ośrodków informacji nauko­
wo-technicznej, należących do re­

W ubiegłym tygodniu
TAŃSZE BUDOWNICTWO

Wysuwane w ostatnich tygodniach w 
toku licznych narad propozycje w spra­
wie oszczędniejszego budownictwa mie­
szkaniowego znalazły swoje odzwiercie­
dlenie w- zarządzeniu Prezesa Rady Ml-r 
nistrów, określającym rozmiary tego bu­
downictwa w. lataćn 1964—65. , 

Zarządzenie to przewiduje, że w okre­
sie ostatnich dwóch -lat pięciolatki'odda' 
się do użytku w ramach oszczędnego 
budownictwa ponad 80 tys.1 mieszkań. 
Największy udział W realizacji zadań 
w tej dziedzinie ma budownictwo rad 
narodowych (45 tys. mieszkań),; a na­
stępnie budownictwo spółdzielcze (ponad 
19 tys.). Pozostała ilość „oszczędnych'' 
mieszkań przypada na budownictwo za­
kładowe. .

Realizacja tego programu . wymagać 
będzie przygotowania w przyszłym rp- 
ku odpowiedniej ilości budynków w 
stanie surowym. Zakłada się, że 1 m 
kw. powierzchni użytkowej mieszkań w 
oszczędnościowym budownictwie powi­
nien być tańszy o ok. 20 proc, w sto­
sunku do obecnych kosztów norma­
tywnych.

8 MLN TON STALI W 1963 R.
Jak stwierdził w wywiadzie dla PAP 

wiceminister przemysłu ciężkiego Fran­
ciszek Kaim, cały przyrost produkcji w 
roku przyszłym osiągnięty zostanie dro­
gą intensyfikacji procesów wytwór­
czych. Prowadzone bowiem wlelkló 
inwestycje w przemyśle hutniczym nie 
dadzą jeszcze efektów produkcyjnych 
w przyszłym roku. Hutnicy zwiększą 
poziom produkcji stall ppprzez reali- 
zneję, nowych przedsięwzięć technicz­
nych i organizacyjnych. Na czoło wy­
suwają się tu takie sprawy, jak zwię­
kszenie liczby pleców stalowniczych 
opalanych mazutem, wydatne skrócen ę 
czasu remontów oraz wytopów, stworze­
nie lepszej organizacji pracy na wielu

sortu przemysłu ciężkiego, poddano 
bliższej kontroli 7: mechaniki pre­
cyzyjnej, organizacji przemysłu ma­
szynowego, odlewnictwa, metalurgii 
żelaza, obróbki skrawaniem, spa­
walnictwa, obróbki plastycznej. 
I okazało się, że dotychczasowa 
działalność większości z nich była 
przystosowana prawie wyłącznie do 
obsługi informacyjnej pracowników 
własnych instytutów (przy których 
zlokalizowano ośrodki). Brakowało 
natomiast odpowiedniej współpracy 
z przedsiębiorstwami produkcyjny­
mi. Mimo iż już w uchwale Rady 
Ministrów z 16 maja 1960 współ­
pracę taką uznano za jedno z głów­
nych zadań branżowych ośrodków,

A przecież ośrodki te dysponują 
aktualnie poważnym zasobem materia­
łów informacyjnych ze swojej dziedzi­
ny, materiałów uzupełnianych na bie­
żąco najnowszymi pozycjami: książek, 
mikrofilmów, fotokopii, krajowych I za­
granicznych czasopism. Taki np. ośro­
dek przy Instytucie Mechaniki Precy­
zyjnej prenumeruje 450 czasopism, w 
tym większość zagranicznych i posiada 
blisko 30 tysięcy zbiorów specjalnych 
oraz ponad 20 tysięcy tytułów książko­
wych (roczny zakup - około 500).- Nie­
stety, ze zbiorów tych korzystają w 
większości ośrodków tylko pracownicy 
Instytutów (a 1 to nie wszyscy, bo np. 
w roku 1961 — zaledwie około połowy 
pracowników technicznych) oraz studen­
ci opracowujący prace . dyplomowe. 
Ośrodki nie próbowały przy tym zain­
teresować nagromadzonym materiałem 
informacyjnym pracowników przedsię­
biorstw przemysłowych.

Co prawda ośrodki branżowe na ogól 
wydają biuletyny informacyjne oraz 
programowe prace instytutów, zwykle 
w formie kwartalników. Są to Jednak 
nader cząstkowe materiały, do tego wy­
dawane niekiedy z poważnym (nawet 
rocznym) opóźnieniem, co je częściowo 
deaktualizuje. Rozprowadzanie tych ma­
teriałów za pośrednictwem „Domu 
Książki" nie pozwala zresztą zoriento­
wać się, do kogo one docierają.

stanowiskach. Obecnie opala się mazu- 
tem 8 pleców w stalowniach, do końca 
bież, roku liczba ich zwiększy się do 
as, a do. końca 1863 - do ok. 20. Zasto- 
kowanle tego paliwa znacznie , poleps«a 
pracę pieców- i podnosi Ich wydajność. 
W ub; roku średni czas remontu pieca 

. wynosił 6,2 doby, w tym roku zostanie 
skrócony do 5,6 doby. Każda zaoszczę­
dzona godzina działania pieca średniej 
wielkości oznacza dodatkową produkcję 
15 ton stali.

przewiduje się, że w 1963 r. hutnictwo 
wyprodukuje 8,020 tys. ton stall, w 
ostatnim zaś roku pięciolatki - 9,3 min 
ton.

21.700 STUDENTÓW NA I R.
Znane są już wyniki egzaminów ńa 

wyższe uczelnie. Ogółem na I rok stu- 
diów przyjęto 21.700 osób, a na studia 
wieczorowe i zaoczne 11 tys, Do egza- 
minów na studia dzienne przystąpiło 36 
tys. kandydatów (podania złożyło 39 
tys.. osób). Najwięcej kandydatów miały 
wydziały prawa, na które z braku 
miejsc nie dostało się 500 osób; na psy­
chologię - mimo zdania egzaminu - 
nie przyjęto 200 osób, nadmiar kandy­
datów miały również mikrobiologia, geo­
grafia, biochemia 1 inne kierunki uni­
wersyteckie, Na łączności z braku 
miejsc nie przyjęto 140 kandydatów, na 
architekturę ok. 200, a na technologię 
chemiczną — 185. Wyższe szkoły ekono­
miczne wykonały plan przyjęć w 99 
proc. O kandydatach na studia ekono­
miczne plszemy szerzej w artykule1 
„O adeptach ekonomii — statystycznie'.

MAGAZYNY ZBOŻOWE 
CZEKAJĄ

Żniwa dobiegają końca, a lada 
dneń rolnicy zaczną zwozić zboże. 
Na jego przyjęcie spółdzielczość za­
opatrzenia i zbytu przygotowała oko­
ło 3 tys. magazynów o pojemności 
przeszło 360 tys. ton. Przygotowanie 
to nie ograniczało się jedynie do 
dezynfekcji i dezynsekcji. Pomiesz­
czenia wyposażono także w nie­
zbędne przyrządy. Np. 2,5 tys. ma­
gazynów otrzymało szybkościowe 
wiłgociomierze, utworzono 240 labo­
ratoriów itp.

Wciąż jednak niepokojące są nie­
które zjawiska zaobserwowane Jesz .'ze 
w ub. r. Np. niektóre magazyny 
otwarte były jedynie do godz. 15. 
Oczywiście takie „godziny urzędowa­
nia" nie zawsze są na rękę rolni­
kom, przeszkadzają im w sianiu po- 
pionów, w jesiennych pracach polo- 
wych itp. Również dużą przeszkodą 
dla chłopów są godziny, w których 
otwa-te są Gminne Kasy Spółdziel­
cze. Nie zawsze są one dostatecznie 
synchronizowane z godzinami otwar­
cia magazynów. Stąd niejednokrotnie 
zdarzało się. że jednego dnia rolnicy 
oddawali zboże, a drugiego musiMl 
przyjeżdżać po pieniądze. Oby w tyt* 
roku było nieco inaczej.

ZAPASY
W SPÓŁDZIELCZOŚCI 

PRACY
Zapasy w spółdzielczości pracy, 

Jak plsze „Spółdzielczość Pracy" wy­
noszą przeszło 7.44 mld zł, z czego 
na przemysł i usługi przypada ponad 
C,6 mld zł, a na handel około 0,8 
mld zł.

W globalnej sumie zapasów prze­
mysłowo-usługowych na materiałowe 
przypada 3,7 mld zł, ua produkcję w 
toku - 1,0 mld zł, a na wyroby go­
towe prawie 1,6 mld zł.

Szczególnie niepokojący jest wzrost 
zapasów materiałowych (o około 20 
proc., przy 12 proc, wzroście produk­
cji). Niewątpliwie jedną z przyczyn 
nadmiernego wzrostu tych zapasów 
są trudności materiałowe, które zmu­
szają spółdzielnie do ich magazyno­
wania,. aby w len sposób uzyskać 
zabezpieczenie dla prawidłowego prze­
biegu pracy. Inną przyczyną jest dą­
żenie niektórych spółdzielni do zwięk­
szania produkcji materialochlonnej, 
aby w ten sposób osiągnąć wyższą 
rentowność przy stosunkowo korzyst­
niejszych proporcjach funduszu plac 
do produkcji towarowej.

Niepoślednią rolę odgrywa tu tak­
że wadliwe rozdzielnictwo niezsyn­
chronizowane z planem produkcji, 
jak również niewłaściwie ustalone 
normy zużycia surowców i materia­
łów.

W każdym bądź razie kierownic­
twa i pracownicy inżynieryjno-tech­
niczni kontrolowanych przedsię­
biorstw na ogól nie byli zoriento­
wani o działalności swych branżo­
wych ośrodków. Stan taki stwier­
dzono np. w Wielkopolskiej Fabry­
ce Maszyn, która nie prenumero­
wała żadnych wydawnictw z dzie­
dziny informacji naukowo-technicz­
nej. Ba, nawet elbląski „Zamech“ 
nie utrzymywał kontaktów z żad­
nym z ośrodków branżowych, a 
otrzymane przez ten zakład w la­
tach 19u0—1961 około 5 tysięcy kart 
dokumentacyjnych (krótkie opisy 
najważniejszych publikacji z inte­
resujących zakład dziedzin technicz­
no-ekonomicznych) do końca 1961 
roku... nawet nie zostały rozpako­
wane. Również w Kieleckich Za­
kładach Budowy Przewodów i Ar­
matury napotykano na podobne 
przejawy lekceważenia informacji 
naukowo-technicznej.

*

Mimo organizowania w naszym 
kraju od dłuższego już czasu batalii 
o szybszy postęp techniczny — pro­
blem ten wciąż jeszcze nie jest na­
leżycie doceniany, a działalność sy­
stemu upowszechniania nowej tech­
niki nadal pozostawia wiele do ży­
czenia. Rzecz jasna, wiele z zasy­
gnalizowanych tu mankamentów 
można usunąć w drodze najroz­
maitszych organizacyjnych zarzą- 
dzeń, np. zalecających przemysło­
wi bliższe zainteresowanie nowvmi 
wynalazkami czy w ogóle infor­
macją naukowo-techniczną. Sądzę 
jednak, że bez usunięcia wspomnia­
nych już na wstępie antybodźców 
postępu technicznego, a więc bez 
stworzenia rzeczywistego zaintere­
sowania przedsiębiorstw unowocze­
śnieniem produkcji — zbyt trudno 
będzie wyprostować drogi nowej 
techniki.

W. SZYNDLER-GŁOWACKI



Czy przyszłość może być tańsza - «modernizowane, bardzo dokładne, ale 
natychmiast wylania się problem: kto 
potć&fi je obsługiwać? Trzeba dużo cza­
su, by przeszkolić ludzi, a do nauki po­
trzebny jest i materiał, którego za wiele 
nie posiadamy. :

Chcemy obrabiarek nowoczesnych, ale 
takich, które już dobrze znamy 1 któ­
rych dostawa była uwzględniona w pla­
nie inwestycyjnym. Poza tym chcielibyś-

Pozycjaekonomisty @

KtOPOTY
my, by nasz park maszynowy składał |rT1AK ZWANE „sprawy ekonomi- 
slą z obrabiarek najwyżej kilku typów. N | stów" obejmują • szereg odręb- 
a „Mętaiexport" tego postulatu nie spei- | nych, niemniej ściśle wiążących 
nla. Dostarcza nam tych typów duże ilo- S się zagadnień, z których centralnym
ści... Dużo jest z tego powodu strat.

ANDRZEJ BOBER

UDYNEK Warszawskiej Fa- 
brj ki Wyrobów Metalo­
wych jest przykładową 
ilustracje) tendencji panu­
jących kilka lat temu w ■ 
budownictwie przemysło-

niski, sprawiający wrażenie 
przylepionej do ziemi gąsienicy, 
właściwie trudny do zauważenia 
nawet z pobliskiego, nowego wia­
duktu będącego częścią trasy N—S.

Nie odbiło się to dodatnio na wa­
runkach, w jakich muszą pracować 
zatrudnieni tam ludzie. Niskie i 
wąskie korytarze, maleńkie pomie­
szczenia dla aparatu administra­
cyjnego i całego sztabu inżynierów,
wreszcie olbrzymie 
obrabiarek, maszyn

zagęszczenie 
i specjalnych

urządzeń. Robotnicy muszą nie­
raz wykazywać się akrobatyczny­
mi wprost umiejętnościami, chcąc 
przejść dwadzieścia metrów na dru­
gie śniadanie do prowizorycznego 
kantorka.

Niskie stropy 
gorącym, letnim 
dnym chórem 
załogę z bardzo 
ograniczają one

— szczególnie w 
okresie — są zgo- 
przeklinane przez 
prostej przyczyny: 

dopływ świeżego
powiet-za. W warunkach takiej cia­
snoty trudno nawet myśleć o wpro­
wadzeniu automatycznej linii trans­
portu, która by wreszcie pozwoliła 
rozwiązać tysiąc różnych proble­
mów związanych z lawirowaniem 
ręcznymi wózkami,, dowożącymi do 
stanowisk pracy potrzebny mate-

dziemy nudzić Czytelników poda­
waniem liczb obrazujących to zja­
wisko. Dość powiedzieć, że w wy­
niku wzrostu produkcji na skutek 
podniesienia wydajności pracy, fa­
bryka zgłosiła zmianę planu. Rada 
robotnicza jednomyślnie stwierdzi­
ła, że „łatwiej jest wykonywać 
plany nawet bardzo napięte, aniże­
li wysoko przekraczać plany zani­
żone’’. Argumenty uzasadniające tę 
decyzję miały charakter niezwykle 
praktyczny: w warunkach „walki 
o plan” nie trzeba się martwić o 
dostawy potrzebnych materiałów — 
półfabrykatów w takim stopniu, w 
jakim należałoby to czynić po wy­
konaniu 100% zadań planowych.

I tutaj mała refleksja na margi­
nesie. Czy w związku z uzyska­
niem znacznego wzrostu produkcji 
w wyniku usprawnienia organiza-. 
cji pracy nie należało poddać re­
wizji planu inwestycyjnego? Oczy­
wiście pod kątem korekty w dół, 
umożliwiającej zaoszczędzenie na­
kładów. Zakład uważał jednak ina­
czej. Jego zdaniem, niezbędna stała 
się realizacja konkretnych zamie­
rzeń zawartych w planie inwesty­
cyjnym przedsiębiorstwa. A tutaj 
rozpoczęły się pierwsze kłopoty.

Biuro Projektów na zlecenie Zje­
dnoczenia wykonało projekty budo­
wy przewidzianego w planie inwe­
stycyjnym wydziału remontowego, 
magazynu i małego składu - trzech 
nowych budynków. Trzeba przy­
znać, że projekt wydziału remonto-

Z ddlszej rozmowy wynika, że 
przyczyn strat jest znacznie więcej. 
Okazuje się bowiem, że gospodarkę 
naszą stać np. na sprowadzenie na­
prawdę doskonałych obrabiarek z 
Wioch, ałunie ma grodków na spro­
wadzenie podstawowych detali, np. 
tąrcz ściernych. Te, które fabryka 
otrzymuje z zakładów w Grodzisku, 
na skutek zastosowania niewłaści­
wego materiału, o zlej gładkości, po-
wierzchni itd. - 
nie wydajności

powodują obniżę-
nawet

obrabiarki. Wystarczy 
że ostatnio — na skutek 
przysłanych ź Grodziska

najlepszej 
powiedzieć, 
zlej jakości 
tarcz ścier-

nych — jedna tylko zmiana robot­
ników spowodowała utratę całych 
oszczędności z ostatniego półrocza. 
Nadpęknięte łożyska trzeba było 
przeznaczyć na złom...

Trudności przedsiębiorstwa w rea­
lizacji pewnych części 5-letniego 
planu inwestycyjnego nie oznacza­
ją, że plan produkcji zakładu jest 
zagrożony. Nic podobnego. Już w

ffl zagadnieniem na obecnym etapie 
I jest sprawa prawnego ustanowienia 
I zawodu ekonomisty. Ażeby jednak 
I móc doprowadzić do uregulowania 

sprawy zawodu ekonomisty musi 
być silna, aktywna, ambitna organi­
zacja zawodowa ekonomistów.

Potrzeba organizacji ruchu zawo­
dowego ekonomistów była wielo­
krotnie omawiana i uzasadniana. 
Jednakże formy tej organizacji nie 
są ustalpne i stanowią kwestię spor­
ną — na tle dotychczasowej pozycji 
i. form działalności PTE.

Jak wynika z szeregu artykułów 
zamieszczonych w „Życiu Gospo- 

sł darczym" w latach 1958—1960 i jak 
I wskazuje na to stan rzeczywisty, 
I z jednej strony brak jest konkret- 
| nej organizacji ruchu zawodowego

.wysuwające tym samym swoje po­
stulaty, często z sobą sprzeczne (np. 
sprawa zawodu ekonomisty a spra­
wa „zawodu pracownika zaopatrze­
nia i zbytu", wysuwana przez „Go­
spodarkę Materiałową").

Stan ten jest poważnie niepoko­
jący 1 ażeby zapobiec rozbiciu ru­
chu zawodowego ekonomistów, aże­
by nie zaprzepaścić dotychczaso­
wych (chociaż skromnych) wyników 
i osiągnięć tego ruchu, istnieje nie­
zbędna konieczność powołania . po-

skie Towarzystwo Ekonomiczne! 
Wymaga to wszakże radykalnych 
zmian i reform organizacyjnych 
PTE.

Wysuwam więc postulat ogłosze­
nia Polskiego Towarzystwa Ekono* 
micznego powszechną organizacją 
ekonomistów oraz powołania w ra­
mach PTE odpowiednich stowarzy­
szeń, obejmujących zasięgiem swo­
jej działalności poszczególne gałę­
zie gospodarki narodowej.

roku 
dług 
czeń, 
proc.

bieżącym plan produkcji, we- 
wcale nie przesadnych obli- 
zostanie przekroczony o 32 

Czyli o 1'3 ponad poprzednie
założenia.

Trudności, 
są właściwie 
tego rodzaju

o których była mowa, 
typowe dla większości 
zakładów w Polsce. Z

Stariowiska pracy stanowią zre­
sztą oddzielny rozdział. Zainstalo­
wane na nich precyzyjne obrabiar­
ki, spod których „wychodzą” goto­
we już łożyska do wagonów kole­
jowych (zapomniałem bowfem na 
samym wstępie powiedzieć, że pro­
dukcja fabryki to właśnie łożyska), 
stanowią nawet dla pracujących tu 
fachowców ciężki orzech do zgry­
zienia. Ilość przeróżnych typów ob-»- 
rabiarek jest bardzo duża, każdy 
pojedynczy egzemplarz posiada in- 
11^ parametry, wymaga stosowania 
rożnych technik skrawania i ob­
róbki. Ten brak jednorodności w 
parku maszynowym powoduje ko­
nieczność sporządzenia dla każdej 
właściwie obrabiarki oddzielnych 
wskaźników pracochłonności, ma­
teriałochłonności itd. Nie ma chyba 
powodu udowadniać dalej, że sy­
tuacja taka w niezwykły sposób 
utrudnia organizację pracy.

Trudności fabryki, o których wy­
żej, nie wynikły bynajmniej w 
ostatnim roku. Co więcej: usiłowa­
no im zapobiec już podczas wstęp­
nych prac nad planem inwestycyj­
nym zakładu na bieżącą pięciolat­
kę. A do prac tych przystąpiono 
w 1959 roku. Specjalnie powołana 
komisja zbadała zainstalowane już 
w zakładzie moce produkcyjne, po­
równała je z dyrektywnymi wskaź­
nikami wzrostu produkcji w pla­
nie 5-letnim i stwierdziła, że nale­
żałoby postarać się o dodatkowe 
nowe i sprawne obrabiarki.

By można było wykonać zadania, ja­
kie zostały postawione przed kolekty­
wem fabryki na najbliższych kilka lat, 
należało ponadto jak najszybciej przy­
stąpić do prac nad polepszeniem orga­
nizacji pracy, rozwiązaniem skompliko­
wanego systemu transportu wewnątrz­
zakładowego, wreszcie — co wiązało się

wego wyglądał „na papierze" nie­
zwykle okazale. Duża, przestronna 
hala o lekkiej konstrukcji nawet na 
makiecie robiła „wrażenie".

Gdy w fabryce przyglądano się 
tej wizji ■ architektów, ktoś — trud­
no dzisiaj nawet ustalić kto - zwró- 

■ cił uwagę: „to podstawowy wydział 
zakładu - wydział produkcyjny ma 
mieścić się właściwie w takim' 
sobie większym baraku, a „remon- 
towce".daje,,Jsię takie wspaniałe po­
mieszczenie? Może by tak wydział 
produkcyjny przenieść po wybudo­
waniu nowej hali właśnie tam (na- 
wet z magazynem i podręcznym

różnych miejsc nadchodzą bowiem 
glosy o trudnościach zaopatrzenia w 
materiały i półfabrykaty, wiele gorz­
kich słów pada pod adresem koope­
rantów, dużo złego można usłyszeć 
o pracy niektórych central handlu 
zagranicznego.

Fakt występowania takich narze­
kań nie jest równoznaczny z wnio­
skiem, że trudności te są nie do 
uniknięcia. Owszem, można im za­
pobiec. Trzeba tylko -wyciągać z 
nich właściwe wnioski i umieć ela-

I ekonomistów, a z drugiej strony — 
J jako konsekwencja tego braku — 

jest piętrzenie się trudności w prze- 
g prowadzaniu szeregu słusznych po­
ił stulatów ekonomistów, a siły eko- 
| nomistów rozpraszają się w terenie, 

rwie -się kontakt towarzyski i kul-
§ turalny. Na stan ten wielokrotnie 
§ zwracano uwagę obecnemu ■ PTE, 
t? jednakże, jak dotychczas, w dzia- 
Iłalności PTE na tym odcinku w za­

sadzie nic się nie zmieniło, a uzew­
nętrznił się jedynie brak sprężysto­
ści organizacyjnej i jakaś bierność 
w jego poczynaniach. A życie idzie 
dużymi krokami naprzód i nie to­

fi leruje bierności. Dowodem tego jest 
| fakt narastania, ruchu organizacyj- 
I nego o charakterze zbliżonym do 
1 ruchu ekonomistów, lecz zalożenia- 
B mi swoimi godzący często w całość 
H spraw ekonomistów. Przykładem 
a może być kampania wszczęta przez 
a czasopismo „Gospodarka Materialo- 
ą'wa“ na rzecz organizacji Stowarzy- 
ą szenia Pracowników Zaopatrzenia i

Zbytu jako Stowarzyszenia odrębnie 
t działającego poza PTE oraz nie tak 
: odlegle w czasie powstania — Sto­
li warzyszenia Księgowych w Polsce. 
« Jeżeli więc w pewnym okresie si- 
0 ły ekonomistów rozpraszały 'się w 

terenie oraz istniały trudności w 
| przeprowadzaniu szeregu słusznych 

postulatów ekonomistów z braku
| organizacji, tak obecnie siły te roz- 
| proszą się na skutek nadmiaru or- 
I ganizacji, jeśli powstawać będą or- 
8 ganizacie w tzw. „pionach" i „służ-stycznie podchodzić zarówno do za- | sanizacie wtzw. „pionach" i „sluż- 

gadnień produkcyjnych, jak i pro- | bach", działające odrębnie bez ogól-
gramu inwestycyjnego. nej koordynacji ich działalności i

skWen» a"iyda'ai /T U
instalować w starej hali?" . | f L U l/V / L tU X l*'*'

Pomysł spodobał się kierownictwu JLPomysł spodobał się kierownictwu
fabryki i radzie robotniczej. Przy­
gotowano potrzebną i niezbędną w 
takich warunkach argumentację eko­
nomiczną i przedstawiono projekt 
tej innowacji w Zjednoczeniu. Ale 
tam nie znalazł on od razu popar­
cia. Zaczęto kręcić nosami: „my tu 
już mamy opracowane plany, wy­
dzielone fundusze, a wy chcecie tak 
nagle..."

Sprawa zaostrzyła się. Zwołano 
zebranie organów samorządu robot­
niczego, na które zaproszono fa­
chowców ze Zjednoczenia, i zaczęła
się gorąca dyskusja. Tłumaczono,
molestowano, przekonywano... 
my się jeszcze zastanowimy'

,To

bezpośrednio 
w\ budować

z tymi zagadnieniami — 
nowoczesną i przestronną

. hale produkcyjną, odpowiednie magazy­
ny, wydział remontowy, składy, szatnie
ild.

Komisja podstawie zbilansowania
potrzeb materiałowych opracowała plan

■dostaw potrzebnych półfabrykatów; na
Ich dostawców zaproponowano - po 
ąprzednim uzgodnieniu • z zainteresowa­
nymi zakładami - fabryki: Cegielskiego
w Poznaniu, 
tę „Batory", , 
śnik" i hutę 
przewidywał

hutę w Stalowej Woli, hu- 
„Baildon", ..Łabędy", „Kra- 

„Warszawa". Plan 5-letnl 
także zabezpieczenie nie-

zbędnych dla produkcji łożysk tocznych
- tarcz

I tak, 
liwości 
wywano 
cioterie.

ściernych.
krok po kroku, analizując moż- 
produkcyjne fabryki, dostoso- 
je do zadań na najbliż' ze plę- 
Ostat oczna wetsjn planu inwe-

stycyjncgo została zatwierdzona przez 
organy samorządu robotniczego 1 -powę­
drowała do zjednoczenia. Poczyniono 
tam pewne uzupełnienia, raz jeszcze 
wszystko przedyskutowano I zaakcepto­
wano do realizacji.

Tymczasem w fabryce, jeszcze 
przed przystąpieniem do realizacji 
podstawowych zamierzeń inwesty­
cyjnych, zaczęto usprawniać orga­
nizację pracy. Czynnikiem ułatwia­
jącym był tutaj fakt, że — w po­
równaniu .z innymi tego typu fa­
brykami w Polsce — zakład pro­
dukuje stosunkowo wąski asorty­
ment łożysk. Umożliwiło to przej­
ście na tzw. długie serie; powta­
rzalność zasadniczych czynności w 
procesie produkcji pozwoliła w dal­
szej konsekwencji na wzrost wy­
dajności pracy, f to taki wzrost, 
którego nie spodziewali się? osiąg­
nąć w wyniku tych zajniarżeń na-? 
wet najwięksi oplyrhiści., Nie bę-

orzekli fachowcy ze Zjednoczenia. 
Zastanawiali się długo. Podobno 
kilka .. miesięcy. Ale w ostatnich 
dniach, kiedy byłem na terenie fa­
bryki, powiadomiono mnie, że osta­
teczna decyzja już zapadła. Na 
szczęście — dla fabryki pozytywna.

Wyciągnięto więc z biurek przy­
gotowany uprzednio i sporządzony 
we własnym zakresie projekt nowej 
hali dostosowany do nowych po­
trzeb i... odetchnięto z ulgą. Dyrek­
tor techniczny fabryki — inż. Stro- 
majer, w czasie rozmowy z dzienni­
karzem wybiegał myślą naprzód: 
„Będziemy mogli normalnie praco­
wać. Zaczynam myśleć nad zainsta­
lowaniem w nowej hali po ukończe­
niu jej budowy, automatycznej linii 
transportu. To nam rozwiąże tysiąc 
dręczących nas dotąd kłopotów. Te­
raz trzeba będzie pomyśleć, jak za­
brać się za te obrabiarki..." r

Dotychczasowa — przeszło dwulet­
nia - praktyka wykazała, że reali­
zacja tego punktu planu inwestycyj­
nego, jest w olbrzymiej mierze uza­
leżniona od pracy placówki handlu 
zagranicznego — „Metalexportu". 
Rzecz cała nie sprowadza się jedy­
nie do zagwarantowania potrzeb­
nych dewiz na zakup- za granicą 
nowoczesnych, wysoko wydajnych 
obrabiarek. Bo dewizy podobno są: 
fundusze na ten cel zostały zagwa­
rantowane.
- Pierwszy kłopot - mówi dyr. Stro- 

majer - to brak ciągłości dostaw obra­
biarek. Nigdy nie możemy liczyć na to, 
że w potrzebnym i uzgodnionym Uprzed­
nio terminie - fabryce będą obrabiarki 
dostarczone. Przygotowujemy miejsce i 
ludzi, określony czas nadchodzi I otrzy­
mujemy wiadomość, że jeszcze nie te­
raz, że może za dwa, trzy miesiące... 
Jest to powodem wielu nowych trudnoś­
ci, których nawet przy naszej najlepszej 
woli nie możemy przełamać.

Kłopot drugi: nigdy nie możemy być 
pewni, czy obrabiarki, które w końcu 
nadchodzą, będą takie, jakich sobie ży­
czyliśmy. Przeważnie sytuacja wygląda 
odmiennie. Otrzymujemy obrabiarki, któ­
rych nie potrzebujemy, •

Bywa nawet tak, że ■ trafiają. do nas 
egzemplarze, o których produkcji nawet 
nie słyszeliśmy. Bardzo nowoczesne,

wszechnej organizacji ekonomistów, 
która skupiałaby w' sobie i koordy­
nowała działalność (powstających 
stowarzyszeń branżowych, „pionów" 
i „służb". Groźba nie leży w sa­
mym fakcie powstawania stowarzy­
szeń o charakterze środowiskowym, 
pod względem sprawowanych funk­
cji zawodowych, gdyż każde środo­
wisko cechują nieco odrębne zain­
teresowania i potrzeby zawodowe, 
wynikające z działalności zawodo­
wej. Groźba tkwi w tym, że każde 
powstające stowarzyszenie, a sku­
piające również w swoich szeregach 
ekonomistów, działać będzie od­
rębnie, wysuwając własne propozy­
cje, Wnioski i postulaty, często wza­
jemnie sprzeczne, że wobec czynni­
ków powołanych do rozpatrywania

W ramach każdego stowarzysze­
nia powinny być powołane sekcje 
problemowe według potrzeb po­
szczególnych gałęzi gospodarki na­
rodowej. Projekt schematu organi­
zacyjnego Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego przedstawia załącz­
nik. (Patrz załącznik) W załączni­
ku tym, w pozycjach 1, 2 i 3 przy­
taczam przykładowo, jakie ewen­
tualnie sekcje problemowe po­
winny być tworzone. Oczywiście 
tworzenie takich lub innych sek­
cji w poszczególnych stowarzysze-

tych Wniosków i postulatów wystę­
pować będzie szereg różnych repre­
zentacji, że będą one słabsze orga­
nizacyjnie i nie w pełni reprezenta­
tywne, i wreszcie, w terenie wywo­
ła w mniejszym lub większym stop­
niu dezorientację wśród ekonomi­
stów.

Celem zapobieżenia rozbiciu ru­
chu zawodowego ekonomistów oraz 
celem stworzenia jednolitej, silnej 
organizacyjnie i w pełni reprezen­
tatywnej organizacji, wyłania się 
konieczność powołania powszechnej 
organizacji ekonomistów, która 
koordynowałaby działalność poszcze­
gólnych stowarzyszeń o charakte­
rze specjalistycznym..

Rolę powszechnej organizacji e- 
konomistów powinno spełniać Pol-
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Szablon w organizacji przemysłu 
w istocie swej utrzymywany jest 
bez większych zmian od wyzwolenia 
do dnia dzisiejszego. Większym re­
formom podlega! tylko zasięg przed­
siębiorstw. Upodobanie do wąsko- 
specjalizowanych asortymentowo 
branż zwyciężyło nawet, z pewny­
mi nielicznymi wyjątkami, w kon­
cepcji zjednoczeń.

Uderzającym przejawem tego ad­
ministracyjnego stylu organizacji 
jest dążenie do samowystarczalnoś­
ci. Nastawienie przedsiębiorstw na 
rygorystyczne przestrzeganie obez­
władniającej ję, specyficznie dobra­
nej, dyspozycji jednostek nadrzęd­
nych — stworzyło masywne barie­
ry międzybranżowe ( i międzyresor­
towe), które z kooperacji uczyniły 
w przemyśle prawdziwy postrach. 
Podcięło to podstawowy warunek 
postępu technicznego, jakim jest 
specjalizacja. Dalszy ciąg byl spra­
wą automatyczną. Każdy zakład wi- 

i dział się zmuszony jak najbardziej 
I uniezależnić od poddostawców, każ- 
I de zjednoczenie (przedtem — 
centralny zarząd) starało się nie tyl­
ko utrzymać stan posiadania, jeśli 
chodzi o rozległość skali procesów 
produkcyjnych, lecz jeszcze w mia­
rę okazji go powiększać. Pielęgno­
wane rozrzutne obyczaje przy pro- 

I jektowaniu nowych zakładów przy- 
j nosiły takie osobliwe owoce, jak 
I znany ogólnie przypadek zbudowa- 
I nic małej wytwórni lakierów w no- 
I wej fabryce wielkich maszyn elek- 
I trycznycłi we Wrocławiu.

Zresztą — to nie tylko historia. 
Przecież zupełnie niedawno zapadła

bardzo deficytowy u nas półprodukt; 
rozszerzenie bazy produkcyjnej wy­
maga tu wysokich nakładów, ściśle 
jednak zależnych od stopnia kon­
centracji produkcji. To znaczy —• 
im większa koncentracja, tym
mniejsze stosunkowo 
pitałochłonność). Cóż 
wić o mniej jaskrawo 
odrębniających się 
specjalizacji, jak np.

nakłady (ka- 
dopiero mo­

dlą laika wy- 
przedmio.tach 
koła zębate i

wiele innych klas technologicznych 
części maszyn i aparatów? Można 
nawet zauważyć, jak takie manie­
ry wchodzą w krew. Kiedy niedaw­
no stwierdzono potrzebę szybkiego 
zwiększenia produkcji krosien auto­
matycznych i znaleziono wolne mo­
ce produkcyjne w zakładzie innej 
branży, to nie przekazano mu wy­
konywania określonych części czy 
podzespołów, lecz przydzielono pro­
dukcję kompletnych krosien. Efektu 
nie poprawia wcale, że krosna te 
różnią się pewnymi częściami od 
wytwarzanych już — i nadal — w 
fabryce, dla której były i pozostają 
głównym asortymentem. Jest godne 
uwagi, że tego rodzaju naruszenia- 
racjonalnej organizacji produkcji 
mszczą się od razu w stadium roz­
ruchu.

decyzja zbudowania
Fabryki Maszyn

dla Bielskiej 
Włókienniczych

odlewni (nawiasem mówiąc w
dość odległym i niezbyt dogodnie pod 
względem komunikacyjnym położo­
nym Żywcu), podczas gdy do innych 
fabryk w tymże Bielsku dowozi się 
i nadal by się dowoziło odlewy su­
rowe z drugiego końca Polski. 1 
również niedawno jedno z najwięk­
szych biur projektowych w kraju 
przystąpiło do projektowania w Ło­
dzi dwu nowych fabryk maszyn, z 
których każda posiadać ma własną 
odlewnię. Nie jest pozbawiona pi­
kanterii okoliczność, że miejscowe 
prezydium rady narodowej przy­
dzieliło dla fabryk^taką lokalizację, 
iż obie odlewnie sąsiadowałyby ze 
sobą przez parkan...

Warto podkreślić i tę decyzję, i 
'jej źródło. Przecież odlewy — to

Nietrudno wyobrazić sobie skutki 
gospodarcze takiego chałupnictwa w 
organizowaniu przemysłu. Np. W 
chronicznie do tej pory deficytowym 
odlewnictwie „dodatkowym” rezul­
tatem jest zaniżona jakość (często 
w ogóle problematyczna: na jakiej 
podstawie deklarują i... fakturują 
wysokie gatunki żeliwa małe od­
lewnie, nie posiadające minimum a- 
paratii laboratoryjnego, porasta je ich 
tajemnicą), zaniżona wydajność, wy­
górowane koszty, niedostateczny po­
ziom zabezpieczenia zdrowia robot­
ników, a przy tym wszystkim — ge­
ografia dostaw, której nie dorów­
nałaby żadna najzłośliwsza fantazja. 
Jeżeli mianowicie zużycie odlewów 
ostatecznie bilansuje sit? w koniecz­
ny sposób z ich produkcją, to w bi­
lansie poszczególnych ośrodków 
przemysłowych partycypuje zwykle 
cała nieomal mapa naszego kraju — 
z im non u ja cynii długościami prze­
wozów kolejowych, w ogromnym 
zaś procencie — także i drogowych! 
Mah część tego zatrudnienia trans­
portu ma uzasadnienie w związanej 
z wyposażeniem odlewni specjalnoś­
ci odlewniczej.

niach uzależnione jest od pro­
blemów nurtujących poszczególne 
gałęzie gospodarki. narodowej i po­
winno być ustalone.. przez zarządy 
główne stowarzyszeń. j

Poważnym i zasadniczym błędem 
w dotythezasowej działalności PTE 
jest brak sprężystości organizacyj­
nej i bierne oczekiwanie, „co los 
przyniesie". Każda organizacja w 
mniej lub więcej udolny sposób sta­
ra się wyjść naprzeciw swoim ewen­
tualnym członkom i > poprzez swo­
ich przedstawicieli wkracza w śro­
dowisko, w którym chce spełniać 
swoje zadania i na którym chće 
bazowhć. A PTE? Czeka, że ktoś z 
Pcimia, Pipidówki itp. sam trafi 
do PTE. Czyli, jeżeli trafiłeś na 
głuchą prowincję, to dobrze ci tak.

Błąd ten trzeba naprawić. Trzeba 
„pójść" w teren, poczuć się odpo­
wiedzialnym za środowisko, aktyw­
nie i sprężyście działać, organizo­
wać, pomagać i kierować. Na taką 
organizację czekają ekonomiści,

WŁODZIMIERZ RABIJ
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PROJEKT NOWEGO SCHEMATU ORGANIZACYJNEGO PTE 

I. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW PRZEMYSŁU. r 
Sekcje Problemowe:

2.
3.

5.

Planowania 
Ekonomiki 
Ekonomiki 
Ekonomiki 
Ekonomiki 
Organizacji

i Analizy Gospodarczej 
Inwestycji Przemysłowych 
i Orgaplzacji Produkcji 
i Organizacji Zaopatrzenia i Zbytu 
Finansów i Organizacji Księgowości 
Zatrudnienia i Ekonomiki Plac

II. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW OBROTU TOWAROWEGO.
Sekcje Problemowe:
1. Planowania i Analizy Gospodarczej
2. Ekonomiki Inwestycji . Handlowych
3. Ekonomiki i Organizacji Obrotu Towarowego 

' Ł -EkOnomlklib OcgdhizaęjinOOspodarkl Magazynowej
- S-W;- jak wyżej |

IH. STOWARZYSZENIE ' EKONOMISTÓW BUDOWNICTWA.
Sekcje Problemowe:
1. Planowania i Analizy Gospodarczej
2. Ekonomiki Inwestycji Budownictwa
3. Ekonomiki i Organizacji Produkcji (Wykonawstwa)
4. Ekonomiki i Organizacji Zaopatrzenia i Transportu
5. i 6. jak wyżej.

IV. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW KOMUNIKACJI I ŁĄCZNOŚCI. 
V. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW ROLNICTWA.

VI. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW RYBOŁÓWSTWA, 2EGLUGI I GO­
SPODARKI WODNEJ.

VII. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW INSTYTUCJI FINANSOWYCH I KRE­
DYTOWYCH.

VIH. STOWARZYSZENIE EKONOMISTÓW. INSTYTUCJI UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ I ADMINISTRACJI PAŃSTWOWEJ.

IX. STOWARZYSZENIE NAUKOWEJ ORGANIZACJI I KIEROWNICTWA. 
X. STUDENCKIE STOWARZYSZENIE • EKONOMISTÓW.

nie postępu ekonomicznego, nie moż­
na godzić się z kontynuowaniem 
złych zwyczajów. Nie na wiele zda­
łoby się mechaniczne, przymusowe 
„rozparcelowanie” cyklu produkcyj­
nego poszczególnych branż, wiodące 
do innej niedorzeczności — przycze­
pienie pojedynczych odcinków pro­
dukcyjnych do przypadkowych ge­
storów. Nie byłoby też rozsądne, aby 
odliwy do szlifierek musiała fabry­
ka ze zjednoczenia obrabiarkowego^ 
kupować w fabryce maszyn papier­
niczych ze zjednoczenia budowy ma­
szyn ciężkich — lub na odwrót. 
Jeszcze gorzej wypada to, gdy kon­
trahenci są z różnych resortów. 
Dlaczegóż jednak nie 'pójść w kie­
runku, który wypływa z samej na­
tury problemu?

Jeżeli możliwe jest regionalne za­
spokajanie potrzeb ludności pewne­
go obszaru, to dlaczegożby niedo­
puszczalne miało być zaspokajanie 
potrzeb przemysłu pewnego regio­
nu? Ba, właśnie o to chodzi, że jest 
to nie tylko możliwe, ale i koniećz- 
ne. Rejonowa odlewnia żeliwa, rejo­
nowa wytwórnia odlewów wtrysko­
wych z metali nieżelaznych, rejono­
wa wytwórnia części z mas plastycz­
nych, rejonowe galwanizernie, rejo­
nowe warsztaty naprawy silników 
elektrycznych, rejonowe przedsię­
biorstwa remontów budowlanych, 
montażu maszyn i urządzeń itd. itd. 
Taka właśnie koncepcja powinna 
leżeć u podstaw koordynacji bran- 
źowo-terenowej, o której się ostat- 

„nio tak wiele mówi i pisze.
„Regionalność” proponowanych 

placówek gospodarczych podsuwa 
od razu myśl, gdzie szukać dla nich 
patrona. To organy władzy tereno­
wej — tam wszędzie, oczywiście, 
gdzie bilansowany region gospodar­
czy nie wykracza poza obręb pew­
nego szczebla rad narodowych. 
Zresztą wcale nie jest wykluczone 
stworzenie organów reprezentują­
cych np. dwie sąsiednie rady naro­
dowe w przypadku, gdy ■Jegion go­
spodarczy rozciąga się na obszar 
działania ich obu.

Być może, ktoś dopatrzy się w 
tym jakiegoś ryzyka. Np. łatwo na­
sunąć się może pytanie, czy duże 
zakłady przemysłu metalowego, po­
zbawione codziennej opieki tzw. fa­
chowego ministerstwa i. jrgo orga­
nów, nie zwiędną, nie zawią tą roz­
woju, w ogóle nie zginą? Otóż ani

ogólnie znane adresy fabryk, słyną­
cych. z brakoróbstwa lub nieładu 
organizacyjnego, które leżą w odleg­
łości 10 minut jazdy służbowym sa­
mochodem i od zjednoczenia, i od 
równie fachowego ministerstwa. 
Przecież to u nas właśnie wysoce 
precyzyjny przemysł od paru lat 
podlega Ministerstwu Zdrowia — i 
w okresie tym poczynił takie (udo­
kumentowane pochlebnym i rentow­
nym eksportem do najwybredniej­
szych krajów) postępy, że z pewnoś­
cią nie poznaliby go jego dawni o- 
piekunowie z przemysłu ciężkiego. 
„Niefachowe" zwierzchnictwo nic 
nie zaszkodziło skomplikowanej 
produkcji instrumentów muzycz­
nych czy sprzętu sportowego. Ale 
nie tylko taki „drobiazg”: całkiem 
ciężki przemysł uprawia z dobrym 
skutkiem- resort leśnictwa, budow­
nictwa (całe zjednoczenie), chemii i 
in., nie mówiąc już o wielotysięcz­
nych fabrykach PKP. Rzekoma nie- 
odzowność opieki fachowego resor­
tu jest jednym z mitów. Najbardziej 
zaś — gdy na świadka przywoływa­
ny jest postęp techniczny; ten albo 
powstaje w warsztacie, albo w pra­
cowni naukowej, nigdy zaś jeszcze 
nie urodził się przy zielonym sto­
le.

Mitem okazuje się też w praktyce, 
niestety, rzekoma owocność związ­
ku zakładów wynikających z podle­
gania wspólnemu zjednoczeniu: wy­
miana doświadczeń, przenoszenie po­
stępu technicznego itd. No cóż, mo­
głoby tak być. Ale gdzie i w jakim 
stopniu tak jest? Piszący te słowa, 
trudniąc się od lat zawodem dorad­
cy organizacyjnego, może służyć 
dziesiątkami przykładów, kiedy mu- 
siał jechać po jakieś gotowe rozwią­
zanie przez połowę Polski, aby za­
demonstrować je wątpiącemu o jego 
możliwości „siostrzanemu” zakłado­
wi — nieraz tylko o parę ulic dalej!

VIII Plenum KC PZPR wysunęło 
— jeśli można się tak wyrazić — 
kwestię dojrzałości Polski powiato­
wej i wojewódzkiej, zdolnej do za­
jęcia pełnoprawnego miejsca obok 
monopolistycznej dotąd Polski... sto­
łecznej. Okoliczności wymagają, aby 
z tej dojrzałości skorzystać też w in­
teresie radykalnego podniesienia eko­
nomiki produkcyjnej.

W okresie, kiedy życiową koniecz- nie trzeba uciekać się do przykla- 
nością jest radykalne prżyspieśże-' dów kapitalistycznym^ 33/570 - 19.VIII.1962



Demograficzna prognoza dla Warszawy
W iatach 1951—1960, a więc W 

okresie czasu, zawierającym się po­
między ostatnimi Spisami Po­
wszechnymi, ludność m. st. Warsza­
wy powiększyła się o przeszło 300 
tys. osób, przy, czym w pierwszym 
pięcioleciu przyrost wyniósł ok. 
185 tyst (61 proc.), w drugim zaś 
ok. 117 tys. (39 proc.).

Dodatnie saldo przypływu i od­
pływu mieszkańców miasta (bę­
dziemy je wprost nazywać „mi­
gracją") odegrało w omawianym 
procesie większą rolę, niż przyrost 
naturalny. Obrazuje to poniższe ze­
stawienie procentowe:

Tablica 1.
Wzrost ludności Warszawy (w proc.) 

1B51-6G 1951-55 1956-60
Ogółem ion ioo 100
Migracja 57 61 50
Przyrost naturalny 43 39 50

Zaznaczyć przy tym należy, że w 
wykazanym wyżej procesie ruchu 
naturalnego uczestniczyła cala lud­
ność Warszawy, a więc również mi­
gracja (urodzenia i zgony).

Ograniczenia w latach 1954—1960 
przy pomocy środków administra­
cyjnych (zakaz meldowania) dopły­
wu migracyjnego do stolicy, niewąt­
pliwie pomniejszyło w jakimś stop­
niu (niestety niemożliwym do sta­
tystycznego uchwycenia), przyrost 
naturalny w dalszych latach. Wiado­
mo bowiem, że ludność migrująca 
do stolicy reprezentuje korzystniej­
szą w tym zakresie strukturę wieku 
i niezależnie od tego wykazuje 
większą płodność.

Łącznie w ciągu omawianego 
dziesięciolecia ludność Warszawy 
na skutek migracji i przyrostu na­
turalnego powiększyła się o prawie 
35%. Gdyby to średnie tempo przy­
rostu mogło być utrzymane przez 
najbliższe 25 lat, Warszawa roku 
1985 znacznie przekroczyłaby 2 mi­
liony mieszkańców.

Nie leży to jednak w planach 
rozwojowych stolicy i nie jest moż­
liwe do osiągnięcia, gdyż struktura 
ludności z roku na rok zmienia się 
w jednym kierunku: urodzone 
przed I wojną światową, a dosyć 
liczne roczniki warszawiaków będą 
coraz szerzej wchodziły w statysty­
kę zgonów. Obecnie prawie 80% 
zgonów dotyczy osób po 50 roku ży­
cia, podczas gdy odpowiedni pro­
cent dla roku 1955 wynosił 65%, a 
dla 1950 roku — 54,5%.

Abstrahując od struktury Wieku 
ludności, tak wysoki obecnie odse­
tek (80%) zgonów osób powyżej 50 
lat życia, jest rezultatem podwyż­
szenia się w ostatnim 30-leciu prze­
ciętnego dalszego trwania życia, 
które obecnie wynosi w Warszawie 
dla noworodka przeszło lat 70, a w 
r. 1931/32 stanowiło ok. 52 lat.

Z kolei malejąca liczba urodzeń 
w okresie najbliższego 25-lecia po­
większy się tylko przejściowo i to 
dopiero po roku 1971, kiedy w wiek 
największej płodności wejdą licz­
niejsze roczniki kobiet urodzonych 
po II wojnie światowej.

Tymczasem zaś w ostatnich kilku 
latach obserwujemy w Warszawie 
tendencję spadkową płodności ko­
biet. W latach 1957—1960 odpowied­
nie wskaźniki płodności na 100 ko­
biet w wieku 15—49 lat wynosiły: 
7,1; 6,8; 5,9 i 5,3. Jeszcze w r. 1955 
współczynnik ten wynosił 8,25. Na­
leży oczekiwać, że dalsze lata za- . 
znaczą się pogłębieniem tej tenden­
cji, ponieważ jest ona wynikiem na­
rastającej świadomości społecznej w 
zakresie planowania rodziny oraz 
skutkiem zmieniających się obycza­
jów,- a oba te czynniki muszą być 
uważane za trwałe.

W spadkowej tendencji płodności 
kobiet w stolicy należy wyróżnić 
wielodzietność, która w Warszawie 
z roku na rok staje się zjawiskiem 
coraz bardziej wyjątkowym. Na 
przestrzeni ostatnich czterech lat 
(1957—1960), z których posiadamy 
opracowane już zestawienia, 
względna liczba urodzeń dzieci 
trzecich i dalszych (w dalszym cią­
gu) znacznie spadla. Wśród urodzo­
nych w r. 1957, dzieci trzecie i dal­
sze stanowiły 18,3%, — a w roku 
1960 ich udział procentowy zmalał 
do 14,9%.

W ten sposób urodzenia pierw­

szego i . drugiego dziecka w Warsza­
wie stanowią aż 85,1%, podczas gdy 
średni udział tej kategorii urodzeń 
kształtuje się w Polsce 58—59%, a 
na wsi 52—53%. Stąd migracja do 
Warszawy młodzieży ze wsi (np. z 
województwa warszawskiego) może 
korzystniej ukształtować w przysz­
łości strukturę urodzeń w stolicy i 
wpłynąć hamująco na zmniejszają­
ce się wskaźniki płodności kobiet, 
zwłaszcza w grupach wieku 20—34 
lat.

Perspektywiczny plan rozwoju 
Warszawy przewiduje, że w roku 
1980 stolica będzie liczyła 1 600 tys. 
mieszkańców. .

Naszym zdaniem jest rzeczą uza­
sadnioną przesunąć tę liczbę w cza­
sie o lat 5, tj. do roku 1985. Przy 
pozostawieniu w zasadzie obszaru 
miasta bez. zmiany gęstość zalud­
nienia wzrośnie wówczas do 47 
mieszkańców na 1 ha.

Przesunięcia w strukturze wieku 
mieszkańców stolicy, które dokona­
ły się w minionym dziesięcioleciu, 
obrazuje poniższe zestawienie:

Tablica 2.
Ludność (w procentach)

1950 1960
Ogółem 100,0 100,0

w wieku lat: 
0-19 29,6 31,8
20-59 61,0 9,4
60 i więcej 9,4 11,4 

W poróxvnaniu z rokiem 1950 ob­
serwujemy w r. 1960 wzrost w gru­
pie przedprodukcyjnej oraz prze­
sunięcie się ludności ku rocznikom 
starszym.

Z grupy młodzieży (29,6 proc.) 
roku 1950 w ciągu 10 lat około 118 
tysięcy przeszło stopniowo, do grupy 
produkcyjnej (20—59 lat),' a na to 
miejsce w latach 1951—1960 uro­
dzenia dały miastu ponad 200 tys. 
nowych obywateli (resztę uzupełni­
ła migracja). Zwłaszcza pierwsze 
pięciolecie (1951—1955) cechował wy­
soki wskaźnik urodzeń na 1000 
mieszkańców (od 23.4 do 23,9). W 
roku 1961 wskaźnik ten wyniósł już 
tylko około 12, a w roku bieżącym, 
sądząc po liczbie urodzeń pierwsze­
go półrocza, nie przekroczy on 11,5 
i będzie miał dalszą tendencję spad­
kową przynajmniej do końca bieżą­
cego dziesięciolecia (1970). W rezul­
tacie grupa młodzieży zwiększyła do 
r. 1960 swój udział procentowy w 
masie społeczeństwa Warszawy z 
29,6 do 31,8 proc.

Stosunkowo jeszcze bardziej wzro­
sła grupa ludności poprodukcyjnej 
(60 i więcej lat). Jej 9,4-procentowy 
udział powiększył się w r. 1960 do 
11,4 proc.

W konsekwencji tych przemian 
zmniejszyła się stosunkowo środko­
wa grupa ludności produkcyjnej. 
Grupujemy ją w przedziałach wieku 
lat 20—59 zarówno dla przejrzy­
stości rachunkowej w przelicze­
niach, jak i dlatego, że granica lat 
20 jako średnia dolna granica wie­
ku produkcyjnego wydaje się w 
stolicy właściwsza. Udział grupy 
produkcyjnej, liczącej w 1950 roku 
61 proc, ludności miasta, spadł w r. 
1960 do 56,8 proc, (mimo to w licz­
bach bezwzględnych grupa ta zwięk­
szyła się o przeszło 140 tys.).

Jest rzeczą niewątpliwą, że bez­
względna liczba ludności w wieku 
produkcyjnym będzie w stolicy 
wzrastała, lecz wielkość procento­
wego jej udziału nie jest sprawą 
obojętną dla samego społeczeństwa. 
W ustroju socjalistycznym, poprzez 
cały system finansowy, utrzymanie < 
grupy przedprodukcyjnej i popro­
dukcyjnej, jeśli nie bezpośrednio to 
pośrednio obciąża środkową grupę 
produkcyjną.

Jest rzeczą pewną, iż liczby pro­
centowe, wskazujące na liczebność 
grupy produkcyjnej oraz grup 
przed- i poprodukcyjnej, są i po­
winny być wskaźnikami wodzący­
mi dla planowania i to w sensie 
podwójnym:

— oceny, czy przewidywany w 
latach przyszłych procentowy udział 
grupy produkcyjnej ludności nie jest 
za mały, i jeśli tak, to można i 
należy zawczasu odpowiednio kie­
rować polityką migracyjną, co wtór­
nie może mieć wpływ na zwiększe­

nie się w przyszłości liczby mło­
dzieży. Należy również łagodzić w 
czasie' zbyt gwałtowne skoki w 
wielkości wskaźnika dla grupy po­
produkcyjnej przez np. przesuwanie 
wieku emerytalnego lub szersze za­
trudnianie emerytów, tam gdzie ak­
tualnie zachodzi tego potrzeba.

W kwestii oceny struktury wieku 
ludności stolicy można się wypo­
wiedzieć, że z punktu widzenia e- 
konomicznego struktura ta w roku 
1960 była mniej korzystna niż w 
roku 1950.

Pozytywną zaś ocenę demograficz- 
.ną w tym względzie należy relac­
jonować do skromnych perspektyw 
dalszego rozwoju naturalnego lud­
ności stolicy. Abstrahując bowiem 
od migracji i zachowując do roku 
1980 jako niezmienne stopę płod­
ności kobiet z roku 1961 i aktual­
ne warunki wymieralności — w 
najbliższym dziesiątku lat (1961— 
1970) moglibyśmy oczekiwać tylko 
do 110 tys. urodzeń, wobec 206 ty­
sięcy W dziesięcioleciu minionym. 
Przy tych samych założeniach na­
stępne dziesięciolecie 1971—1980 mo­
głoby przynieść jedynie około 140 
tys. urodzeń.

W ten sposób grupa młodzieży do 
lat 19 z końca roku 1960 (pomniej­
szona o przechodzących stopniowo 
do grupy produkcyjnej, a powięk­
szona o oczekiwane urodzenia) bę­
dzie liczyła w r. 1970 (nie uwzględ­
niając migracji) tylko około 310 tys., 
a w końcu roku 1980 — nie prze­
kroczy 240 tysięcy (wobec przeszło 
350 tysięcy młodzieży w roku 1960).

Udział procentowy tej grupy w 
całości społeczeństwa Warszawy już 
w roku 1980 zmalałby do około 15 
proc, (wobec 31.8 proc, w r. 1960).

Wniosek nasuwa się tu jeden — 
należy szerzej otworzyć bramy sto­
licy dla. migracji, zwłaszcza dla mi­
gracji kwalifikowanej, to znaczy dla 
osób w wieku 20—30 lat, posiada­
jących już odpowiednie przygoto­
wanie zawodowe w zawodach de­
ficytowych stolicy.

Drugie nasuwające się spostrze­
żenie z prognozy struktury ludności 
Warszawy według wieku to fakt, 
że udział grupy poprodukcyjnej, wy­
rażający się w 1960 roku 11,4% o- 
gółu społeczeństwa Warszawy, bę­
dzie miał silną tendencję procen­
towego wzrostu, tym silniejszą, że 
grupa młodzieży do lat 19 będzie 
w liczbach bezwzględnych maleć. 
Porównawczo w r. 1931 grupa lud­
ności w wieku lat 60 i więcej wy­
nosiła 8% ogółu ludności miasta, a 
już w roku 1965 możemy oczeki­
wać, że procentowy jej udział po­
większy się do 14% wykazując dal­
szą tendencję wzrostu.

Dlatego też należy się liczyć z 
koniecznością wydania nowych ak-. 
tów normatywnych, nowelizujących 
(generalnie lub w określonych brzy-' 
padkach) przepisy o wieku emery­
talnym, aby będący jeszcze w pełni 
aktywności zawodowej nie powięk­
szali szeregów rencistów. Ma to du­
że znaczenie ekonomiczne dla go­
spodarki narodowej i psychologicz-' 
no-społecznej dla starszej generacji 
społeczeństwa Warszawy. Stosowa­
ne obecnie ograniczenia pracy za­
robkowej rencistów (cofnięcie renty 
w-przypadku zarobku powyżej pew­
nej kwoty) już same przez się 
świadczą o zwiększającej się po­
tencjalnej możliwości zatrudnienia 
„przedwczesnych emerytów".

Dzięki postępowi higieny w mie­
ście oraz opieki nad zdrowiem o- 
bywateli, przeciętna długość życia 
ludzkiego niepomiernie się w War­
szawie wydłużyła. W najbliższym 
dziesięcioleciu przeszło 130 tys. 
mieszkańców Warszawy, w tym 1'3 
mężczyzn, urodzonych przed I woj­
ną światową (w latach 1903—1913) 
osiągnie 60 rok życia i tym samym 
wiele spośród tych osób będzie 
przechodzić w stan nieczynny. Ak­
tywizacja w tych warunkach lud­
ności po 60-tce staje się koniecz­
nością i bodajże problemem.

Jego rozstrzygnięcie jest przed­
sięwzięciem, które w efekcie może 
miastu i jego mieszkańcom przy­
nieść korzyści nie tylko ekono­
miczne.

STANISŁAW KONFEROWICZ

T
OCZYŁA się nledąwno na 
łamach „Polityki" intere­
sująca dyskusja na- temat 
użyteczności i granic zasto­
sowania niektórych metod 
współczesnej socjologii, głó­

wnie ankiety. Artykuł teri stano­
wi o tyle nawiązanie do wspomnia­
nej dyskusji, że stawia sobie za 
cel wstępną analizę możliwości za­
stosowania empirycznych metod 
współczesnej socjologii do rozwią­
zywania niektórych problemów co­
dziennej prąktyki gospodarczej. 
'Metody socjologiczne będą tu więc 
traktowane jako środek i w pew­
nym oderwaniu od samoistnego 
rozwoju socjologii. Zacznę od wy­
mienienia tych białych plam w mo­
delu naszej gospodarki, których 
wypełnienia można się właśnie spo­
dziewać po badaniach socjologicz­
nych, Mieszczą się one ^zarówno 
w sferze produkcji jak i obrotu to­
warowego i konsumpcji.

„BIAŁE PLAMY”

W sferze produkcji na specjalną 
uwagę zasługują zagadnienia mo­
tywacji pracowników zakładów 
produkcyjnych. Badania socjolo­
giczne mogą znakomicie przyczynić 
się do podniesienia wydajności pra­
cy i stopnia integracji załóg zakła­
dów produkcyjnych, czyli stopnia za­

interesowania sprawami produkcji, 
zwanego także niekiedy socjalisty­
cznym stosunkiem do pracy. Cho­
dzi więc o konstrukcję na nauko­
wych podstawach zespołów bodź­
ców ekonomicznych i pozaekono­
micznych '). Stanie się to możliwe 
dzięki ustaleniu, w odpowiednio 
długich seriach badań, wpływu, ja­
kie poszczególne czynniki sytuacji 
zawodowej i społecznej wywierają 
na wydajność pracowników. Możli­
we wtedy stanie się świadome ma­
nipulowanie tymi czynnikami w 
procesie zarządzania gospodarką. 
Badania tego typu prowadzone są 
na niewielką jeszcze skalę przez 
pracowników Instytutu Filozofii 
i Socjologii PAN.

Socjologia może oddać nieocenio­
ne usługi kierownictwu zakładów, 
organizacjom partyjnym, związko­
wym, młodzieżowym i innym w 
świadomej realizacji określonej po­
lityki społecznej. Polityka ta po­
winna, jak się wydaje, zbliżać nas 
do. coraz pełniejszej realizacji mar- 
ksówskiego postulatu humanizacji 
pracy. Przykładem mogą tu być 
zagadnienia wykorzystania przez 
pracowników wolnego czasu, inte- 

. resująco rozwiązane przez socjolo­
gów radzieckich, którzy przy po­
mocy badań ankietowych wyodręb­
nili czynniki określające strukturę 
czasu wolnego u poszczególnych 
grup pracowników.

Budowa nowych oraz przebudowa 
i rozbudowa starych ośrodków przemy­
słowych stawia przed socjologią konie­
czność zbadania wpływu, jaki wywiera 
nowoczesny przemysł na swoje społecz­
ne -otoczenie. -Wynikł Htkiclt bKdrtń" mo­
gą bowiem posłużyć,, jako przesłanki, de­
cyzji lokalizacyjnych nowych ośrodków 
przemysłowych, mogą dopomóc w roz­
planowaniu osiedli przyfabrycznych w 
nowych ośrodkach, w prawidłowym 
ukształtowaniu współpracy zakładów z 
okoliczną ludnością itp. Badania tego 
typu są już u nas prowadzone w Tu- 
roszowie, w Nowych Tychach i w Pło­
cku.

Zupełnie, jak dotychczas, niedocenia­
nym polem interesujących i potrzeb­
nych badań socjologicznych jest sfera 
obrotu towarowego. Rozwiązania doma­
gają się tutaj przede wszystkim proble­
my usługowej działalności handlu. Je­
żeli za zasadniczy cel naszego aparatu 
handlowego uznamy świadczenie konsu­
mentom pożądanych przez nich usług, 
to warto zainteresować się preferencja­
mi społeczeństwa w dziedzinie usług 
handlowych i ustalić poziom usług i ce­
ny, Przy jakich on jest pożądany w ob­
rębie różnych grup społecznych. Znajo­
mość czynników kształtujących upodo­
bania ludności w dziedzinie usług i sie­
ci handlowej pozwoli wybrać w ramach 
ekonomicznie dostępnych możliwości — 
takie rozwiązania w organizacji sieci 
handlowej, które będą najbardziej zgod­
ne z preferencjami najliczniejszych na 
danym obszarze grup ludności. Badania 
takie nie były dotychczas nigdzie po­
dejmowano, na ich potrzebę zwracał je­
dynie uwagę prof. A. Wakar').

Na uwagę zasługuje także wpływ, jaki 
wywiera handel na społeczności, w ra­
mach których działa i pozwoli na czę­
ściowe przynajmniej rozwiązanie tych 
zagadnień, dopomoże w ukształtowaniu 
sieci handlowej ze świadomością wpły­
wu, jaki ona wywiera na więzi społecz­
ne, sąsiedzkie, rodzinne i inne czynniki, 
które z kolei odgrywają, istotną. rolę w 
kształtowaniu się postaw człowieka. Na 
rozwiązanie oczekują także problemy 
motywacji pracowników handlu, szcze­
gólnie istotne ze względu na znaczenie, 
jakie ma w życiu społecznym zetknię­
cie się klienta i sprzedawcy.

W sferze konsumpcji na ezolo -wysu­
wa sle wyodrębnienie' czynników' okre­
ślających kształtowanie, się preferencji, 
upodobań i nawyków -konsumpcyjnych* 
Istotne jest wykrycie ■ wpływu takich 
czynników jak środowisko, zawód, sy­
tuacja materialna 1 rodzinna tradycja. 
J:p„ zbadanie warunków/ przenoszenia 
na nasz grunt' międzynarodowych wzor­
ców konsumpcyjnych, czy wreszcie eks­
perymentalne wypróbowanie - najbardziej 
skutecznych środków' propagandy ' w 
dziedzinie konsumpcji,, reklamy, wycho­
wania konsumenta itp.

W związku z 'ograniczoną suwerenno­
ścią konsumenta w warunkach rynku 
socjalistycznego wydaje się, że wspom­
niane grupy zagadnień powinny być 
rozwiązywane nie tyle' w trybie opiso­
wym, ile z myślą p społecznych 1 eko­
nomicznych narzędziach Świadomego 
kształtowania konsumpcji w kierunku 
określonym przez centralne organy pla­
nujące. Zaczątki takich badań prowa­
dzone są obecnie na niewielką skalę 
w ramach prac Instytutu Handlu -We­
wnętrznego.

Nieznane mi są u nas, jak dotąd, 
badania mające na celu wykrycie 
mechanizmu oddziaływania okre­
ślonego poziomu i- struktury kon­
sumpcji na zachowanie ludzi w sfe-
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rze działalności’ produkcyjnej i w 
innych dziedzinach życia społecz­
nego. Nieznana jest u nas funkcja 
poziomu i struktury konsumpcji, 
jako czynnika wyznaczającego pre­
stiż i status jednostek w różnych 
grupach społecznych. Brak danych 
na temat tego, w jakim stopniu 
perspektywa podniesienia poziomu 
lub zmiany struktury konsumpcji 
na bardziej pożądaną stanowi czyn­
nik motywujący poszczególne gru­
py pracowników do podniesienia 
wydajności pracy lub zwiększenia 
jej ilości. Interesujące byłoby 
także wyjaśnienie mechanizmu po­
wstawania konfliktów w grupach 
pracowniczych i środowiskowych 
na tle różnic w konsumpcji.

NIECO O METODACH

Omawiając niektóre zagadnienia 
metodologiczne zacznę od stwier­
dzenia, że uważam ankietę za naj­
bardziej użyteczne narzędzie bada­
nia zjawisk społecznych w sferze 
gospodarki i dla potrzeb gospodar­
ki. Ankieta. stwarza. bowiem,.możli­
wości badania, w jaki sposób obie­
ktywne sytuacje, w których zżfaj- 
dują się badane osoby, określają 
ich subiektywne pogląay i postawy 
czyli względnie trwałe dyspozycje 
do określonego reagowania na okre­
ślone bodźce. Pozwala ona także 
ustalić, w jaki sposób jedna posta­
wa wpływa na drugą.

Ankieta pozwala w stosunkowo 
krótkim czasie zebrać informacje 
od znacznej ilości osób tworzących 
reprezentację badanej zbiorowości 
w sensie statystycznym, a opraco­
wania wyników ankiety można do­
konać w znacznej mierze przy po­
mocy szybkobieżnych maszyn sta­
tystycznych, Wszystkie te czynniki 
znakomicie zwiększają operatyw­
ność zbierania danych przy pomo­
cy ankiet. A to ma ważne znacze­
nie, jeśli uwzględnimy, że wyniki 
badań mają posłużyć jako prze­
słanki przy podejmowaniu decyzji 
gospodarczych.

Warto, także przypomnieć parę zna. 
nych prawd dotyczących opracowywania 
wyników ankiet, a więc:

1) każda odpowiedź na każde pytanie 
ankiety dotyczące poglądów 1 po­
staw jest tylko i wyłącznie reakcją 
badanego na zadane mu pytanie - 
bodziec, różne osoby mogą więc 
podkładać różną treść pod jedno­
brzmiącą odpowiedź;

2) opracowujący ankietę badacz dy­
sponuje jednak możliwościami • wy­
krycia (ni. in. na drodze analizy 
korelacyjnej) znaczeń, jakie po­
szczególne osoby przywiązują do 
jednakowych odpowiedzi na pytania 
ankiety. Można także ustalić dane 
na temat obiektywnej sytuacji, w

Jaklej znajdują się te osoby oraz 
na temat poglądów, Jakie, wypowia­
dają one 1 w innych «prawach;

3) analiza taka wymaga jednak od ba­
dacza wysokich kwalifikacji 1 odpo­
wiedniego wyposażenia (park ma­
szynowy) i Jest tym trudniejsza, im 

.bardziej drażliwych spraw dotyczą 
pytania ankiety.

Przygotowanie ankiety wymaga 
gruntownej znajomości badanej 
zbiorowości i próbnego zastosowa­
nia kwestionariusza (pilotażu), cza­
sem wielokrotnego. Z kolei prawi­
dłowe opracowanie ankiety pociąga 
za sobą konieczność umiejętności 
zastosowania skomplikowanych me­
tod statystycznych i matematycz­
nych i znajomości wielu psycholo­
gicznych prawidłowości rządzących 
ludzkim zachowaniem. Wyniki ba­
dań ankietowych bywają z kolei 
weryfikowane na drodze żmudnych 
eksperymentów lub dalszych badań 
ankietowych. ■ Jeżeli więc myślimy 
o prawidłowo i starannie przygo­
towanych i opracowanych bada­
niach, to nieporozumieniem powin­

ny się wydać przeświadczenia o 
rzekomej łatwiżnie metod współ­
czesnej socjologii empirycznej.

Techniką godną krótkiego chociaż 
omówienia, ze względu na jej szczegól­
ną użyteczność w badaniach gospodar­
czych, jest eksperyment terenowy. Eks­
perymenty tego typu stanowią znako­
mitą weryfikację dla zależności wykry­
tych już na drodze innych badań oraz 
ułatwiają sprawdzenie funkcjonowania 
w warunkach rzeczywistej produkcji 
określonych rozwiązań praktycznych 
proponowanych przez socjologów, eko­
nomistów lub teoretyków zarządzania. 
Są one także znakomitą okazją dla 
owocnej współpracy pomiędzy socjolo­
gami a zarządem przedsiębiorstw i Ich 
aktywem społeczno-politycznym.

Wadą eksperymentów terenowych w 
gospodarce i przyczyną ich niewielkiego 
stosunkowo rozpowszechnienia Jest uza­
sadniona niekiedy obawa przed spowo­
dowaniem zakłóceń w pracy przedsię­
biorstwa podejmującego eksperyment 

■ I pogorszeniem jego wyników ekonomi­
cznych. Mimo to jednak badania takie 
były 1 są przeprowadzane nadal zarówno 
w USA«), Jak 1 w Związku Radzieckim 
U nas zanotowano takie inicjatywy w 
latach 1957—1359. Wydaje się, że ich re­
aktywowanie I rozszerzenie zarówno w 

. przedsiębiorstwach przemysłowych jak 
1 handlowych, a nawet rolnych jest po­
trzebą chwili.

Sądzę, że metody matematyczne mogą 
okazać się niezwykle użyteczne właśnie 

. w bądapląch społecznych przeprowadza- 
Potrzeb gospodarki. Metody 

matematyczne jak korelacja wielokrot­
na, analiza wieloczynnikowa, rachunek 
prawdopodobieństwa i inne mogą posłu­
żyć: po pierwsze do bardziej skutecz­
nego, w znacznej mierze maszynowego, 
opracowania wyników ankiet, po dru­
gie: formą wykorzystania w socjologii 
metod matematycznych są matematycz­
ne modele teoretyczne. W badaniach 
stosuje się je, weryfikuje i uzupełnia 
przede wszystkim na drodze ekspery­
mentów, stąd możliwość szerokiego ich 
zastosowania we wspomnianych ekspe­
rymentach terenowych.

Nurtujące od dawna socjologów pro­
blemy możliwości wykorzystania wspo­
mnianych modeli matematycznych zna­
lazły najpełniejszy chyba wyraz teore­
tyczny w pracy Paula M. Lazarsfelda 
„Mathematical Thibking in Socjologv**. 
Przykładem konkretnej teorii może być 
stworzona przez prof. Polctajewa mate­
matyczna teoria zachowania grupowego, 
popularna wśród socjologów radziec- 
ktch. Warto tu dodać, że szybko postę­
pujący proces matcmatyzacjf radzieckiej 
socjologii odbywa się przy czynnym 
współudziale i pomocy czołowych przed­
stawicieli radzieckiej szkoły matematy­
cznej w ekonomii np. profesorów Niem- 
czynowa i Kantorowicza.

U nas brak dotychczas takiej 
współpracy, a sądzę wbrew prze­
ciwnikom matematyzacji socjologii, 
że byłaby ona dla obu stron nad­
zwyczaj korzystna. Jest także oczy­
wiste, że dla efektywnego rozwią­
zywania zagadnień gospodarczych 
socjologia powinna korzystać za­
równo z metodologicznego jak i me­
rytorycznego dorobku innych nauk, 
jak na przykład psychologii społe­
cznej czy psychologii. Konieczna 
jest także długoletnia i bogata pra-

Zmianowość - inwestycje - rezerwy
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„Plan na rok 1961 nie wynikał ze zdol­
ności produkcyjnych zakładu, lecz po­
dyktowany byl Ilością surowca, który 
huty zdolne byty dostarczyć do pro­
dukcji śrub metodą obróbki plastycznej 
na zimno, jak również potrzebami ryn­
ku".

Zakład posiada program pełnego wy­
korzystania zdolności produkcyjnej. Pro­
gram powstał w atmosferze poszukiwa­
nia rezerw, która panuje ostatnio w re­
sorcie przemysłu ciężkiego.

Program zakłada zwiększenie pro­
dukcji zakładu w 1963 r. o cale 30 proc, 
bez dodatkowych inwestycji. Planuje się 
jedynie zakup kilku potrzebnych dodat­
kowo maszyn. Gdyby chciano uzyskać 
ten przyrost produkcji, nie sięgając po 
rezerwy, lecz w drodze nowych ■ inwe­
stycji, musiano by wydatkować Jak sza­
cują niektórzy 60-M milionów złotych.

Efekty tej polityki dotyczą również 
kosztów. Udział kosztów amortyzacji w 
ogólnych kosztach produkcji spadl w po­
równaniu do 1958 r. o ok. 50 proc. Dal­
szy wzrost produkcji o 30 proc, przy 
tych samych kosztach względnie stałych 
(amortyzacja, koszty ógólnofabryczne 
etc.) nie może nie spowodować dalszej 
obniżki kosztów. Znajduje to, obok in­
nych procesów, odbicie w rentowności.

i A
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Zakład przeszedł znamienną ewolucję: 
od deficytu w pierwszych latach do ren­
towności sięgającej ok, 22 proc, w 1961.

Realność tych planów zależy od wielu 
czynników nie tyle technicznych co orga­
nizacyjnych. Jedne z nich związane są 
z poziomem organizacji produkcji, ryt­
mem pracy, wydajnością etc. Pozostałe 
leżą w znanej powszechnie sferze koope­
racji, rytmiczności dostaw etc.

*
W Tarnowie mówią o tej- fabryce 

„cyrk nr 7”. Określenie symbolicz­
ne, pozbawione wszelkich złośliwo­
ści. Można je rozmaicie interpreto­
wać. Zdaje się wszakże, że jedna 
interpretacja tego określenia jest 
prawdziwa: to, co nie jest możliwe 
w innych fabrykach, to tu w M-7 
jest możliwe i osiągalne. Stopień 
wykorzystania ludzi zarówno tych 
przy maszynach, jak szczególnie 
tych, którzy zarządzają fabryką, po­
ziom organizacji pracy, kultura go­
spodarowania są tu, jak się wydaje, 
wyższe, bardziej efektywne niż 
gdzie indziej.

Stopień wykorzystania czasu pra­
cy maszyn, jak wykazują obliczenia, 
jest, stosunkpwo wysoki, przekracza­
jący znacznie współczynnik 90 proc. 
Jeżeli więc ktoś chcialby szukać re­
zerw, 'wielkich rezerw, nie powinien 
raczej zaglądać do Fabryki Silników 
Elektrycznych M-7 w Tarnowie. Tak 

jest tylko pozornie. Sporządzenie 
analizy zdolności produkcyjnych za­
kładu, zbilansowanie tych zdolno­
ści z planem wzrostu produkcji, a 
więc dokonanie tych niesłychanie 
pracochłonnych wyliczeń ma rów­
nież w tych' warunkach ważne zna­
czenie dla racjonalnego gospodaro­
wania. Kierownictwo zakładu uzy­
skało, chyba po raz pierwszy, peł­
ne rozpoznanie stopnia obciążenia 
poszczególnych maszyn i urządzeń. 
Okazało się, że stopień obciążenia 
jest bardzo różny i waha się np. od 
5,l°/o pras P-40 i P-42 do 143% to­
karki W.K 250. Przy każdej tego 
rodzaju pozycji ustalą się konkretny 
kierunek rozwiązań.

Oto przykłady: „Prasę P-42 do 
końca miesiąca przeznaczyć do u- 
piynnienia. Prasę P-40 z uwagi na 
strukturę gniazda należy pozosta­
wić.” „...Tokarka WK 250 — należy 
uruchomić trzecią zmianę do chwi­
li otrzymania drugiej maszyny.”

Tak sporządzona analiza, dokład­
na i konkretna, daje dokładny ob­
raz potrzeb i rezerw zakładu. Jed­
ne i drugie nie są oparte już na 
przypuszczeniach, odczuciach- i wra­
żeniach, lecz na konkretnym ra­
chunku. Znamienny jest wniosek 
analizy, który brzmi: „Przeliczenia 

wykazały, że istnieje możliwość 
zwiększenia planów produkcji na 
lata 1964 i 1965 o około 5 i 10 proc. 
Brak natomiast pełnego zabezpiecze­
nia planu na r. 1963... Założony 
pierwotnie plan 5-letni (Uchwała 
KSR) w świetle tych wyliczeń nie 
jest realny..."

Oto druga strona zagadnienia. 
Dokładne rozpoznanie zdolności pro­
dukcyjnej to nie tylko warunek 
ujawnienia i wykorzystania rezerw 
tak doniosłych dla gospodarki, to 
także warunek realności przyjętych 
planów i założeń.

*
W Bielskiej Fabryce Maszyn Włókien­

niczych zjawiłem się właśnie wtedy, gdy 
brano tu na warsztat sprawę współczyn­
nika zmianowości. Punktem wyjścia tej 
analizy było zarządzenie MPC nr 85 w 
sprawie zwiększenia produkcji przez po­
lepszenie wykorzystania dysponowanego 
czasu pracy środków produkcji. Zarzą­
dzenie wychodzi z teoretycznej kon­
cepcji, że optymalny czas pracy maszyn 
i ludzi powinien obejmować 2 pełne 
zmiany. W przemyśle ciężkim, szczegól­
nie maszynowym faktjczny współczyn­
nik zmianowości jest znacznie niższy. 
Zarządzenie zobowiązuje dyrektorów 
przedsiębiorstw do sporządzania analiz, 
ustalenia środków w celu osiągnięcia 
optymalnego wykorzystania dysponowa­
nego czasu pracy. Warto zauważyć, że 
koncepcja MPC prawic w pełni pokry­

wa się z naszym! propozycjami w tej 
sprawie, które opublikowaliśmy na la­
mach Z. G. na początku br.‘).

Wróćmy do „Befamy". Wstępna anali­
za przeprowadzona w związku z tym 
zarządzeniem wskazuje na duże możli­
wości wzrostu produkcji, dodajmy - 
bardzo poszukiwanej w kraju I za gra­
nicą. Jeśli uwzględnić szereg warunków 
organizacyjnych i ludzkich, to Istnieje 
realna szansa zwiększenia współczynni­
ka zmianowości z 1,32 w 1962 r. do 1,52 
w 1963; 1,53 w 1961; 1,54 w 1965. Wskaź­
nik obciążenia maszyn- wzrośnie w tej 
sytuacji z 77,2 proc, w 1961 do 96,9 w 
1965 (prawic dwie pełne zmiany), w wy­
niku tego istnieje teoretyczna możliwość 
zwiększenia produkcji w latach 1963—1965 
łącznie o blisko ioo min zt w stosunku 
do planu.

Wśród wielu warunków realności tej 
hipotezy występuje sprawa siły robo­
czej. Brak kwalifikowanej siły roboczej 
w Bielsku Jest zjawiskiem dość trwa­
łym. Do miasta dojeżdża obecnie co­
dziennie około 4(i tys. ludzi, często z 
bardzo odległych miejscowości. W „Be- 
famle" obliczono, że dodatkowe straty 
czasu procy spowodowane przez dojeż­
dżających wynoszą 5-7 proc, czasu no­
minalnego. Wychodząc z tej sytuacji 
„rynku pracy“ kierownictwo fabryki 
uznało, że istnieje Jedna droga rozwią­
zania kwestii braku pracowników: bu­
dowa nowych mieszkań. Wymagać to 
będzie dodatkowych funduszy na bu­
downictwo mieszkaniowe.

III

Na podstawie tych kilku przykła- . 
dów nie można formułować żadnych 
sądów wartościujących. Rzecz jest 
w toku realizacji, analiz, poszuki­
wań — trzeba więc jeszcze trochę 
poczekać na syntezę, ogólną ocenę 
i wnioski. Można co najwyżej sfor­
mułować w oparciu o te i inne fak­
ty parę refleksji o atmosferze, wa­
runkach i mechanizmach racjonali­
zacji.

Refleksja pierwsza odnosi się do 
oceny sytuacji w przemyśle. Jeśli 
porównać to, co dzieje się dzisiaj ze 
stanem sprzed dwóch, trzech lat — 
widać wyraźny postęp przynaj­
mniej w przemyśle maszynowym. 
Znakomicie więcej przedsiębiorstw 
posiada rozeznanie w istniejących 
możliwościach produkcyjnych. Ro­
zeznania oparte o analizy i bil.in. e 
mocy mogą by? mniej lub bardziej 
precyzyjne — są wszakże oparte o 
rzetelny rachunek, a nie o wyobraź­
nię. Racjonalizacja wchodzi tu w 
stadium realizacji, przestaje być je­
dynie ideą, postulatem.

Druga refleksja dotyczy atmosfe­
ry. Ludzie przemysłu, z którymi 
rozmawiałem, rozumieją dzisiaj zna- 
cżme lepiej konieczność i potrzebę 
zwiększenia stopnia wykorzystania 
potencjału wytwórczego .przemysłu 
Coraz częściej spotyka się komplek­
sowe analizy zmiany kosztów zwią­
zanych ze zmianą współczynnika 
wykorzystania urządzeń. Koncepcia 
systemu dwuzmianowego w przemy- 



ktyka badawczaj która doprowadzi­
łaby do wypracowania metod-spe­
cjalnie przystosowanych dó bada­
nia zjawisk społecznych w sferze 
gospodarki i użytecznych z punktu 
widzenia analizy ekonomicznej.

ORGANIZACJA
Rzeczywiste wykorzystanie wyni­

ków badań socjologicznych w za­
rządzaniu gospodarką wymaga jed­
nak sprawnej organizacji zbierania 
i przekazywania informacji orga­
nom zarządzania gospodarczego. 
Wydaje się, że w warunkach pro­
wadzonego u nas „bezpośredniego” 
rachunku ekonomicznego organiza­
cja taka może być rozbudowana 
na trzech szczeblach zarządzania.

Pierwszym z nich jest przedsię­
biorstwo. Powołana tutaj komórka 
socjologiczna powinna skoncentro­
wać się na badaniu tych zagadnień 
społecznych, które w naszym syste­
mie zarządzania mogą być rozwią­
zane właśnie na tym szczeblu. Są 
to np. „gospodarowanie” bodźcami

ryczna 
darcza
pozaekonomicznymi oraz w niezna­
cznej mierze ekonomicznymi (na­
grody pieniężne, wykorzystanie 
funduszu zakładowego itp.; dóbr 
zespołów i brygad roboczych, przy­
stosowania do nowych warunków 
świeżo przyjętych pracowników itp.).

Informacje dotyczące spraw, któ­
rych nie da się rozwiązać na szcze­
blu przedsiębiorstwa np. dotyczące 
wadliwego funkcjonowania bodź­
ców ekonomicznych powinny być 
przekazywane wyższym organom 
zarządzania odpowiednio ustalony­
mi kanałami. Techniki, którymi 
może posługiwać się komórka so- 
cjołogiczna przedsiębiorstwa, muszą 
z konieczności ograniczać się do 
wnikliwej obserwacji, wywiadów 
z pracownikami, testów socjome- 
trycznych czy prostych badań an­
kietowych. Sprawy bardziej skom­
plikowane powinny być przekazy­
wane wyspecjalizowanym placów­
kom badawczym. Ważne jest, aby 
wszystkie dccyzj" dotyczące spraw 
społecznych były podejmowane w 
przedsiębiorstwach po uprzednim 
przekonsultowaniu zatrudnionego 
tam socjologa.

Analogiczne choć nieco większe ko­
mórki powinny być powoływane na 
szczeblu zjednoczeń przedsiębiorstw. 
Oprócz zbierania, opracowywania i przś-/ 
kazywania do wykorzystania Informacji"' 
uzyskiwanych z komórek socjologicz­
nych w przedsiębiorstwach zadaniem 
ich będzie podjęcie problematyki wła­
ściwej drugiemu szczeblowi zarządzania.' 
Chodzi tu np. o problemy dostosowa­
nia techniki w przedsiębiorstwach do 
potrzeb polityki motywacyjnej, o stwo­
rzenie dla załóg i kierownictwa przed­
siębiorstw systemu bodźców, który 
umożliwiłby efektywne kierowanie pod- 
Irgłymi przedsiębiorstwami, o wykrycie 
prawidłowości oddziaływania przedsię­
biorstw i ich zespołów na społeczne oto­
czenie.

IV odniesieniu do przedsiębiorstw han­
dlów,eh na szczeblu zjednoczeń znaczną 
wagę mają inlormacje dotyczące układu 
preferencji ludności zamieszkałej w ob­
sługiwanym przez zjednoczenie rejonie 
zarówno w dziedzinie lokalizacji sieci 
jak 1 asortymentu towarów. Komórki 
działające na szczeblu zjednoczeń mo­
głyby, Jako nieco większe, używać bar­
dziej skomplikowanych technik badaw­
czych, uciekając się w razie potrzeby 
do pomocy wyspecjalizowanych komó­
rek badawczych.

Wydaje się, że w naszym systemie 
zarządzania największą rolę odgrywać 
będą komórki socjologiczne pracujące 
dla potrzeb centralnych organów zarzą­
dzania gospodarczego. Komórki takie 
powinny przede wszystkim zbierać i 
opracowywać dane przekazywane przez 
komórki pracujące przy zjednoczeniach. 
Po drugie - komórki te powinny przy 
użyciu nowoczesnych technik badaw- 
czj eh pracować nad tymi ' zagadnienia­
mi społecznymi w sferze gospodarki, 
które w warunkach „rachunku bezpo­
średniego" mogą być rozwiązywane 
i rozwiązane jedynie na szczeblu cen­
tralnym. Chodzi tu o funkcjonowanie 
bodźców ekonomicznych, badania prze­
obrażeń społecznych, ustalenie preferen. 
cji społeczeństwa w dziedzinie konsump­
cji dóbr i usług oraz o wypróbo'wanie 
efektywnych narzędzi kształtowania kon­
sumpcji w pożądanym kierunku. Wlą-

śle, jako optimum efektywnego wy­
korzystania ludzi i maszyn spotkała 
się raczej z aprobatą. Natomiast oce­
na trzeciej zmiany jest na ogól sta­
nowczo negatywna ze względów 
ekonomicznych i ludzkich. W Fabry­
ce Śrub w Łańcucie ocenia się, na 
podstawie ogólnych obserwacji, że 
wydajność robotników trzeciej zmia­
ny jest niższa o około 30—40 proc, 
od wydajności na pierwszej zmia­
nie. W „Befamie” analogiczną wiel­
kość szacuje śię na' 15—20%. W obu 
przypadkach szczególny wpływ 
na wydajność pracy trzeciej zmiany 
ma struktura załogi. Zarówno w 
Łańcucie, jak i w Bielsku, znaczna 
część załogi to posiadacze ziemi, ma­
łych gospodarstw. Robotnik taki, 
szczególnie w okresie letnim, znacz­
ną część czasu wypoczynku przezna­
cza na pracę na roli, dojazd do fa­
bryki, etc. Jeśli dodać do tego brak 
naukowo opracowanych zasad adap­
tacji do nowego rytmu fizjologicz­
nego, to niższa wydajność trzeciej 
zmiany nie może podlegać dyskusji. 
Jednakże brak w tej dziedzinie ja­
kichkolwiek naukowych obserwacji, 
eksperymentów; brak szerszego 
spojrzenia na tę sprawę-

A zagadnienie nie jest oóojsęYne. 
Jeśli spojrzeć realistycznie na kon­
cepcję pracy na pełnych dwóch 
zmianach, to koncepcja ta w sposób 
nieunikniony (przy wąskich gard­
łach) zakłada konieczność pracy na 
maszynach przeciążonych, unikal­
nych na pełne trzy zmiany. W „Be- 
famie” obliczono, że jeśli chce się 

ezenle systematycznie gromadzonych In­
formacji socjoLogleznych do przesłanek 
konstrukcji planów gospodarczy eh zwię­
kszy realność planów oraz ich wewnę­
trzną zgodność. Propozycje takie wysu­
wane aą ostatnio w Związku Radziec­
kim. Sposób, w jaki wyniki empirycz­
nych badań aocjologięznych będą kształ­
towały ostateczną formę planu, stanowi 
oczywiście problem otwarty, którym po­
winni zająć się' teoretycy planowania.

Trzeba także wypracować meto­
dy przeprowadzania i opracowywa­
nia badań socjologicznych dla po­
trzeb gospodarki. Adaptacja metod 
amerykańskich, choć niewątpliwie 
użyteczna i korzystna nie załatwia 
tutaj wszystkiego. Warto więc po­
łożyć specjalny nacisk na te bada­
nia zjawisk społecznych w gospo­
darce, które nie przynosząc nawet 
doraźnych korzyści nastawione są 
na wypracowanie metod. Pozwoli 
to bowiem na „automatyzację" sa­
mego procesu zbierania informacji. 
Znormalizowane operacje badawcze 
będą wówczas powtarzane przez 
odpowiednie komórki w wyznaczo­
nych odstępach czasu, a następnie 
przekazywane do wykorzystania. 
Przykładem takich „zautomatyzo­
wanych” badań mogą być panele 
rynkowe przeprowadzone na zlece­
nie przedsiębiorstw przemysłowych 
przez prywatną firmę STAFCO w 
Saint Germain en Laye pod Pary­
żem, a w pewnej mierze prowadzo­
ne i u nas badania budżetów ro­
dzinnych i tzw. „rachunkowości 
gospodarstw rolnych”.

Postulat automatyzacji nie ozna­
cza oczywiście, że jestem zwolenni­
kiem jakiejś formy biurokratyzacji 
badań, oprócz badań znormalizo­
wanych powinny być prowadzone 
na coraz większą skalę badania 
„nietypowe” kierowane przez nau­
kowców i mające na celu wypra­
cowanie nowych metod i postawie­
nie nowych problemów.

') Szerzej na ten temat: Andrzej K. 
Koźmiński, Stefan Kwiatkowski: „Bodź­
ce nie tylko ekonomiczne" Gospodarka 
Planowa Nr 7 1962.

') Patrz A. Wakar: „Handel Socjali­
styczny" Roczniki Naukowe SGPiS 1957, 
zeszyt XV.

") O eksperymentach terenowych w 
przemyśle pisze A. Matejko w książce 
„Socjologia Przemyślu w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki". PWN Warszawa 
1962.

Koszt
udowo
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mechanizacji rolnictwa stosuje się 
system planowania oparty jedynie o 
wskaźniki ilościowe, tj. wartość wy­
konanych usług mierzonych global­
nie (materiały, robocizna, koszty po­
średnie, amortyzacja, narzuty); wy­
dajność zaś pracowników produk­
cyjnych mierzona jest wielkością 
przerobu wartościowego. Od tych 
wielkości zależy fundusz plac, za­
trudnienie, premie itp. System ten 
stwarza pole dla — nazwijmy to — 
szczególnych zabiegów. Działanie i 
skutki wskaźników ilościowych są 
już rzeczą dość znaną i wielokrot­
nie opisywaną m. in. na terenie 
przemysłu. Tym razem zaznajomimy 
się z tym problemem w dziedzinie 
remontu sprzętu rolniczego.

Ponieważ wartościowe zadania 
warsztatów nie ujmują ilości i asor­
tymentu sprzętu, który ma być re­
montowany — stopień zaspokojenia 
potrzeb remontowych danego rejonu 
jest na ogół wielkością nieznaną, 
warsztaty zaś mają możliwość „do­
bierania" sobie klientów, stosownie 
do własnych potrzeb. I — dodajmy 
— tę możliwość wykorzystują.

Kontrola NIK wykazała, że mimo 
wzrostu zapotrzebowania na usługi war­
sztatowe i Instalacyjne- montażowe w 
rolnictwie w związku ze zwiększaniem 
się parku maszynowego - wskaźnik wy­
konania usług na rzeez rolnictwa male­
je, rośnie natomiast o parę punktów 
wskaźnik usług 'na rzecz Jednostek po­
zarolniczych. W r. 1961 w pięciu kontro-

z

w 1965 r. wykorzystać pełne 2 zmia­
ny, to 18 proc, obrabiarek musi 
„pracować” na pełne 3 zmiany. 
Rzecz więc dotyczy piątej części za­
łogi. Czy nie warto więc rozważyć 
sprawę skrócenia czasu pracy trze­
ciej zmiany? Czy nie warto posłu­
żyć się szeregiem nowych rozwią­
zań, które już wielokrotnie sugero­
waliśmy na naszych lamach? “)

Trzecia refleksja dotyczy mecha­
nizmu wykrywania i uruchamiania 
rezerw. W tym optymistycznym ob­
razie realnych przemian i postępu 
racjonalizacji jest coś, co niepokoi, 
każę stawiać znaki zapytania. Ob­
serwuję zjawisko poszukiwania re­
zerw od czterech lat i od czterech 
lat nie spotkałem przedsiębiorstwa, 
które ujawnia te rezerwy, sięga po 
nie z własnej inicjatywy, własnymi 
siłami można rzec — silami endo- 
genicznymi tkwiącymi w przedsię­
biorstwie. Wszystko dzieje się pod 
wpływem sił ezogenicznych, leżą­
cych poza przedsiębiorstwem. Cza­
sami bywa to Bank Inwestycyjny, 
czasami NIK, ostatnio zaś zjednocze­
nie i ministerstwo. Dopiero wtedy, 
gdy przyjdą ludzie z zewnątrz ze 
stoperami, lub gdy przyjdą specjal­
ne zarządzenia, okazuje się, że rezer­
wy są poważne, że można je uru­
chomić, wykorzystać. I gdy zapy­
tać ludzi z przemysłu: co macie z 
tego? Odpowiedzą: niższe koszty 
produkcji i znakomicie więcej kło­
potów. Stopień wykorzystania mocy 
w granicach 90% stwarza napięcia 
wymagające bardzo sprężystej orga­

Okiem arbitra

OKRĘGOWA Komisja Arbitra­
żowa w Rzeszowie jtiż od 
dłuższego czasu z Uwagą śle­

dziła przebieg realizacji budownic­
twa szkolnego na terenie woj. rze­
szowskiego.

Złożyło się na to szereg przy­
czyn:

— ożywiony rozwój budownictwa 
szkolnego, zwłaszcza na wsi rze­
szowskiej, upośledzonej dotąd 
pod względem ilości izb szkol­
nych;

- liczne artykuły i notatki praso­
we sygnalizujące nieterminowość 
i złą jakość wykonawstwa bu­
dynków szkolnych;

— częste spory arbitrażowe z wnio­
sków wykonawców o zapłatę 
wynagrodzenia, w których to 
sporach służby inwestycyjne in­
spektoratów oświaty jedynie w 
formie zarzutów podnosiły nie­
kiedy złą jakość wykonawstwa;

— zupełny brak sporów wszczyna­
nych przez inwestorów, przeciw­
ko wykonawcom o zapłatę od- 
szkodowania umownego za zwło­
kę w zakończeniu robót, lub 
zwlokę w usunięciu wad.

Po raz pierwszy Okręgowa Komi­
sja Arbitrażowa zainteresowała się 
stanem wykonanych robót w budyn­
ku Liceum Ogólnokształcącego w 
Kołaczycach. Okazało się, że „nie­
uczciwy” wykonawca nie usunął 
wad w wykonanych robotach na 
niebagatelną kwotę 50 tys. zł. Liczne 
wezwania i prośby kierowane przez 
inwestora do samego wykonawcy, 
jak również do miejscowych władz 
pozostały bez odpowiedzi. Wyko­
nawca —. przedsiębiorstwo państwo­
we — nie zareagował też na wyto­
czenie sporu arbitrażowego. Dopie­
ro skierowanie sprawy na sesję sy­
gnalizacyjną doprowadziło do usu­
nięcia zasadniczych wad w budyn­
ku szkolnym.

W sesji sygnalizacyjnej, która od-
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lowanych województwach te ostatnie 
usługi, osiągnęły wskaźnik 49.3 proc. Tak 
więć połowa całej działalności -warszta­
towej POM zaspokaja potrzeby nierol­
nicze, zużywając na ten cel materiały 
niejednokrotnie deficytowe przydzielone 
dla rolnictwa. Cierpiały na tym często 
bezpośrednio interesy kółek rolniczych 
i PGR, których maszyny były remonto­
wane ze znacznymi opóźnieniami.

Nie koniec na tym. Ujemne skut­
ki ekonomiczne sięgają dalej. Z te­
go punktu widzenia godny uwagi 
jest fakt, że przedsiębiorstwa me­
chanizacji rolnictwa od paru lat 

.znacznie przekraczają plany usług. 
Okoliczność, zdawałoby się, jak naj­
bardziej chwalebna. Ale co się za 
tym kryje. Oto np. w r. 1961 wyko­
nano plan usług w 118 proc., prze­
kroczono plan kosztów własnych o 
15,7 proc, przy nieznacznym tylko 
przekroczeniu funduszu plac (o 1,6 
proc.). To znaczy, że warsztaty re­
montowe przekroczyły swój plan u- 
slug głównie dzięki dużym wkładom 
materiałowym. Jak dowiemy się z 
dalszego wywodu — także dzięki po­
spolitemu „nabijaniu w butelkę" 
klientów, samowolnemu zawyżaniu 
kosztów, pozycji cennikowych, na­
rzutów, kosztów robocizny.

Największe „pole do popisu" daje 
tu oczywiście gospodarka materiało­
wa i częściami zamiennymi. Jak już 
wspomniano, w tej dziedzinie zano­
towano wysokie ogólne przekrocze­
nia, w poszczególnych jednostkach 
— od kilku do ponad 100 proc., a 

nizacji, rytmicznego zaopatrzenia 
etc. Realizacja planu rocznego mo­
że okazać się trudna, niekiedy nie­
realna. Cóż znaczy obniżka kosz­
tów o 2 do 3%, lub ważny ale nie­
uchwytny w sprawozdaniach inte­
res całej gospodarki narodowej, sko­
ro załoga nie otrzyma premii, sko­
ro będzie musiala w trzeciej deka­
dzie pracować na pełne trzy zmia­
ny?

Bilans partykularnych korzyści i 
interesów konkretnego zakładu jest 
ujemny. Święci więc triumf akcja, 
działanie odgórne, o skutkach je­
dnorazowych i doraźnych. Działanie 
to jest dzisiaj głębsze, oparte o sze­
roką analizę, lepsze rozeznanie, wyż­
szy poziom kultury gospodarowania.. 
Jest to jednak wciąż działanie do­
raźne, akcyjne, choć bardzo potrze­
bne i jedynie możliwe w aktualnej 
strukturze celów i bodźców przed­
siębiorstwa.

Pytanie, jak wyzwolić siły endo- 
geniczne przedsiębiorstwa, wylania 
się ciągle jak widmo. Straszy ono 
jednych, niepokoi innych. Wciąż 
wszakże krąży nie tylko w umy­
słach, lecz nade wszystko w realnej 
praktyce gospodarczej.

MIECZYSŁAW KABAJ

*) Patrz: „Współczynnik zmianowości" 
2ycie Gospodarcze nr nr 4, 6 i 7 z 
1962 r.

Patrz; cytowane wyżej artykuły. 

była się w marcu 1961’ r.' uczestni­
czyli. m. in. inspektorzy . oświaty 
prezydiów powiatowych rad naro­
dowych województwa rzeszowskie­
go. ,

Wydawało się, że inspektorzy 
oświaty dojdą do właściwych wnio­
sków przy realizacji inwestycji" bu­
downictwa szkolnego i konsekwent­
nie będą egzekwować wykonanie 
zobowiązań umownych przez przed­
siębiorstwa wykonawcze.

Niestety, inwestorzy nadal nie 
potrafili skutecznie bronić się przed

Na 
szkolnym 
dziedzińcu
nieuczciwością wykonawców. W tej 
sytuacji Komisja Arbitrażowa zwró-. 
cila się do Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Rzeszowie o dane o- 
brazujące jakość wykonawstwa w 
11 powiatach.

Z materiałów tych wynikało, że na 
39 obiektów szkolnych oddanych do 
użytku w latach 1959—1961 zaledwie 
14 obiektów wykonano w ustalonym 
umownie terminie, lub przed termi­
nem. W toku odbioru końcowego 
stwierdzono natomiast usterki w 25 
obiektach. W niektórych przypad­
kach określony przez inwestorów 
koszt usunięcia tych wad sięga kil­
kudziesięciu tysięcy złotych. Jak­
kolwiek w 18 przypadkach ujaw­
nione zostały wady wykonawstwa w 
okresie gwarancyjnym, tylko w 3 
obiektach stwierdzone usterki zosta­
ły usunięte w terminie.

przeciętnie w skontrolowanych wo­
jewództwach — od 10 do ok. 70 proc, 
(przy nieznacznym przekroczeniu 
usług warsztatowych). Udział kosz­
tów materiałowych w kosztach wła­
snych ogółem kształtował się prze­
ciętnie na poziomie 60 proc., co — 
jak na warsztaty remontowe — jest 
wskaźnikiem zdumiewająco wyso­
kim. Jest to tym bardziej niepoko­
jące, że mimo obniżki cen na części 
wymienne w r. 1961, koszt mate­
riałów w kapitalnych remontach 
jest wyższy niż W poprzednich la­
tach. Zużycie części wymiennych i 
ihateriałów na 1 zł wartości usług 
remontowych np. w POM Jarocin 
wynosiło w r. 1959 — 0,43 zł, w r. 
1960 - 0,58 zł, w r. 1961 — 0,60 zł. 
W większości warsztatów sytuacja 
jest analogiczna.

Jest to rezultat niemal wyłączne­
go wymieniania starych zespołów 
lub części, zamiast, przynajmniej 
częściowej ich naprawy lub regene­
racji. Wiadomo, naprawa lub rege­
neracja pochłania więcej robocizny, 
uzysk zaś wartościowy (plan!) daje 
mniejszy, niż stosunkowo łatwe za­
montowanie części nowej. Hasło: 
„wykonaj plan" — liczne warsztaty 
remontowe. traktowały tak dalece 
swobodnie, że stosowały także pow­
szechnie praktykę wliczania do ar­
kuszy kalkulacyjnych tych wartości 
sprzedanych materiałów i części 
wymiennych, które nie były wmon­
towane do maszyny, lecz sprzedane 
klientowi „ekstra". W niektórych 
warsztatach wartość tych materia­
łów i części dochodziła do kilku­
dziesięciu tysięcy zł. Praktyka taka 
warsztatowi podwyższa wartościowe 
wykonanie planu, akumulację, zysk 
(a więc i premie produkcyjne), 
klienci zaś nie angażują na zakup 
części środków obrotowych.

Co więcej - w niektórych warsztatach 
zanotowano przypadki wliczania do kosz­
tów remontów cen części, które nie zo­
stały ani wmontowane, ani sprzedane 
luzem. Owe „nadwyżkowe" części znaj­
dowano potem w rozmaitych schowkach 
personelu warsztatowego. Inspektorzy 
NIK stwierdzają, że nadwyżki części, Ja­
kie tam wykrywano, nie są zużywane na 
potrzeby warsztatu. Ja również nie mam 
powodów, aby wnioskować coś więcej. 
Takie praktyki są możliwe przy braku 
kontroli władz nadrzędnych, atmosferze 
lekceważenia przepisów dokumentacji 
warsztatowej.

NARZUTY

Terenem nieprawidłowości są w 
wielu warsztatach remontowych rol­
nictwa także koszty robocizny. We 
wszystkich skontrolowanych war­
sztatach normy czasowe (przy 
dniówkowym systemie plac) nie by­
ły zatwierdzane przez jednostki 
nadrzędne, a czas potrzebny na wy­
konanie poszczególnych czynności 
remontowych wyznaczony był w 
większości przypadków ■ wyłącznie 
przez kalkulatora. Wyznaczane nor­
my z góry zakładały ich dwukrotne 
przekraczanie. To od razu podwyż­
sza koszty robocizny. Ponadto ‘ w 
warsztatach powszechnie pp prostu 
doliczano godziny ponad faktycznie 
przepracowane i to w granicach 10 
— 200 proc. Lecz i to nie wszystko. 
Niektóre warsztaty z reguły wylicza­
ją zbyt wysokie narzuty kosztów 
pośrednich w stosunku do kosztów 
robocizny. Trzeba powiedzieć, że 
zawyżają wszystkie pozycje: koszty 
materiałowe, robocizny, pośrednie, 
zysk. Np. w POM Gostynin ten mar­
gines nieuzasadniony wyniósł w 
1961 r. 72,5 tys. zł, w POM Teresin 
— 16,8 tys. zł, ZNMR Krośniewice — 
8,2 tys. zł, ZM PGR w Chodzieży 
30 tys. zł. itd.

Te Interesujące dane wykorzy- [ 
stanę zostały w .pracy arbitrażu.

Inwestorzy i wykonawcy ' h:, we 
wszystkich przypadkach nienależy­
tego wykonania zobowiązań umow­
nych -- proszeni są na konferencje 
organizowane przez Komisję Arbi­
trażową. Po wysłuchaniu wyjaśnień 
przedstawicieli inwestorów i'wyko­
nawców ustalane są wspólnie osta­
teczne terminy zakończenia robót 
lub usunięcia wad.

Tą drogą ustalone terminy są — 
na ogół — dotrzymywane przez wy­
konawców.

W rażących i społecznie uzasad­
nionych przypadkach Komisja Arbi­
trażowa nie ogranicza się do usta­
leń konferencyjnych, lecz korzysta 
z przepisu art. 15 dekretu o pań- 
stwowym arbitrażu gospodarczym, 
wytaczając spory z urzędu.

Spór taki znalazł się w dniu 30 
inarca 1962 r. na sesji sygnalizacyj­
nej zorganizowanej przez OKA w 
Prezydium WRN w Rzeszowie. Na 
sesji tej zasygnalizowany został po 
raz drugi problem terminowego i 
bezusterkowego oddawania obiek­
tów szkolnych. Przedmiotem sesji 
były również i inne spory z zakre­
su wykonawstwa inwestycyjnego.

Organizowane przez rzeszowską 
komisję sesje sygnalizacyjne cieszą 
się dużym zainteresowaniem. Ostat­
nia sesja zgromadziła około 250 u- 
czestników, którzy pilnie śledzili 
jej przebieg, a następnie brali żywy 
udział w dyskusji.

Wyniki sesji były omawiane na­
stępnie w kilku przedsiębiorstwach 
na specjalnie zwołanych naradach 
aktywu gospodarczego.

Doświadczenie rzeszowskiego a- 
paratu arbitrażu wskazuje na real­
ne możliwości czynnego, skuteczne­
go- oddziaływania aparatu arbitra­
żowego w kierunku lepszego wyko­
nania określonych zadań plano­
wych. Szczególnie zaś cenna jest 
pomoc arbitrażu tam, gdzie służby 
inwestycyjne państwowych jedno­
stek organizacyjnych nie mają do­
statecznego przygotowania i do­
świadczenia’w realizacji inwestycji.

STEFAN PUCHAŁA

Inspektorzy NIK wykryli wiele takich 
faktów, które są wręcz ordynarnym, na­
dużyciem ze strony niektórych warszta­
tów na niekorzyść I klienta przepłaca­
jącego remont, i państwa, którego wła­
dze, na podstawie sztucznie zawyżonych 
wskaźników wypłacają premie i nagrody.

Tego rodzaju machinacje, których 
możliwości stwarza w dużym stop­
niu istniejący w warsztatach tryb 
planowania i system bodźców, są 
jeszcze ułatwione brakiem aktual­
nych cenników na remonty ciągni­
ków i maszyn rolniczych, ustalonej 
technologii napraw- i brak aktual­
nych norm remontowych. Warsztaty 
fakturują koszty w oparciu o kal­
kulacje wynikowe, co — jak już wy­
żej powiedziano — prowadzi do w 
gruncie rzeczy dowolnego ustalania 
cen remontów, przy tym istnieje 
duża rozpiętość między różnymi 
warsztatami. Wskutek tego w 
wielu przypadkach koszty remon­
tów np. ciągnika Ursus C-45 w ca­
łym okresie użytkowania w kontro­
lowanych warsztatach woj. woj. 
gdańskiego, łódzkiego i poznańskie­
go wynoszą od 105 do 125 proc, ce­
ny zakupu nowego ciągnika. Nic 
więc dzianego, że kółkom rolniczym 
w tych województwach grozi poważ­
ny deficyt środków na remonty ka­
pitalne.

NIEDOSTATECZNA KONTROLA

W tej sytuacji najgorsze jest to, 
że praktykom mającym niekiedy 
charakter nadużyć stosunkowo spo­
kojnie przyglądały się Wojewódzkie 
Zjednoczenia Przedsiębiorstw Me­
chanizacji Rolnictwa. .Nie stwierdzo- 
n<j, aby aparat kontrolno-rewizyjny 
i służba techniczna WZPMR kwe­
stionowała wliczanie wartości sprze­
danych lecz nieremontowanych 
części do arkuszy kalkulacyjnych i 
faktur za remonty. Krótko mówiąc 
— Zjednoczenia te nie' wykonywały 
w dostatecznym stopniu swych sta­
tutowych zadań kontroli i, nadzoru 
podległych im przedsiębiorstw. 
Wprawdzie WZPMR nie są kompe­
tentne do zreformowania obowiązu­
jącego w warsztatach trybu plano­
wania i systemu bodźców, co stano­
wi ekonomiczne źródło niedostatecz­
nego funkcjonowania tych przedsię­
biorstw, ale — gdyby swe statuto­
we obowiązki energicznie realizowa­
ły — mogłyby w porę przeciwstawić 
się praktykom rażąco fałszywym i 
szkodliwym. Zaniedbały one zara­
zem swe zadania technicznego i or­
ganizacyjnego podnoszenia poziomu 
warsztatów naprawczych rolnictwa.

Stwierdzono, że WZPMR przeprowadzi­
ły kontrolę i rewizję w podległych 
przedsiębiorstwach w bardzo wąskim za­
kresie ilościowym 1 tematycznym. W 
żadnym województwie nie wykonano na-^ 
wet szczuplej, planowanej Ilości rewizji. 
Co zaś szczególnie należy podkreślić - 
zagadnienie organizacji I kosztów remon­
tów maszyn rolniczych w większości 
przypadków nie było w ogóle przedmio­
tem analizy.

Sprawę usprawnienia gospodarki 
remontowej w rolnictwie należy 
uznać za palącą. Reformy zwłaszcza 
wymaga tryb planowania usług war­
sztatowych i w związku z tym — 
system premiowania oraz organiza­
cja i technika remontów. Nie wolno 
zwlekać, nie stać nas bowiem na ta­
kie koszty, na jakie narażają go­
spodarkę opisane nonsensy i zanied­
bania,

WŁĄDYSŁAW DUDZIŃSKI

•) Zagadnieniem części zamiennych zaj- 
miemy się osobno.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

PRZEDSIĘBIORSTWA ZA SZKODY 
WYWOŁANE DZIAŁANIEM

DYMÓW I GAZÓW 
FABRYCZNYCH

Marla R. wystąpiła do sądu prze­
ciwko Poznańskim Zakładom Na­
wozów Fosforowych w L„ doma­
gając się zasądzenia na jej rzecz I 
odszkodowania w wysokości 170.000 
zł Z' powodu strat, jakie poniosła 
w ciągu 3 lat w zbiorach i w ho­
dowli na skutek szkodliwego od­
działywania dymów i gazów wy­
dzielanych przez wspomniane Za­
kłady na leżącą w. pobliżu część 
jej gospodarstwa rolnego.

Sytuacja przedstawiała się w ten 
sposób, że Maria R. jest użytkow­
nikiem gospodarstwa rolnego o ob­
szarze 26,75 ha. Część tego gospo­
darstwa o obszarze 6,75 ha, w tym 
2,5 ha łąki, leży we wsi C., odle­
głej o ok. 1 km od pozwanych Za­
kładów, pozostała zaś część we wsi 
B., od której dzieli Zakłady odle­
głość ponad 3 km.

Część gospodarstwa powódki po­
łożona w C. znajduje śię w zasię­
gu szkodliwego działania gazów fa­
brycznych, wydzielanych przez po­
zwane Zakłady, co wynika z opinii 
biegłych i nie było przez strony 
kwestionowane.

Sąd Wojewódzki zasądził" od po­
zwanych Zakładów 170 000 zł, to jest 
sumę dochodzoną przez powód­
kę tytułem odszkodowania za stra­
ty, jakie poniosła wskutek utraty 
zbiorów żyta i ziemniaków, wyni­
szczenia dwóch dojnych krów, 
dwóch jałówek i buhaja, wskutek 
straty około 36 000 1 mleka i z po­
wodu niemożności trzymania peł­
nej ilości 10 krów dojnych na go­
spodarstwie. Sąd w oparciu o opi­
nię biegłego i protokół strat spo­
rządzony przez Prezydium Gro­
madzkiej Rady Narodowej w B. a 
także na podstawie zeznań szere­
gu świadków ustalił, że poniesione 
przez powódkę straty w produkcji 
roślinnej sięgają kwoty 45 270 zł, 
straty zaś w produkcji zwierzęcej 
ponad 131 000 zł i w związku z tym 
zgodnie z wnioskiem powódki u- 
względnił powództwo do kwoty 
170 000 zł.

Wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
części zasądzającej ponad 76 770 zł 
względnie 75 23^,75 zł zaskarżyły re­
wizją pozwane Zakłady i Prokura­
tor Wojewódzki, żądając w szcze­
gólności obniżenia odszkodowania 
do wymienionych wyżej kwot, bądź 
uchylenia wyroku w zaskarżonej 
części i przekazania sprawy w tym 
zakresie Sądowi Wojewódzkiemu do 
ponownego rozpoznania. Skarżący 
zakwestionowali w rewizjach wyso­
kość odszkodowania z tytułu strat 
w produkcji zwierzęcej, podnosząc 
m. in., że zasądzona z tego tytułu 
suma jest zbyt wysoka, oraz że Sąd 
Wojewódzki nie uwzględnił, że sko­
ro powódka mając do ^dyspozycji 
około 20 ha ziemi poza gruntem 
położonym w C. i wiedząc o szko­
dliwym działaniu gazów fabrycz­
nych na rośliny i zwierzęta świa­
domie karmiła krowy zatrutą paszą 
pochodzącą z C. zamiast przezna­
czyć na ten cel zdrową paszę, to 
z własnej winy przyczyniła się do 
szkody, a w każdym razie do jej 
zwiększenia.

Zdaniem skarżących powódce na­
leży się jedynie odszkodowanie w 
wysokości odpowiadającej wartości 
siana z ląk zatrutych w C.

Powódka wniosła o oddalenie re- 
wizji?

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę zarówno od strony prawnej 
jak i faktycznej, orzeczeniem z 
dnia 25 stycznia 1961 r. nr 4 CR 
360/60 udzielił następującego wy­
jaśnienia:

- Właściciel przedsiębiorstwa lub 
zakładu wprawianego w ruch za 
pomocą sil przyrody odpowiada w 
myśl art. 152 kodeksu zobowiązań 0 
za szkodę na osobie lub mieniu, 
wyrządzoną komukolwiek przez 
ruch przedsiębiorstwa lub zakła­
du, przy czym chodzi zarówno 
o szkody wywołane samymi sila­
mi przyrody, jak też działa­
niem (ruchem) przedsiębiorstwa 
tego rodzaju silami uruchomionym.

Skutki ruchu przedsiębiorstwa 
łub zakładu mogą rozciągać się 
również poza użytkowany przez 
nie teren, np. wskutek oddziaływa­
nia daleko rozprzestrzeniających się 
ciał lotnych, wydobywających się 
z kominów fabrycznych, na położo­
ne w sąsiedztwie gospodarstwa rol­
ne.

Mimo stwierdzenia słuszności sa­
mej zasady odszkodowania powód­
ki za straty wyrządzone jej przez 
Poznańskie Zakłady Nawozów Fo­
sforowych, Sąd Najwyższy omawia­
nym orzeczeniem uchylił jednak 
wyrok Sądu Wojewódzkiego w 
przedmiocie zasądzenia strat w in­
wentarzu żywym wzgl. z tytułu 
produkcji zwierzęcej i polecił po­
nowne zbadanie sprawy w tym za­
kresie a to celem ustalenia, czy po­
wódka przez nieracjonalną bądź 
wadliwą gospodarkę, a zwłaszcza

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

l) ART 152. g 1. Właściciele przedsię­
biorstw lub zakładów, wprawianych w 
ruch za pomocą sil przyrody (parv, ga­
zu, elektryczności, wody itp.l. albo wy­
twarzających materiały wybuchowe lub 
posługujących się nimi, odpowiadają za 
szkodę na osobie lub mieniu, wyrzą­
dzoną komukolwiek przez ruch przed­
siębiorstwa lub zakładu; od tej odpo­
wiedzialności mo-ą uwolnić się tylko 
wówczas, gdy udowodnią, źe szkoda po­
wstała wyłącznie z winy poszkodowane­
go lub osoby trzeciej, za której czyny 
nie ponoszą odpowiedzialności, albo 
wskutek slly wyższej.
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przez świadome karmienie bydła 
szkodliwą (zatrutą) paszą; pocho- 
ń?ącą z części gospodarstwa poło­
żonej w pobliżu Zakładów/ nie 
przyczyniła się do szkody lub przy­
najmniej do jej zwiększenia, co — 
zdaniem Sądu Najwyższego — uza­
sadniałoby odpowiednie zmniejsze­
nie zasądzonego przez^ Sąd Woje­
wódzki ria jej rzecz odszkodowa- 

. nia.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

KONTROLA 
NAD ZAMAWIANIE'.?

I MONTAŻEM MASZYN

Na podstawie uchwały nr 189 Ra­
dy Ministrów z dnia 1 czerwca 
1962 r. w sprawie wzmożenia kon­
troli nad zamawianiem i monta­
żem maszyn (zob. Ż. G. Nr 29 z 22. 
VII br.) Ministrowie Finansów i 
Handlu Zagranicznego wspólnym 
zarządzeniem z dnia 6 lipca 1962 r. 
(Monitor Polski Nr 59, poz. 283) 
ustalili przepisy wykonawcze do po­
wyższej uchwały.

Zarządzenie stanowi m. in„ że 
opiniowaniu przez banki fi­
nansujące inwestycje podlegają 
wnioski o zakup za granicą ma­
szyn (dla celów inwestycyjnych) o 
wartości planowanej jednej maszy­
ny, przekraczającej 200 tys. zło­
tych dewizowych. Nie podlegają 
opiniowaniu przez banki zakupy za 
granicą maszyn i urządzeń zama­
wianych centralnie.

W związku z • wprowadzeniem 
obowiązku przestrzegania norma­
tywów czasowych przekazywania 
dostarczonych maszyn do montażu 
i eksploatacji, inwestorzy zakupu­
jący maszyny objęte tymi normaty­
wami zobowiązani są do prowa­
dzenia ewidencji uwzględniającej 
terminy otrzymania maszyn o.az 
terminy przekazywania maszyn do 
montażu i eksploatacji.

POSTĘPOWANIE 
W RAZIE WYPADKU 

W ŻEGLUDZE ŚRÓDLĄDOWEJ
Minister Żeglugi wydał instruk­

cję z dnia 17 lipca 1962 r. w spra­
wie trybu postępowania w związku 
z wypadkami żeglugowymi na śród­
lądowych drogach wodnych żeglow­
nych. i spławnych (Monitor Polski 
Nr 59, poz. 284).

Instrukcja określa szczegółowo 
tryb postępowania, jaki obowiązuje 
kierownika s.tatku w razie wypad­
ku oraz sposób przeprowadzenia 
dochodzenia w sprawach wypad­
ków żeglugowych — przez organ 
administracji żeglugowej właściwy 
dla miejsca wypadku.

Zarządzenie ustala również wy­
czerpująco,.kiedy mamy do czynie­
nia z wypadkiem żeglugowym w 
rozumieniu instrukcji.

UWZGLĘDNIANIE PROJEKTÓW 
WYNALAZCZYCH W PLANACH

ROZWOJU TECHNIKI
Pismo okólne Przewodniczącego 

Komitetu do Spraw Techniki z dnia 
14 lipca 1962 r. w sprawie uwzglę­
dniania projektów wynalazczych w 
planach rozwoju techniki (Monitor 
Polski Nr 60, poz. 288) wyjaśnia 
m. in., że zadania związane z do­
konywaniem badań, prób, budową 
prototypów i innymi pracami 'ma­
jącymi na celu wprowadzenie do 
produkcji projektów wynalazczych 
należy włączać do rocznych pla­
nów rozwoju techniki przedsię­
biorstw, a w przypadkach szczegól­
nej wagi i o dużym znaczeniu dla 
branż — do planów rozwoju tech­
niki zjednoczeń lub ministerstw.

Pismo okólne wskazuje również, 
jak należy finansować koszty reali­
zacji powyższych zadań.

LOKALIZACJA, WYPOSAŻENIE I 
EKSPLOATACJA STACJI PALIW

PŁYNNYCH
,W nr 40 Dziennika Ustaw ukaza­

ło się. rozporządzenie Ministra 
Spraw Wewnętrznych oraz Prze­
wodniczącego Komitetu Budownic­
twa, Urbanistyki i Architektury z 
dnia 11 czerwca 1962 r. w sprawie 
bezpieczeństwa pożarowego stacji 
paliw płynnych (poz. 174).

Rozporządzenie zawiera szczegó­
łowe postanowienia w sprawie lo­
kalizacji, wyposażenia i eksploatacji 
budowli oraz urządzeń, w których 
magazynuje się i wydaje paliwa 
płynne (stacji paliw płynnych), z 
wyjątkiem stacji magazynujących i 
wydających gazy skroplone.

Stacji paliw płynnych nie wolno 
lokalizować na podwórkach otoczo­
nych ze wszystkich stron budynka­
mi, chyba że chodzi o obiekty ga­
rażowe i zachowana została przepi­
sana odległość. Kioski stacji paliw 
płynnych, jeżeli będą w nich roz­
lewane oleje, powinny być wykona­
ne z materiałów niepalnych. Ener­
gia elektryczna do kiosków stacji 
paliw płynnych powinna być dopro­
wadzona przewodami podziemnymi 
lub przewodami linii napowietrznej. 
Zbiornic! na stacji paliw płynnych 
mogą być tylko podziemne.

Rozporządzenie weszło w życie 11 
lipca 1962 r. i dopuszcza dalszą eks­
ploatację istniejących już stacji pa­
liw płynnych, które nie odpowiada­
ją wymaganiom rozporządzenia, tyl­
ko z a z g o d ą właściwego organu 
państwowego nadzoru budowlanego 
oraz wojewódzkiej (bądź równorzęd­
nej) komendy straży pożarnych.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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IERAZ już zadawano sobie 
pytanie, od czego zależy 
dobra, bądź zła sytuacja, w 
zakładzie. Odpowiedź mo­
że wyglądać różnie. Na 
pewno jednak leitmotivem 

każdej z nich będą ludzie; ich ręce 
i głowy decydują o powodzeniu, od 
nich zależy każde zwycięstwo i każ­
da klęska. Oczywiście nie tylko od 
poszczególnych indywidualności, lecz 
od całego zespołu, a więc w dużej 
mierze i od stosunków między- po­
szczególnymi członkami tego kolek­
tywu; szczególnie zaś od współdzia­
łania i wzajemnego powiązania dy­
rekcji z załogą. Warto więc może 
prześledzić, jak te procesy przebie­
gają w konkretnych warunkach jed­
nego przedsiębiorstwa, w Zakładach 
Budowy Maszyn i Aparatury im. 
St.„ Szadkowskiego w Krakowie *).

*

Nie ulega wątpliwości, że warun­
ki produkcyjne u „Szadkowskiego" 
są -nieprzeciętnie trudne. Zakład z 
powodzeniem można nazwać bazą 
remontową i awaryjną dla przemy­
słu ciężkiego i chemicznego. Bo to, 
czego nie można zrobić gdzie in­
dziej, przeważnie wytwarza się w 
Krakowie. Stąd produkcja jest nie- 
wyspecjalizowana, krótkoseryjna i 
częstokroć prototypowa. Nie ma 
więc wyraźnie sprecyzowanego pro­
filu ■ produkcyjnego, a właściwie 
jest: „wszystkoizm". Do tego docho­
dzi jeszcze fakt, że w przeważającej 
części produkuje - się tu urządzenia 
dla inwestycji priorytetowych, bądź 
też na eksport. Rytmiczność produk­
cji odgrywa więc rolę zasadniczą.

Również stan techńiczny nie jest 
godny pozazdroszczenia. Stare, nie­
zbyt obszerne pomieszczenia, prze­
starzały, choć prawie w całości wy­
starczający, park maszynowy, brak 
odpowiedniego zaplecza i urządzeń 
socjalnych dopełniają obrazu przed­
siębiorstwa.

Warunki produkcyjne, jak widać, 
niełatwe i stanowią jedną z prze­
słanek konfliktu. W takiej sytuacji 
wiele zależy od sposobów gospoda­
rowania. Drogą do tego wiodącą jest 
bezsprzecznie rozpowszechnione i po­
dejmowane obecnie w przedsiębior­
stwach porządkowanie gospodarki, 
przede wszystkim przez właściwą 
organizację pracy i stabilizowanie 
warunków, a więc eliminowanie 
ciągłych zmian zakłócających tok 
życia w zakładzie. A tego się nie da 
osiągnąć bez wiedzy, zgody i pomo­
cy załogi.

JAKA WŁAŚCIWIE JEST 
ZAŁOGA?

Opisane trudności produkcyjne w 
Zakładach „Szadkowskiego" są tym, 
co jest jeszcze, niestety, wspólne dla 
wielu naszych przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Natomiast to — co stano­
wi di>ug^: .przesłSnkę konfliktu— za­
łoga — jest w omówionym wypadku 
elementem wyróżniającym cały za­
kład spośród wielu innych.

Załoga jest dobra, ze starymi pro­
letariackimi tradycjami. W latach 
międzywojennych zakład był bastio­
nem klasy robotniczej Krakowa. Ro­
botnicy „Szadkowskiego" to w prze­
ważającej części doskonali fachow­
cy, z dużym doświadczeniem i wy­
robieniem społecznym, ludzie, którzy 
się szczycą tym, że mogą wykonać 
takie urządzenia, jakich nikt w kra­
ju zrobić nie potrafi.

Pracownicy są. świadomi wielu 
przemian i niezwykle chętnie biorą 
udział we współgospodarzeniu za­
kładem. Śmiało można powiedzieć, 
że prawie wszyscy myślą o tym, w 
jaki sposób to lub owo rozwiązać, 
jak przysporzyć, przedsiębiorstwu i 
gospodarce społecznej jak najwię­
cej korzyści. A że poziom fachowy

jest tu wysoki, więc i Współzarzą- 
dząnię hia' bardziej rzeczowy, i inten­
sywny charakter. Zresztą wszyscy 
opowiadają, jak' tp ria posiedzeniach 
rady robotniczej, bądź KSR pracow­
nicy przyciskają do muru kierow­
nictwo i fachowców, żywo interesu­
jąc się każdym posunięciem, każdą 
zmianą. Bo robotnicy „Szadkowskie­
go" czują się gospodarzami!

■Ale te pożądane i pożyteczne ten­
dencje wśród załogi „Szadkowskie­
go" mają, jak później wyjaśnimy, 
specyficzne formy, pociągają za so­
bą wiele różnych trudności, a prze­
de wszystkim silnie uwrażliwiają 
pracowników na administracyjne 
metody zarządzania, które wobec 
dążeń załogi do decydowania wy­
wołują „szybko dość ostre konflikty. 
Tym rozwiniętym i charakterystycz­
nym potrzebom załogi „Szadkow­
skiego" w zakresie wspólgospodaro- 
wania brakowało do niedawna pola 
działania.

W Zakładach „Szadkowskie go“

JAKA BYŁA WIĘŹ? ,

Niemały wpływ na taką właśnie 
sytuację wywarło stanowisko dyrek­
cji. Sytuacja wymagała wnikliwego 
i pieczołowitego traktowania inicja­
tywy i opinii załogi, a dyrekcja nie 
potrafiła zmobilizować wszystkich 
sil wewnętrznych, wykorzystać 
wszystkich rad i wskazówek załogi, 
rezygnując w ten sposób z życiowe­
go doświadczenia poszczególnych 
pracowników. Te fakty w sumie 
składały się na ograniczenie udziału 
robotników w zarządzaniu. Sięgnij­
my zresztą do opinii robotników.

Przeważająca część robotników — 
w poglądach wyrażonych z górą rok 
temu — uważa, że wspólgospodaro- 
wanie robotników w zakładzie za­
leżne jest od stanowiska dyrekcji. 
Wpływ robotników zależy więc od 
tego, czy może się... „zmniejszyć na­
cisk dyrekcji i to w odpowiedniej 
formie...", gdy da się samorządowi 
robotniczemu... „więcej samodziel­
ności poprzez zmniejszenie ingeren­
cji dyrektora"..., gdy będzie się bra­
ło pod uwągę wypowiedzi robotni­
ków i starało-się je realizować, gdy 
robotnicy będą mieli... „większy 
wpływ na dyrekcję zakładu"..., gdy 
samorząd będzie miał... „więcej do 
powiedzenia... niż dyrekcja", gdy 
wytworzy się......serdeczna atmosfe­
ra między przełożonymi a podwład­
nymi"..., gdy będzie się... „organizo­
wać zebrania informacyjne, gdy... 
„zwiększy się wpływ robotników na 
kierowanie zakładem, gdy ze strony 
dyrekcji będzie większe zaintereso­
wanie sprawami produkcyjnymi"..., 
gdy samorząd będzie... „wyciągał 
wnioski od robotników"... i wresz­
cie gdy... „rozbije się klikę, jaka pa­
nuje w zakładzie"...

Nie pamiętano również o innych 
sprawach, które niewątpliwie mogą 
przyczynić się do prawidłowej wię­
zi kierownictwa z robotnikami: o 
zaspokojeniu zawodowych ambicji, 
o uznaniu dla poszczególnych kolek­
tywów. A czego żądają robotnicy?

Przede Wszystkim domagają się bar­
dziej sprawiedliwego podziału awan­
sów i nagród, potem* zaś — większe­
go zrozumienia i. serdeczności ze 
strony kolegów, a dopiero później;—" 
lepszych zarobków. '

Oczywiście taka sytuacja nie mo­
gła się przedłużać w nieskóńczó-, 
nóść. Za duże bowiem pociągnęłaby 
konsekwencje. Zresztą niejedno zło 
zrodziła., Ludzie; zaczęli na siebie 
patrzeć.wilkiem. Utarczki i antago­
nizmy sypały się jak z rękawa. 
Cierpieli na .tym nie tylko, ludzie, 
cierpiała także produkcja. Z wiel­
kim trudem wykonano zadania pla­
nowe w ubiegłym roku.

OBECNIE

Obecnie sytuacja w zakładzie jest 
nieco inna. Czy lepsza? Chyba tak. 
Przyszli nowi ludzie. Zmienili się 
obaj zasteocy dvrektora. zmienił się 
Komitet Zakładowy PZPR,- zmienił

KAROL SZWARC

się sekretarz.'Wnieśli oni wiele no­
wego oddechu ,do przedsiębiorstwa.

I wyniki nie dały na siebie długo 
czekać. W pierwszym kwartale br., 
choć także niemałym wysiłkiem, 
przekroczono o 3,4 proc, plan pro­
dukcji towarowej, przy znacznej 
obniżce (3,3 proc.) kosztów. Popra­
wiło się również niezwykle ważne 
dla zakładu przygotowanie produk­
cji, a więc dokumentacji, materia­
łów, wytwarzanie półfabrykatów 
itp. W efekcie dało to możliwość za­
jęcia pierwszego miejsca we współ­
zawodnictwie międzyzakładowym w 
ramach Zjednoczenia Przemysłu 
Budowy Maszyn Ciężkich. Sukcesa­
mi może się także poszczycić ruch 
racjonalizatorski. ..Szadkowski" na- 
leży w tym względzie do czołówki 
krajowej.

- Nie oznacza to, żeby wszystkie 
trudności zostały usunięte. Do tego 
trzeba by cudotwórców.. Jednak nie 
można mieć co do tego wątpliwoś­
ci, że wiele kolizji, sprzeczności i 
antagonizmów zostało zażegnanych. 
Ale nie wszystkie.

Niewątpliwie pewnej pbprawTe 
ulega więź dyrekcji z załogą. Szcze­
gólnie dotyczy to dyrektora naczel­
nego.' Mówi się w zakładzie, że 
przez długi czas nie umiał on zna­
leźć wspólnego języka z załogą, że 
popełnił w związku z tym szereg 
błędów. W bezpośredniej rozmowie 
z robotnikami zdarzało mu się po­
krzykiwać i nie liczyć się ze zda­
niem podwładnych. W wielu przy­
padkach krzywdził załogę, ganiąc ją 
za pewne pojedyncze błędy i wy­
kroczenia poprzez uogólnianie tych 
win na wszystkich pracowników.

Trudno mu jest teraz na nowo 
zdobywać autorytet, zwłaszcza, że 
z racji swej funkcji musiał jeszcze 
częstokroć forsować wśród robotni­
ków wiele spraw tzw. „niepopular­
nych". Prócz tego dyrektor czuje się 
zbyt osamotniony, rozgoryczony, i, 
co tu dużo mówić, w nader trudnej 
sytuacji. Nawet jego osobiste, prze­

konanie o konieczności poprawy 
tej sytuacji nie zawsze pomaga, bo 
jest paraliżowane przez nieufność 
pracowników i brak wyraźnej po­
mocy. W przełamywaniu tego impa­
su czynną i pozytywną rolę spełnia 
organizacja partyjna. -Kiedyś w 
przedsiębiorstwie zaczęto szeptać', że 
dyrektor opuszcza „Szadkowskiego". 
Nawet sam dyrektor myślal, że to 
prawda, że chyba tak uczyni. - Bo 
czuł swą bezsilność. Wtedy Komitet 
Zakładowy zareagował. Wyjaśnił 
załodze, że to tylko olotki. Poskut­
kowało.

Do Wydziału Skarg i Zażaleń KC 
PZPR wpłynął anonim, w którym 
— obok nieliczenia się z załogą za­
rzucano dyrektorowi klikowość i 
kumoterstwo. Aby dojść sedna spra­
wy zorganizowano posiedzenie z u- 
działem dyrektora, pracowników KC 
PZPR, sekretarza KD PZPR i 
przedstawicieli dyrekcji Zjednocze­
nia. Podejrzenia dotyczące kliko- 

v.ości i kumoterstwa nie potwierdzi­
ły się, ale posiedzenie miało drama­
tyczny przebieg. Dyrektor nie mógł 
się obronić przed zarzutem nieli­
czenia się z załogą. Fakty przema­
wiały przeciwko niemu. Niewątpli­
wie jednak ta narada była wyraźną 
pomocą dla dyrektora, wskazywała 
mu błędy, wykazała, że trzeba rea­
gować na to, co myślą i czują 
„doły", że dyrekcja jest dla załogi, 
a nie odwrotnie ; że tylko wspólny­
mi silami można wiele zdziałać. 
I wydaje się, że dyrektor to zro­
zumiał. Przede wszystkim zaś do­
szedł do przekonania, że może liczyć 
na pomoc bardziej świadomych pra­
cowników.

Wciąż jednak nie tylko dyrektor, 
ale i niektórzy inni pracownicy 
„Szadkowskiego" czegoś dziwnie się 
obawiają. Trwa bowiem wzajemne 
ścieranie się różnych grup. O co? W 
gruncie rzeczy nikt w zakładzie nie 
potrafi odpowiedzieć na to pytanie. 
Bo rzeczywiście odpowiedź nie jest 
łatwa. Wśród załogi „Szadkowskie­
go" trafiają się pracownicy z pew­
nymi wadami, które przejawiają się 
w stałym dążeniu do wytworzenia 
większej lub mniejszej sytuacji 
konfliktowej w zakładzie, czyli to 
co określa się krótko rozrabiac­
twem.

W Zakładach „Szadkowskiego" 
jest wiadomo, że starzy pracownicy 
byłej fabryki Zieleniewskiego — i 
ci, którzy w niej do tej pory pra­
cują, i ci, którzy pracują gdzie in­
dziej, bądź są na emeryturze — zbie­
rają się co pewien czas poza zakła­
dem, aby przedyskutować w swym 
gronie bieżącą sytuację w przedsię­
biorstwie. Na tych spotkaniach ro­
dzą się pewne projekty dla kon­
kretnej działalności. I trzeba uczci­
wie dodać, że wszelkie późniejsze 
poczynania przeważnie doprowadzają 
do lepszej pracy przedsiębiorstwa. 
To jest bez wątpienia strona pozy­
tywna.

Działalność ta ma także negatyw­
ne skątki. Grupa, o której mowa, 
ma charakter obiektywny, ba, histo­
rycznie uwarunkowany i związany 
z przeszłością dzisiejszych zakładów 
„Szadkowskiego" i ich funkcją spo­
łeczno-polityczną w ośrodku kra­
kowskim. Sam fakt istnienia tej 
grupy, to że bazuje ona na wetera-’ 
nach zakładu i nawiązuje do trady­
cji, musi powodować kolizje z te­
raźniejszą sytuacją, decyzjami i 
ludźmi, którzy za nie odpowiadają. 
Aktualne bowiem decyzje i metody 
pracy są przede wszystkim wyni­
kiem dzisiejszych potrzeb i warun­
ków. Przeszłość i teraźniejszość re­
prezentują różni ludzie, a zatem 
konflikt między tradycją a współ-

Przed IV Międzynarodowymi 
Targami w Brnie

10 września br. otwarte zostaną IV 
Międzynarodowe Targi w Brnie. Podob­
nie jak w latach ubiegłych polska eks­
pozycja (ponad 4.700 ni- powierzchni 
wystawowej) będzie należała do naj­
większych spośród zagranicznych. Eks­
ponaty polskiego przemysłu maszyn i 
urządzeń pokazane zostaną na 16 bran­
żowych stoiskach organizowanych przez 
8 central handlu zagranicznego. Oprócz 
tego organizujemy problemowe stoisko 
w Pawilonie Narodów. Jednocześnie z 
własnymi ekspozycjami wystąpią „Żeg­
luga Morska" i „Polservice".

Chociaż największą ekspozycje z trze­
ma stoiskami przygotowuje „Polimex" 
(maszyny dla przemysłu spożywczego, 
prasy do tworzyw sztucznych, maszyny 
do produkcji farb i lakierów, maszyny 
budowlane i drogowe), główny akcent ■ 
polskiej ekspozycji - to maszyny gór­
nicze i urządzenia odlewnicze. Polska 
jak wiadomo dostarcza wyposażenie dla 
budowanej w CSRS największej w Eu­
ropie odlewni. Podobną rangę będzie 
miało stoisko „Cekopu" z uwagi na 
przedstawienie modeli wytwórni fenolu 
i .kwasu siarkowego. W CSRS buduje sie 
obecnie w Neretoricach fabrykę fenolu 
i 3 wytwórnie kwasu siarkowego. 
Oprócz tego „Cekop" przedstawi apara­
turę sterowniczą dla cukrowni i 2 ko­
lumny dla rektyfikacji spirytusu oraz 
niektóre urządzenia dla zakładów wzbo­
gacania.. węgla.

W ekspozycji „Metalexnortu" główny 
nacisk położono na obrabiarki, do me­
tali. Wystawimy obrabiarki, prasy i piły 
produkcji HCP w Poznaniu. Fabryki Au­
tomatów Tokarskich w Bydgoszczy, „Ra- 
fametu". ..Zam»cliu“, FUM-it z Wrocławia 
i z Warki, „Poręby1' i Andrychowsktej 
Fabryki Maszyn. Oprócz tego kilka 

i Anamturu Im. Stanisława Szadkowskie­
go w Krakowie" napisanej m Wydziale 
Historyczno-Socjologicznym WSNS.

obrabiarek do drewna 1 3 maszyny włó­
kiennicze. Ponad 10« eksponatów przed­
stawi „Varimex" (na 2 stoiskach) Re­
dzie to aparatura laboratoryjna, prze­
mysłowa i pomiarowa, urządzenia dla 
gastronomii i aparatura medyczna.

„Elektrim" organizuje 3 stoiska ze 186 
eksponatami, wśród nich elektryczna 
aparatura kopalniana, aparatura niskie­
go napięcia i silnoprądowa. urządzenia 
dla techniki jądrowej, spawarki, zgrze­
warki i piece elektryczne. (W przemy­
śle CSRS pracuje już 550 pieców elek­
trycznych polskiej produkcji), z 3 stoiska­
mi wystąpi „Motoimport" wystawiając 
maszyny rolnicze, samochody i pojazdy 
jednośladowe, sprzęt motoryzacyjny i 
garażowy. „Universal" przedstawi mi in. 
elektryczny sprzęt gospodarczy, radio­
odbiorniki i telewizory (...chyba dla ce­
lów porównawczych?).

Ciekawie zapowiada się stoisko proble­
mowe PRL w Pawilonie Narodów. Po­
świecone ono bedzie współpracy gospo­
darczej Polski i CSRS, oraz w ogolę 
współpracy w ramach RWPG, a także 
najważniejszym osiągnięciom naszego 
przemysłu.

Celowym wydaje sie udział Żeglugi 
Morskiej w MT w Brnie z uwagi na 
duży tranzyt produktów CSRS -przez 
porty polskie (15 proc, przeładunków 
w naszych portach dotyczy towarów 
czechosłowackich). Również udział Pol- 
servicc‘u“ bedzie „premierą" i być mo­
że pozwoli na poszerzenie ’ Interesują­
cych kontaktów.

W sumie polska ekspozycja na IV MT 
w Brnie zapowiada sie ciekawie, choć 
celoweSZłStłiie elemen‘y wydają się

Jang

czesnością" przeradza się w konflikt 
między grupami ludzi. Gdyoy na­
wet intencje grupy weteranów by.y 

■ pozbawione iuazitich ambicji, ani­
mozji itd.,-o co zresztą w zytnu jest 
truano, io starcie tez bylooy nieu- 
cnronne, bo z jednej strony jest 
tradycja i dobra rada, z drugiej zaś 
konkretna praca, decyzja 1 odpo­
wiedzialność.

Ten raz ostrzej, raz łagodniej 
przejawiający się konflikt, zasilony 
aktualnymi trudnościami powuauje 
rozbijanie, deintegrację załogi. Pro­
dukcja, działalność przedsiębiorstwa 
wymaga jedności. To jest jej prawo.

Jeśliby z tych uwag wyciągnąć 
wniosek o nieuchronnym konflikcie 
między przeszłością i teraźniejszoś­
cią i o niemożności porozumienia 
się dwu pokoleń, to byłby on błęd­
ny. Konflikty niewątpliwie istnieją, 
ale ostrą i pozornie nierozwiązalną 
postać przyjmują one tylko w okre­
ślonych sytuacjach. Wówczas gdy 
jedność konieczną w przedsiębior­
stwie produkcyjnym pragnie się o- 
siągnąć za pomocą tylko admini­
strowania i jednoosobowego kierow­
nictwa. Podczas gdy powinno ono 
pozostać osią, ogólną dyrektywą na­
dającą kierunek działalności insty­
tucji samorządu robotniczego i orga­
nizacji partyjnej, które będąc do­
robkiem naszego ustroju stanowią 
płaszczyznę porozumiewania się i 
współpracy z załogą.

W Zakładach „Szadkowskiego" 
sytuacja jest o tyle osobliwa, że za­
równo dyrekcja jak i organizacje 
.społeczno-polityczne zamiast nawo­
ływać do wspólzarządzania, inicja­
tywy itd., co w naszych przedsię­
biorstwach raczej częściej występu­
je, same znalazły się na cenzurowa­
nym i z trudem zaspokajają rozwi­
nięte potrzeby załogi w zakresie 
wspólgospodarowania. Z trudem o- 
panowują sytuację.

*

Kwestie, które próbowano naświe­
tlić są jakby znamieniem trudnoś­
ci naszych czasów, które wiążą się 
z metodami kojarzenia inicjatywy 
pracowniczej ze scentralizowanym 
i planowym zarządzaniem gospodar­
ki, w warunkach gdy występują o- 
kreślone trudności. To z czym się 
stykamy w Zakładach „Szadkow­
skiego" zasługiwałoby na oddzielne 
studium. Jest to splot różnych pro­
blemów: ekonomicznych, spoleczno- 
regionalnych, politycznych i jednost­
kowych ludzkich spraw. Mimo że 
takie opracowanie wyjaśniłoby wie­
le kwestii znacznie lepiej i pełniej 
niż to zrobiono, to jednak jeden 
wniosek można przewidzieć. Wiele 
tych spraw zostanie rozwiązane, u- 
łoży się dopiero po upływie pewne­
go czasu.

Dlatego też uwagi te wydobywa­
ją tylko jedno ogólne zagadnienie, 
aktualne na dziś. Opisany konflikt 
jest z pewnej strony tylko dość spe­
cyficzną formą przejawiania się 
skutków, kiedy kierując zakładem 
produkcyjnym nie zna się dobrze 
załogi, jej potrzeb i ambicji, gdy 
nie liczy się z jej zdaniem. Dla 
każdego, kto choć trochę zna prak­
tykę produkcyjną, jest wiadome, że 
definitywnie takich trudności roz­
strzygnąć się nie da. Można nato­
miast znaleźć i doskonalić formy 
rozwiązywania tych kolizji, to jest 
utrzymywać stałą więź i współdzia­
łanie z załogą. Wtedy uchronią się 
i zostaną konstruktywnie wykorzy­
stane te wartości, które wnosi każ­
dy pracownik i załoga jako całość, 
wtedy także osobiste ambicje i dą­
żenia tracić beda stopniowo prymi­
tywne i szkodliwe postaci rozróbek, 
klik itp.

Więź z załogą to przede wszyst­
kim obustronna wymiana informa- 
cii .dostatecznie wiarvgodnvch i peł- 
nvch. Zatkanie kanałów informaevi- 
nvch może doprowadzić przedsię­
biorstwo do skomplikowanej sytua­
cji. do marazmu społecznego i go­
spodarczego oraz do nieufności. Dla­
tego też wvdaje się. że kierownic­
two przedsiębiorstwa nie może w 
żaden sposób pozwolić sobie na o- 
derwanie sie od całego kolektywu 
pracowniczego, musi z nim ściśle 
współdziałać. I nie należy sie bać 
konfliktów, o ile mają one zdrowj’ 
i konstruktywny charakter.

•) Przy opracowywaniu artykułu kn- 
rzvstano z pracy maci^tersklei Czesława 
Heroda nt. ..Monografia samnrzadu ro- 
ba’nłPZPCn w Zakładach Pudnwv
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R
ealizowany obecnie plan 
pięcioletni ZRA zakłada 
wysokie tempo wzrostu go­
spodarczego, które wyraża 
się w następujących licz­
bach: wartość produkcji 

globalnej w 1959 60 r. (egipski, rok 
budżetowy trwa 12 mies.ęcy i obej­
muje okres od l.VII. do 30.VI.) wy- 
nios.a 2 525 mlri. Leg.1), podczas 
gdy w 1964 5 ma osiągnąć 3 600 
niln. Leg., co oznacza wzrost o 
42,6"(J, przy czym produkcja prze­
mysłowa ma wzrosnąć w omawia­
nym okresie o 66%, a rolna o 28%. 
Ostatecznym celem jest podniesie­
nie dochodu narodowego o 40%, 
tzn. z 1 282 min. w 1959/60 do 1 795 
min. Leg w 1964 65. Na przeszko­
dzie ambitnym planom stoją róż­
norodne trudności ekonomiczne, 
które m. in. wynikają ze struktury 
gospodarczej kraju.

1) Leg - funt egipski w 1961 r. — 2,87 
doi. USA, w 1962 r. uległ dewaluacji o 
25 proc.

Podstawową gałęzią jest rolnic­
two zatrudniające około 55% lud­
ności zawodowo czynnej. Trzeba 
z całym naciskiem podkreślić wolę 
rozwijania przemysłu i wyraźne 
postępy na tym odcinku. Przemysł 
egipski zatrudnia 10—12".o ludności 
zawodowo czynnej i dostarcza oko­
ło 2O'’/o dochodu narodowego, ale 
produkcja przemysłowa na prze­
strzeni najbliższych 5 lat ma wzro­
snąć jak już wspomniano o 66"/o.

Dla sprostania tym zadaniom nie­
ustannie i maksymalnie gromadzi 
s.ę środki finansowe ze źródeł we­
wnętrznych (podatki, pożyczki we- 
wnę.rzne itp.) oraz szeroko wyko­
rzystuje kredyty zagraniczne na 
zakup sprzętu inwestycyjnego, su­
rowców dla przemysłu, towarów 
konsumpcyjnych itp. Dochody te 
jednakże nie w peini wystarczają 
dla pokrycia niezbędnych wydat­
ków.

W tej skomplikowanej sytuacji, 
a właściwie na jej skutek, rząd 
egipski zdecydował się przed kil- 
kunasioma miesiącami na dalszy 
zasadniczy stopień upaństwowienia 
i przeprowadził nacjonalizację w 
kilku podstawowych dziedzinach 
gospodarki narodowej. Spowodowa­
ło to rozszerzenia wpływu państwa, 
a tym samym rozszerzenia zakresu 
centralnego kierowania i planowa­
nia oraz skoncentrowania w rękach 
rządu wystarczających środków go­
spodarczych, które pozwoliłyby 
przeciwstawić się trudnościom, ja­
kie pojawiają się na drodze reali­
zacji planów gospodarczych jak 
również i politycznych.

PRODUKCJA ROLNA

Rozwój produkcji rolnej jest nie­
zmiernie ważnym zagadnieniem 
ekonomiki Egiptu. Stąd też rozwo­
jowi rolnictwa poświęca się szcze­
gólną uwagę. Jest to tym bardziej 
zrozumiałe, jeśli weźmie się pod 
uwagę permanentny ujemny bilans

A. JUKO

zbóż i brak widoków, na jego rych­
łą poprawę. W konsekwencji istnie-, 
je konieczność ponoszenia olbrzy­
mich nakładów na kosztowną bu­
dowę i rozoudowę urządzeń iryga­
cyjnych, nowych kanałów oraz za­
gospodarowywanie ziem pustyn­
nych.

Ziemie uprawne Egiptu, które zajmują 
tylko 6 min feddanów (1 feddan o,l 
ha) tzn. 3,5% całej powierzchni kraju, 
są skoncentrowane głownie wzdłuż Nnu 
i bardzo - intensywnie uprawiane. Zasad­
nicze znaczenie dla rozwoju gospodarki 
agrarnej będzie - miało wybudowanie ta­
my Assuańskłej i. nawodnienie dalszych 
2 min. feddanów ziemi, a więc 39% do­
tychczasowej powierzchni uprawnej. 
Obok tej gigantycznej inwestycji, czy­
nione są systematyczne zabiegi zdąża­
jące w kierunku zwiększenia areału zie­
mi dla rolnictwa, poprzez budowanie 
studni artezyjskich w wielu dogodnych 
regionach kraju, np. wzdłuż traktu Kair 

— Aleksandria. W ten sposób Egiptowi 
przybywa rokrocznie kilkanaście tysięcy 
hektarów, bardzo żyznej, nadającej się 
dla intensywnego rolnictwa, ziemi.

Szereg płoauw rolnych produkuje 
się w Egipcie w ilościach dostate­
cznych na zaspokojenie rynku we­
wnętrznego, a występujące nad­
wyżki przeznaczone są na eksport. 
Dotyczy to przede wszystkim ryżu, 
cebuli, warzyw, owoców cytruso­
wych itp. Oczywiście artykułem 
o zasadniczym znaczeniu dla eko­
nomiki kraju jest powszechnie zna­
na ze swej długości i innych do­
datnich cech, egipska bawełna, na 
którą przypada 60—70% wartości 
całego eksportu. Roczna produkcja 
tego cennego surowca wynosi po­
nad 400 tys. ton.

W wielu innych zasadniczych ar­
tykułach pochodzenia rolnego wy- 
s ępuje coroczny niedobór, pokry­
wany przy pomocy importu. Doty­
czy to głównie pszenicy i mąki 
pszennej na łączną sumę ok. 30 
min. Leg.

Łącznie, per saldo importu z eks­
portem, roczny przywóz środkow 
żywności wynosi około 25—30 min. 
Leg. Nic też dziwnego, że szczegól­
ną uwagę poświęca się wzrostowi 
produkcji rolnej dążąc w ten spo­
sób do polepszenia ujemnego bilan­
su żywnościowego kraju oraz zna­
lezienie ujścia dla zatrudniania 
szybka rosnącej „liczby ludnpści.

I1((|fen'teź dodać/‘ź%’%
sobą 

konieczność nowych niełatwych do zrea­
lizowania inwestycji (budownictwo mie­
szkaniowe, maszyny, narzędzia itp.) 
oraz. wywołuje potrzebę zastosowania 
odpowiednich form własności. Już dziś 
spółdzielczość zaczyna przenikać do rol- 
hictW* i chociaż ha razie dotyczy ona 
sfery zaopatrzenia i zbytu, to istnieją 
już zaczątki kolektywnych form gospo­
darowania. Podkreśla się coraz bardziej, 
że spółdzielczość musi stać się bazą, 
na której oprze się egipskie rolnictwo. 
Około 70% właścicieli ziemi to fellacho- 
wie posiadający do 1 feddana na ro­
dzinę, a 20% od 1 do 5 feddanów. Łącz­
na powierzchnia uprawna przypadająca 
na tę grupę ludności wynosiła 40%, na­
tomiast na po'.ostałr 10% posiadaczy zie­
mi przypadało W% areału uprawnego. 

Wprawdzie reformy z lipca 1961 r. 
ograniczyły własność ziemską do 100 
feddanów, to Jednak nie zmieniły w za­
sadniczy sposób stosunków produkcji. 
Otrzymane od państwa przydziały zie­

mi, biedota wiejska (fellachowle) muszą 
spłacać, a następnie ponosić wydatki 
związane z prowadzeniem gospodarki, 
co nie zawsze leży w granicach ich 
nadzwyczaj skromnych możliwości Sy­
tuacja w rolnictwie pozostaje nadal 
skomplikowana. Podjęta reforma rolna 
jest krokiem naprzód, ale nie może 
szybko przynieść pozytywnych rezulta­
tów, zarówno w sensie zmiany stosun­
ków klasowych Jak 1 towarowości. Pro­
ces dokonuje się przy dużym oporze 
klas posiadających.

PRZEMYSŁ

Uprzemysłowienie Egiptu, obok 
rozwoju rolnictwa, pozostaje jed­
nym z pods.awowych czynników 
dalszego ożywienia ekonomicznego 
kraju, będąc jednocześnie koniecz­
nym ujściem dla istniejącego bez­
robocia. Na przeszkodzie stoi jed­
nak wiele trudności, dolina Nilu 
bowiem nie jest zasobna w bogac­
twa naturalne. Do najważniejszych 
złóż należą: ruda żelazna w Gór­
nym Egipcie — rejon Aswanu 
i występujące w różnych częściach 
kraju pokłady ropy naftowej, po­
nadto będące w początkowej lub 
częściowej eksploatacji takie mine­
rały, jak: fosforyty, ruda manga­
nowa, gips, kreda, azbest, cyna; 
cynk, siarka i /inne. Obecnie pro­
wadzone są szeroko zakrojone ba­
dania geologiczne mające na celu 
bliższe ustalenie posiadanych złóż 
mineralnych. Niewątpliwym źród­
łem bogactwa są wody Nilu, które 
w wyniku tam i spiętrzeń mają 
wyzwolić olbrzymie ilości energii 
elektrycznej tak niezbędnej dla 
przeprowadzenia industrializacji.

Przemyśl egipski opiera się za­
równo na produkcji rolnej, wspom­
nianych złozach naturalnych, jak 
i imporcie niezbędnych surowców. 
W wyniku postępującej industria­
lizacji, co roku uruchamia się dzie­
siątki fabryk i zakładów produk­
cyjnych. Do branż przemysłowych, 
które obecnie mają największy cię­
żar gatunkowy należą przemysł 
spożywczy i bardzo nowoczesny 
przemysł tekstylny, zarówno przę­
dzalniczy jak i tkacki, opierający 
się o własny surowiec — bawełnę. 
Dalsze miejsca zajmują: przemysł 
skprza nos-o b u w n jczy,, m ętal u r gi czpy 
(żelazo, i stał^/ćhemiczny-i .nafto­
wy, elektrotechniczny i inne.

Warto podkreślić, że na przestrzeni 
ostatnich lat powstało wiele nowoczes­
nych fabryk z różnych dziedzin prze­
mysłu, np. papierniczego, gumowego, 
tworzyw sztucznych, farmaceutycznego 
itp.

W okresie najbliższych 5 lat, szczegól­
ny nacisk zostanie położony na dalszy 
szybki rozwój przemysłu chemicznego, 
tekstylnego, naftowego oraz metalowe­
go-

Zapoczątkowano również wytwarzanie 
wielu nowych, dotychczas importowa­
nych, artykułów takich jak: lodówki, 
aparaty radiowe, liczniki i baterie elek. 
tryczne, podkłady kolejowe (żelazne), 
maszyny do szycia, wagi, wodomierze, 
naczynia z blachy cynkowej, rowery, a 
nawet małolitrażowe samochody osobo­
we.

Intencją Egiptu Jest stać się w przy­
szłości, nie tylko samowystarczalnym 

w. zakresie wielu „artykułów apożyw-, 
czych i konsumpcji trwalej, ale i ich 
dostawcą na rynek afrykański i . kraje 
Bliskiego Wschodu. Ze względu .na to, 
że maszyny, i urządzenia w zasadzie nie 
są wytwarzane, Egipt , uzależniony jest 
prawie całkowicie od Importu sprzętu 
inwestycyjnego.
' Coraz bardziej charakterystyczną 
cechą w przemyśle jest weróst roli 
przedsiębiorstw państwowych. Wię­
kszość nowo powstających i czę­
ściowo dawniej istniejących, prze­
chodzi całkowicie lub częściowo 
ręce państwa; Do nich należy prze­
de wszystkim produkcja energii 
elektrycznej, przemysł . cementowy, 
chemiczny, spożywczy, metalowy 
i włókienniczy. Ogółem w dyspozy­
cji państjwa pozostaje obecnie około 
70% całego przemysłu.

Poważną trudnością, z którą bo­
ryka się przemysł egipski, jest brak 
kadry technicznej i wykwalifiko­
wanych robotników, potrzebnych 
do prowadzenia nowo budujących 
się zakładów. Naświetleniem zaga­
dnienia jest stań oświaty. Wystar­
czy powiedzie^:, że na ogólną licz­
bę ludności 56,3% stanowią analfa­
beci, 28,5% mogący czytać i pisać 
(praktycznie również analfabeci z 
powoou wtórnego analfabetyzmu), 
dalsze 20%, zgodnie z egipską sta­
tystyką to dzieci i inni. W rezulta­
cie tylko 4,3% społeczeństwa sta­
nowią ludzie z'wykształceniem pod­
stawowym, średnim i wyższym.

Rozmiary inwestycji zakreślone naj­
bliższym planem pięcioletnim są dość 
hnponujące i wynoszą 1 576 min. Łeg., 
z czego 36,7% przypada na przemysł, 
24,9% na rolnictwo, 17,2% na transport 
1 komunikację, 11,1% na budownictwo 
mieszkaniowe i 10,1% na inne.

Cechą charakterystyczną jest oparcie 
programu inwestycyjnego Egiptu na do­
stawach zagranicznych, które w okresie 
obecnej pięciolatki wyniosą 41% warto­
ści planowanych inwestycji, tzn. 646 
min. Łeg. W związku z oczekiwanym 
rozwojem własnej produkcji udział kre­
dytów zagranicznych w finansowaniu 
inwestycji w następnej pięciolatce ma 
ulec zmniejszeniu.

HANDEL ZAGRANICZNY

W eksporcie dominują towary 
pochodzenia roślinnego, które sta­
nowią ok. 90% wartości całego wy­
wozu. Tak więc, pomimo stałego 
wprowadzania do eksportu ązeregu 
towarów pochodzących z rozwija­
jącej się produkcji, wywóz z Egip­
tu ma w dużym stopniu charakter 
monokulturowy, bowiem 60—70% 
przypada na bawełnę i przędzę ba­
wełnianą. Do pozostałych artyku­
łów po stronie eksportu należą tek­
stylia, artykuły rolno-spożywcze 
i opony, a w ostatnim okresie 
wprowadzono -nawet takie artykuły 
jak lodówki, sprzęt elektrotechni­
czny itp.

Po stronie importu natomiast sprzęt 
inwestycyjny oraz maszyny i urządze­
nia, które łącznie stanowią około 40% 
całego przywozu. Następną grupą (ok. 
25% importu) stanowią surowce lub pół­
fabrykaty takie, jak żelazo i stal, wełna, 
drzewo, papiery i kauczuk. Dużym ob­
ciążeniem w Imporcie są artykuły rol­
no-spożywcze, które ze względu na nie­
dobór własnych środków żywnościo­
wych muszą być stale sprowadzane z za­
granicy. Są to głównie: zboże, mąka 
1 tłuszcze.

Na przestrzeni szeregu ostatnlcb lat, 
bilans handlowy i płatniczy Egiptu wy­
kazuje pokaźny niedobór. Deficyt zwią­
zany z wymianą towarową utrzymuje 
się w granicach 50-60 min. Łeg. i po­
mimo odmiennych założeń w tym za­
kresie, nic nie wskazuje, aby w okresie 
najbliższych kilku lat miał się zmniej­
szyć.

Bilans płatniczy "w porównaniu z to­
warowym, w dużym stopniu poprawiają 
wpływy dewizowe pobierane za przejazd 
statków przez Kanał Sueski (ca 50 min. 
Łeg. rocznie). Jednakże i bilans płatni, 
czy pozostaje wysoce ujemny. M. In. 
przyczyną tego są spldty odpowiednich 
rat zobowiązań dewizowych z tytułu na­
cjonalizacji na rzecz Anglii, Francji i in­
nych.

Poczynając od roku 1963 rozpocz- 
ną się spłaty wieloletnich kredytów 
i pożyczek, których łączna suma 

wynosi obecnie około '400 min. 'Łeg. 
nie Ucząc kilku, pożyczek udzielo­
nych przez USA' na zakup nadwy­
żek żywnościowych \ (mąka, pszenir 
ca, tłuszcze). ' Sytuacja jest tym 
cięższa, że - deficyt dewizowy przy­
pada na głównych partnerów han­
dlowych po stronie importu tzn. 
NRF, USA, W. Brytanię, Włochy, 
Francję.

Kraje socjalistyczne posiadają 
ważką pozycję w handlu zagranicz­
nym Egip.u. Wymianą towarowa 
z obozem socjalistycznym wynosi 
35% całego woluminu obrotu, przy 
czym import z tych krajów osiąga 
ok. 27%, a eksport 50%.

Te nieproporcjonalne; wskdżńiki 
ukształtowały się głównie pod 
wpływem, sztucznego i nieuzasad­
nionego dążenia Egiptu do importu 
większości maszyn i urządzeń oraz 
inwestycji z krajów kapitalistycz­
nych. Być może kryją się za., tym 
względy polityczne. Wydaje się jed­
nak, że trudności finansowo-dewi- 
zowc, jakie osiatnib wystąpiły w 
ekonomice kraju, uzmysłowiły wła­
dzom Egiptu, że najlepszym part­
nerem handlowym jest ten, które­
mu obecnie i w perspektywie moż­
na płacić za import własnymi to­
warami.

W wyniku aktów nacjonalizacji 
powołano do życia • państwowe 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego, które w liczbie kilkunastu 
zastępują Wszystkich dotychczaso­
wych prywatnych kupców i agen­
tów, tak w imporcie jak i w eks­
porcie oraz mają ułatwić bardziej 
planowane i scentralizowane pro­
wadzenie wymiany towarowej z za­
granicą. 1

Jednocześnie postanowiono ma­
ksymalnie ograńiczyć import z pre­
ferencją przywozu surowców, pół­
fabrykatów, maszyn i urządzeń 
oraz inwestycji. Zabiegi powyższe 
na pewno są niezbędne, ale zmniej­
szenie podaży dóbr konsumpcyj­
nych z importu w stosunku do 
stale rosnącej siły nabywczej 
(wzrost zatrudnienia) wzmacnia już 
istniejące tendencje inflacyjne.

Ważnym czynnikiem, który wy­
wołał wzrost napięcia inflacyjnego, 
stało się pogorszenie „terms of tra­
de” Egiptu. Zmusiło to do forso­
wania eksportu środków spożycia, 
zmniejszając ich krajową podaż. 
Proces ten oznacza zwiększenie fi­
zycznych rozmiarów .wywozu ze 
względu na konieczność pokrycia 
importu środków produkcji, wywo­
łując niebezpieczeństwo inflacyjne­
go wzrostu cen na rynku wewnę­
trznym.
1 Elementem o niemałym znaczeniu, 
wpływającym na zaostrzenie sytuacji fi­
nansowej kraju, jest powiększenie roz­
miarów deficytowego budżetu państwa, 
co nie wpływa na łagodzenie tendencji 
inflacyjnej, a odwrotnie zaostrza ją po­
przez zwiększenie siły nabywczej lud­
ności. Obecne dochody państwa 1 już 
zaciągnięte pożyczki zagraniczne nie są 
wystarczające, stąd też zdecydowano się 
na gromadzenie oszczędności przymuso­
wych w postaci wzrostu cen oraz do­
datkowych podatków. Wydaje się, że i te 
źródła są niewystarczające," ale rząd 
broni” si<; przed ^nadmierną inflacją.

Wydaje się, że zakres podejmo­
wanych inwestycji jest znacznie 
szerszy od wewnętrznych możliwo­
ści ich sfinansowania. Dylemat nie­
zmiernie poważny. Szereg inwesty­
cji obliczony jest na efekty czaso­
wo odległe, inne nie dają oczeki­
wanych rezultatów, a wreszcie zna­
czna ich część ma charakter nie­
produkcyjny.

Nie ulega wątpliwości, że tempo 
rozwoju gospodarczego Egiptu wy­
szło poza optymalne granice wy­
znaczone przez czynniki ekonomi­
czne (wielkość dochodu narodowe­
go, wielkość produkcji, zasoby na­
turalne, przeciętne rozmiary pomo­
cy zagranicznej itp.).

Ratowanie ekonomiki Ićraju pc* 
przez zaciąganie dalszych kredytów 
za granicą z przeznaczeniem icji na 
import niezbędnych artykułów in­
westycyjnych, surowców dla prze­
mysłu 1 towarów konsumpcyjnych, 
pozostaje jedynym, ostatecznym 
źródłem pokrycia niezbędnych na­
kładów i przywrócenia względnej 
równowagi gospodarczej, bowiem 
źródła wewnętrzne są już w zasa­
dzie wyczerpane. Krytyczną i tak 
sytuację -zaostrzy wkrótce koniecz­
ność spłaty dawniej zaciągniętych 
kredytów,

Należy się liczyć, że może nastą­
pić rewizja planów inwestycyjnych 
w kierunku częściowego ich „okro­
jenia" i zmiany struktury.

Pomimo niezbyt dokładnych kal­
kulacji ekonomicznych wydaje się, 
że obranie kierunku na industriali­
zację jest jak najbardziej słuszne. 
Rolnictwo nie jest przez to zanie­
dbywane, ale jego rozwój w wa­
runkach egipskich jest chyba naj­
bardziej kapitałochłonny ze wszyst­
kich krajów Bliskiego Wschodu 
i może przynieść efekty bardzo od* 
dalone w czasie.

PAŃSTWO
A REFORMY GOSPODARCZE

Wzrost ekonomicznej roli pań­
stwa poprzez przejęcie na jego wła­
sność większości kluczowych gałęzi 
przemysłu, stosowanie form cen­
tralnego planowania, skupienie w 
swych rękach inwestycji — oto 
główne cechy obecnego reżimu, 
który, nie znosząc burżuazyjnych 
stosunków produkcji, umożliwia 
wzrost gospodarki. Czynnikami o 
zasadniczym znaczeniu mają stać 
się reformy gospodarcze (przemysł, 
banki, hurtowy handel wewnętrzny 
i zagraniczny). Ponadto wydaje się, 
że reformy z lipca 1961 r. m. in. 
miały stać się czymś w rodzaju 
„pierwotnej akumulacji”, dla czę­
ściowego pokrycia „rozkręconej” 
industrializacji. Znalazło to m. in. 
swój wyraz w przywłaszczaniu ka­
pitału należącego do wielu egip­
skich kapitalistów. Jednocześnie 
przeciwko klaspm posiadającym 
skierowań^ ostrze polityki fiskal­
nej, słusznie opodatkowując zyski 
wielkiej i średniej burżuazji, która 
będąc niepewna swej pozycji nie 
dąży do inwestowania a stara się 
tezauryzować, wyczekując lepszego 
układu stosunków polityczno-eko­
nomicznych.

Zarządzenia te wymierzone są 
przeciwko większości burżuazji, 
która pozbawiona została środków 
produkcji i kapitału. Nie znaczy 
to jednak, że burżuazja nie jest już 
silna, bowiem część jej posiada na­
dal środki produkcji oraz kapitał 
i wciska się do aparatu admini­
stracyjnego, starając się zabezpie­
czyć swoje dotychczasowe interesy. 
Problem jest niezmiernie trudny, 
bowiem wydaje się, że charakter 
niektórych reform wybiega nieco 
poza ramy-Jkapitalizmu i ze zrozu­
miałych względów napotyka na za­
ciekły opór jeszcze wciąż silnej 
burżuazji i kół z nią związanych.

Państwo stało się właścicielem 
podstawowych środków produkcji 
i kapitału, przejmując pod swe 
kierownictwo zagadnienie reprodu­
kcji rozszerzonej.

Wzrost sektora państwowego 
przyspiesza- co prawrda rozwój, ale 
rodzi także nowe sprzeczności w 
sferze stosunków produkcji, staje 
się bowiem coraz bardziej sprzecz­
ny z interesami burżuazji.

CSRS 
-bilans pierwszego półrocza

Tygodnik „Hospodarsko Novlny" nr 
31 z 3 sierpnia br. zamieścił omówienie 
wyników gospodarczych CSRS w pierw­

szym półroczu. Materia! ten publikuje­
my poniżej.

„Chociaż w porównaniu z pierwszym 
półroczem ubiegleco roku produkcja 
przemysłowa wzro-.a o 6,8 proc., plan 
nie został w całości wykonany. Niewy­

konanie planu rzędu 0,4 proc, spowo­
dowane było przede wszystkim przez 
podstawowe gałęzie - hutnictwo i prze­
mysł budowy maszyn. Przedsiębiorstwa 
tych gałęzi winne są gospodarce naro­
dowej dziesiątki tysięcy ton stall 1 dal­
sze dziesiątki tysięcy ton wyrobów wal­
cowanych, maszyn i urządzeń dIS na- 
szvr h ‘ inwestycji i na eksport. Poważ­
nymi dłużnikami są także przedsiębior­
stwa produkujące materiały budowlane; 
plan produkcji cementu został np. wy­
konany zaledwie w 95,2 proc., materia­
łów ściennych w 93 proc., wapna W_ 98,9 
proc. Przemysł spożywczy, który rów- 
nież nie wykonał zadań planowych, od­
czul brak produktów rolnych, zwłasz­
cza dla produkcji mleczarskiej, drobiar­
skiej i mięsnej.

Częściowo niewykonanie zadań w na­
szym przemyśle można wytłumaczyć 
niepogodą i epidemią grypy w .pierw­
szych miesiącach roku (wykorzystanie 
czasu pracy robotników w przemyśle 
spadlo na skutek wysokiej zachorowal­
ności z 92,8 proc, w pierwszym półro­
czu Ub. r. do 91,7 proc, w pierwszym 
półroczu br.). Główne Jednak przyczyny 
tkwią w istniejących wciąż niedostat­
kach zarządzania i organizacji pracy, w 
niedostatecznej współpracy dostawców 
i odbiorców. W przemyśle budowy ma­
szyn ciężkich Istnieją trudności nie tyl­
ko z dostawami materiału hutniczego, 
lecz również z poddośtawami między 
poszczególnymi zakładami w obrębie 
tej gałęzi przemysłu, zarówno w hutni­
ctwie, Jak i w przemyśle budowy ma­
szyn istnieje dość sił i środków dla 
uporania się z dotychczasowymi trud­
nościami. Zdajemy sobie wszyscy do­
brze sprawę, że wraź z wielkością za­
dań wzrastają wymagania co do pracy. 
Tą zasadą powinni się kierować ci

wszyscy, u których tych trudności wy­
stąpiło najwięcej.

Do niewykonania planu pierwszego 
półrocza przyczynił się tym razem rów­
nież nasz transport. Globalny plan prze­
wozów został wykonany w 94,7 proc., 
có wywołało niekorzystne skutki zwłasz­
cza w budownictwie 1 w wydobyciu wę­
gla brunatnego. Koleje stale nie wyko­
nują pewnych wskaźników jakościo­
wych, decydujących dla wykonania za­
dań przewozowych: niemal o 12 proc, 
przekroczony Jest ustalony czas obiegu 

wagonu towarowego, wykonanie harmo­
nogramu transportu towarowego dla po­
ciągów wychodzących wynosi zaledwie 
83,4 proc., a dla pociągów przychodzą­
cych - »1,1 proc. W usuwaniu tych nie­
dociągnięć muszą transportowi pomóc 
także sami klienci. Ponadto nte wyko­
rzystuje się zdolności załadowczej wa­
gonów (np. w maju stracono przez to 
możność przewiezienia o 300 tys. ton 
więcej towarów), każdy załadowywany 
1 wyładowywany wagon przetrzymywa­
ny Jest przeciętnie o 1,7 godziny, co 
daje tysiące wagonów, których potem 
brakuje w transporcie. Podobne niedo­
ciągnięcia mogą zakłócić przewozy 
zwłaszcza w nadchodzącym okresie kam­
panii żniwnej. Niezbędne Jest więc Jut 
obecnie „przystąpienie do zawierania 
umów między organami transportu 
1 klientami.

Druga połowa bieżącego roku będzie 
bardzo trudna dla pracowników budow­
nictwa inwestycyjnego. Dotychczas rocz­
ny plan scentralizowanego budownictwa 
inwestycyjnego został wykonany w 41,9 
proc., a budownictwa mieszkaniowego 
zaledwie w 34,6 proc. W porównaniu z 
pierwszym półroczem roku ubiegłego 
wykończono niemal o 3 proc, mieszkań 
mniej. Budowlanym na nic się nie zdał 
szturm z końca ubiegłego roku, gdyż 
praktycznie rzecz biorąc w I kwartale 
br. musieli usuwać usterki pokolaudacyj- 
ne 1 nie mogli w pełni poświęcić się bu­
dowaniu nowych mieszkań. Organy za­
rządzające 'budownictwem muszą w dal­
szym ciągu zwracać baczniejszą uwagę 
na “sprawy skrócenia cyklu budowy, 
którego nie udało się mimo wszystkich 
dotychczasowych posunięć skrócić w 
niezbędnych rozmlarach".- Czechosłowacja staje się coraz poważniejszym producentem łożysk tocznych dla przemysłu precyzyjnego. FotoCTK

EWG przeciw nafcie 
radzieckiej

Wzrastający z roku na rok import ro­
py naftowej z krajów socjalistycznych 
do Europy zachodniej spędza sen z oczu 
międzynarodowym monopolom nafto- 

.wym. Ataki ich idą w dwu kierunkach. 
Atakuje się kraje sprowadzające ropę 
naftową, przede wszystkim zaś Włochy 
(koncern ENT), domagając się zmniejsze­
nia lub nawet zaniechania Importu. Do­
tychczas żaden z krajów importujących 
ropę naftową nie zgodził się na ograni­
czenie jej importu z Związku Radziec­
kiego 1 Rumunii.

Obecnie sięgnięto do środków w ra­
mach EWG. Komisja EWG zapropono­
wała wprowadzenie od stycznia 1963 r. 
globalnego- kontyngentu przywozowego, 
ustalanie wspólnych kontyngentów rocz­
nych, z rozbiciem Ich w zależności od 
potrzeb na poszczególne kraje członkow­
skie.

Import ropy naftowej w 1961 r. z kra­
jów socjalistycznych .wyniósł 10,5 min t. 
(około 9,4 proc, konsumpcji ropy nafto­
wej w EWG). Propozycje Komisji EWG 
napotkały ostry sprzeciw ze strony 
delegatów włoskich. Włochy są najpo­
ważniejszym importerem, wśród krajów 
EWG, ropy naftowej ze Związku Ra­
dzieckiego. (d)

Zmiana cen towarów 
rolno-spożywczych 

w Bułgarii
W ‘końcu ub. m. ogłoszono w Bułgarii 

podwyżkę cen mięsa, masła, mleka, se­
ra 1 Jaj. Wyjaśnienie przyczyn wskazuje 
na konieczność podniesienia cen skupu 
artykułów rolnych. Poza wymienionymi 
podniesiono również ceny skupu pomi­
dorów, cebuli, papryki i Innych warzyw. 
Jednocześnie postanowiono place i renty 
niższe niż 50 lewów miesięcznie, zwolnić 
od 1 stycznia 1963 r. od podatków I pod­
wyższyć dodatki rodzinne. Podwyższono 
również renty o przeciętnie 30 proc.

Ceny mięsa wzrastają przeciętnie o 
23,7 proc., drobiu 27,2 proc., mleka o 
8 proc., produktów mlecznych o 31,8 
proc., Jaj o 11,5( proc. Dążąc do podnie­
sienia dochodowości gospodarki rolnej 
obniżono ceny na niektóre towary prze­
mysłowe przeznaczone dla produkcji rol­
nej. (d)
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obecnie.

zagranicznego zbożem' wykazał po-

PM
dziś najmocniejsi". Wniosek koniecz-

o problemach gospodarczych

pierwszaUrządzenia tego typu

stanowiska zainteresowanych stron,drugie

swym artykule le zbiory Jako po­
myślne. Mimo to nasz bilans handlu

Poniatowski ocenia w

Zbyt często jeszcze — z winy ma­
szynistów — zdarzają się na naszych 
liniach kolejowych wypadki „przeje­
chania" semaforów ustawionych na 
„stój". Nasunęło się więc pytanie, 
czy istnieją jakieś szanse zabezpie­
czenia przed tego rodzaju wypadka­
mi, zagwarantowania większego bez­
pieczeństwa podróżnym? Specjaliści 
od kolejnictwa odpowiedzieli — tak, 
konstruując specjalne urządzenia ty­
pu punktowego do samoczynnego 
hamowania pociągów.

ósmym' miejscu. Po prostu wiele naszych obra­
biarek jest jeszcze zbyt ciężkich, co wynika 
z ich nie najnowocześniejszej konstrukcji. Drugi 
problem — to fakt przechodzenia w wielu ga­
łęziach przemysłu z obróbki skrawaniem na 
obróbkę plastyczną, zaś w produkcji obrabia­
rek do obróbki plastycznej „nie jesteśmy

ność szybkiego rozwoju biur konstrukcyjnych 
i podniesienia rangi konstruktora w tyrh prze­
myśle.

Pewne problemj' ciągną s;ę w naszej gospo­
darce jak uporczywą czkawka. Rekord pod tym

§

a

ii
I

§

pe wniał Polsce przy ówczesnych nor­
mach zuzycia pewien nadmiar jęcz­
mienia, nieznaczny niedobór żyta i 
owsa oraz duży brak pszenicy. Autor, 
stawia sobie więc pytanie, czy w. 
przyszłości tempo wzrostu produkcji,. 

' zbożowej ■ będzie' lub może bye szyb-/ 
sze ńlż wzrost konsumpcji wewnętrz­
nej, a więc czy istnieje realna pers- 

* pektywa, by Polska zImportera zbóż 
stała się eksporterem;

Problem zbożowy od dawna przy­
kuwa uwagę ekonomistów. Chodzi 
przede wszystkim o to, czy kraj nasz- 
może być samowystarczalny w tej 
dziedzinie. Na krótko przed kryzy­
sem lat trzydziestych na lamach 
„Ekonomisty" (nr 229) Józef Ponia­
towski omówi! „Możliwości eksportu 
zboża Polski".

W latach 1925-1928 przeciętne zbio­
ry roczne wynosiły 1,4 min ton psze­
nicy, 5,5 min ton żyta, 1,7 min ton 
jęczmienia oraz 9,34 min ton owsa. 
Przy tym wydajność z hektara kształ­
towała się w tym okresie przeciętnie 
następująco: pszenica 12.7 q, żyto 11,6 
q, owies 12,9, jęczmień 13,7. Jak więc 
widać, są to wydajności daleko od­
biegające od tych, jakie uzyskujemy

ważne nadwyżki importu , nad eks­
portem. Dla przykładu 'w roku go­
spodarczym 1927 28 nadwyżka ta wy­
nosiła: dla pszenicy 224 tys. ton, dla 
żyta 96,5 tys. ton, a dla owsa 14.3 
tys. ton. Jedynie jęczmień wykazał 
nadwyżkę eksportu w wysokości 64,7 
tys. ton. Tak więc łączna nadwyżka 
wywozu dla czterech zbóż osiągnęła 
270 iys. ton.

J. Poniatowski formułuje wniosek, 
że w latach średniego urodzaju ów­
czesny poziom produkcji rolnej za-

wej w Polsce znacznie przewyższa 
Intensywność uprawy wszystkich, 
krajów, wywożących zboża chlebowe.

Ta większa intensywność polega, 
w specyficznych warunkach naszego 
kraju, na większym, . nakładzie pra­
cy, nie zaś kapitału".

W zakończeniu swego artykułu J;
PoniatowskL pisał:

„Tak więc hasło:-„Przez zwiększe­
nie intensywności do eksportu zbo- 

. żowe-jo" może mieć znaczenie tylko 
. w stosunku do jęczmienia browarne­

go. w «stosunku do innych zbóż jest 
' opo nierealne, . jak nierealne są 

wszystkie drogi, które miałyby Pol-

Zwiększenie produkcji możliwe jest 
przez zwiększenie ■ obszaru uprawy 
lub przez jej intensyfikację. Pierwsza 
droga; praktycznie biórąc, nie,istnie­
je dla nas, druga daje poważne mo- ___ ______ - ___ _
żliwóści. .Pod warunkiem. 1 że wzróść skę doprowadzić do trwałego wywo- 
nte zużycie nawozów sztucznych, że "J‘ ■ ......• ------------- —
zostahą poprawione stosunki wodne, 
że stosowane będą nasiona selekcyj­
ne, lepsze metody uprawjl, racjonal­
ny plodozmian, walka zc szkodnika­
mi, chorobami i chwastami Itp.

Tak więc możliwości intensyfikacji 
produkcji są duże. Jednakże Ponia­
towski stwierdza, iż:

„...historia ■ gospodarcza nowszych 
czasów nie zna wypadku, by kraj o 
równowadze, albo niedoborze obtotu 
zbożami chlebowemi mógł dzięki in­
tensyfikacji produkcji stać się ich 
eksporterem. Kraje wywożące zboża 
chlebowe są w ogóle nieliczne, roz­
porządzają wielkimi obszarami gleb 
żyznych, prży slabijm zaludnieniu, 
mają nlezróźntcowaną strukturę go­
spodarczą, wywożą na ogól ogromne 
ilości zbóż więc w latach nieurodza­
ju nie są skazane na przywóz".

„...Żaden z eksporterów świato­
wych pszenicy nie posiada wydaj­
ności większej nad 13,4 q z ha, ża­
den z eksporterów żyta nie- zbiera 
nawet 12 q lego zboża z 1 ha".

...Jeśli zważyć, że... Polska posiada 
warunki glebowe nieporównanie gor­
sze... bodaj że od każdego z krajów 
eksportujących, nieuchronnie nasu­
wa się wniosek, że już obecnie sto­
pień intensyfikacji produkcji zbożo-

żu' zbóż chlebowych i owsa. Twier­
dzenie powyższe nie może być w
żadnym wypadku uważane za wy.raz 
pesymizmu. Przeciwnie: wynika ono 
z przeświadczenia, ie rozwój tycia 
gospodarczego w Polsce pozostawia 
już okres pierwotny wywozu surow­
ców coraz bardziej za sobą. Rozwój 
ten będzie od-rolnictwa wymagał 
szybkiej intensyfikacji dla zadość­
uczynienia gwałtownie wzrastającym 
potrzebom".

W tym samym numerze „Ekonomi­
sty" w dziale Informacji znajdujemy 
wiadomość, że w dniach 24—26 maja 
1929 r odbył się w Poznaniu 1 Zjazd 
Ekonomistów. Dawniej organizowano 
Zjazdy Prawników i Ekonomistów 
Polski, z uwagi jednak na rozrost 
obu gałęzi wiedzy, rozdzielono te 
dwie grupy.

W pierwszym dniu obrad program 
obejmował zagadnienia wykształce­
nia ekonomicznego, takie jak: zna­
czenie i zadania wykształcenia eko­
nomicznego, programy i metody nau­
czania. organizacja wyższych studiów 
ekonomicznych itp. Pozostałe dwa 
dni poświęcono zagadnieniom teorii 
1 praktyki ekonomicznej.

Komunikat Głównego Urzędu Statystycznego 
obrazujący pracę naszej gospodarki w ciągu 
pierwszego półrocza br. wywołał w prasie ty­
godniowej wiele komentarzy. Na ogół dużo, 
miejsca poświęcano problemowi ponadplano­
wego wzrostu zatrudnienia, uważając to za zja­
wisko zdecydowanie niekorzystne. Opinię taką 
reprezentuje między innymi Tadeusz Sapociń- 
ski w artykule pt. „Jakim kosztem?" opubliko­
wanym w ostatnim numerze „TYGODNIKA 
DEMOKRATYCZNEGO". Pozornie autor ma ra­
cję: zatrudnienie rzeczywiście przekroczyło 
wskaźniki ustalone w planie 5-letnim, a wzrost 
wydajności pracy do tych wskaźników wy- 
raźnie „nie dociąga". Czy jednak są to zja­
wiska aż tak bardzo niekorzystne? Po pierw­
sze nie można ich odrywać od wzrostu pro­
dukcji, który również 
wskaźniki 5-latki. Trzeba 
wiedzieć na pytanie, jaka 
go zatrudnienia wynikła

znacznie przekracza 
więc najpierw odpo- 
część ponadplanowe- 
z potrzeb ponadpla-

nowej produkcji. Po drugie trzeba sobie zdawać 
sprawę, że nie każde ponadplanowe zatrudnie­
nie jest złe, przęciwnie, często może ono przy­
nosić pozytywne skutki dla gospodarki. Tak 
się dzieje na przykład, gdy wzrost zatrudnie­
nia daje w efekcie cenną produkcję eksporto­
wą (z reguły*bardziej' prattochłt^nąK'*-T-ak^ 
dzieje również, gdy dodatkowy nakład prSćy 
żywej spowodowany jest koniecznością lepsze­
go dostosowania asortymentu produkcji do po­
trzeb handlu zagranicznego, rynku wewnętrz­
nego, działalności inwestycyjnej itp. Tego typu 
analizy Tadeusz Sapociński nie przeprowadził, 
a szkoda, bo bezwzględne potępianie ponadpla­
nowego wzrostu zatrudnienia bez zbadania jego 
przyczyn wywołuje tylko atmosferę sprzyjającą 
administracyjnym cięciom, odbijającym się 
ujemnie na produkcji pracochłonnej, , często 
eksportowej.

W „POLITYCE" Maciej Fitkal daje krótką 
monografię polskiego przemysłu obrabiarko­
wego pt. „Ósmy w Europie". Liczby są dość 
imponujące — pod koniec bieżącej 5-latki pro­
dukować będziemy (w sztukach) rocznie tyle 
obrabiarek, ile mniej więcej wyprodukowaliśmy 
w ciągu dwudziestolecia 1919—1938. Tonażowo 
zajmujemy obecnie w tej dziedzinie — jak wy-
nika z tytułu ósme miejsce w Europie. Do
tych liczb autor dodaje pewne „ale". Kryje się 
ono między innymi w owym tonażowym

względem bije 
wszechstronnego

najprawdopodobniej sprawa 
zagospodarowania Dunajca.

Dyskusja na ten temat rozpoczęła się co naj­
mniej 50 lat temu i trwa bez widocznych rezul­
tatów do chwili obecnej. Co prawda niedawno 
ukazała się w prasie wiadomość, że Centralny 
Urząd Gospodarki Wodnej podjął w tej spra­
wie ostateczną decyzję. Tymczasem w ostatnim 
numerze „TYGODNIKA POWSZECHNEGO" 
ukazał się list, z którego wynika, że wia­
domość ta jest zbyt piękna, aby mogła być 
prawdziwa. Bo oto w Krakowie odbyła się ko­
lejna konferencja, w czasie której swoje stano­
wisko przedstawili: energetycy, hydrotechnicy, 
rolnicy, leśnicy, ekonomiści, socjologowie, etno­
grafowie, architekci i konserwatorzy. Zgodnie 
z tradycją okazało się po pierwsze, że żadnych 
decyzji właściwie nie ma, ani nic nawet 
nie jest jeszcze „z grubsza" uzgodnione. Po

choć jak przyznaje autor, rzeczowe i poparte 
bogatym materiałem liczbowym, są z sobą ab­
solutnie ’ sorzeczne. Energetycy żądają budowy 
sztolni z Czorsztyna do Krościenka, hydrotech- 
nicy .żądają zbiornika dużego, a nie małych 
i powiększenia zalewów — co z kolei nie po­
doba się rolnikom, ekonomistom i socjologom. 
.Leśnik uznał w- ogóle, że w warunkach wyle­
sienia- stoków, zakładanie zbiorników jest bzdu­
rą, gdyż zostaną one w szybkim czasie zamu­
lone. Architekci dyskusję podsumowali, stwier­
dzając, że rozwiązania proponowane przez 
energetyków stoją pod znakiem zapytania. Na 
tym dyskusja się zakończyła, a czytelnicy wie­
dzą z tego tylko, że czkawka trwa dalej, tak 
jak dalej Dunajec wylewa, konkurując w tej 
mierze tylko z permanentnie powtarzającymi 
się wylewami słów i papierków.

Ze względu na urlopową porę roku wypada 
nam polecić Czytelnikom coś z lektury lżejsze­
go kalibru. W „ŻYCIU LITERACKIM" Stani­
sław Lem publikuje opowiadanie pt. „Tragedia 
pralnicza", doskonalą groteskę z cyklu „Wspom­
nień Iliona Tichego". Samotnym panom wybie­
rającym się nad morze można polecić w tym
samym „Życiu Literackim" .Sopockie mi-
gawki" Jana Pawia Gawlika, które zawierają 
spory ładunek uwag moralno-obyczajowych 
i adresy paru interesujących lokali.

S. CH.

SAMOCZYNNE 
HAMOWANIE POCIĄGÓW

„stój". Podjęte zostały również pra-
ce w Centralnym 
Rozwoju Techniki 
kładach urządzeń 
nad urządzeniami

Ośrodku Badań i 
Kolejnictwa i za- 

sygnalizacyjnych 
do samoczynnego

hamowania pociągów prowadzonych 
przez elektrowozy.

Tak więc dzięki nowoczesnej tech­
nice, wkraczającej coraz szerzej do 
sieci PKP - „zielona droga" stawać 
się będzie coraz bezpieczniejsza dla 
podróżnych.

Większość z nich jest już, lub bę­
dzie wkrótce produkowana w kraju, 
część zaś sprowadzimy z zagranicy.

Przede wszystkim zmechanizowane 
będą roboty tynkarskie i malarskie. 
M. in. już w tym roku na budowy 
dostarczy się ok. 250 agregatów tyn­
karskich różnych typów, a w roku 
przyszłym — dalszych 400. Każdy ta-‘ 
ki agregat wykonuje w ciągu roku 
około 30 tys. mż tynków. Ponadto 
przewidziane są dostawy ok. 600 me­
chanicznych zacieraczek do tynku.

Roboty malarskie będą również po­
ważnie przyśpieszone dzięki wyposa­
żeniu przedsiębiorstw w specjalne 
aparaty natryskowe (300 sztuk w br.) 
ornz walki do malowania olejnego 
(5,5 tys. sztuk). Poza tym Instytut 
Techniki Budowlanej, a także Insty­
tut Organizacji i Mechanizacji Bu­
downictwa opracują recepturę farb

MECHANIZACJA ROBÓT 
WYKOŃCZENIOWYCH

najbardzicj przydatnych 
nia mechanicznego.

Znacznie usprawnione 
robóty posadzkarskie.

do malowa-

będą także 
Mianowicie

Melodia zdań
Problem napiwków ongiś wywoły­

wał pewne niepokoje: że wtykanie 
bilonu poniża socjalistyczną godność 
socjalistycznego człowieka pracy, a 
ten mimo to woli nie mieć godności, 
niż pieniędzy. Był też czas obaw, 
że zwyczaj dawania napiwków się 
rozprzestrzeni na nowe dziedziny i 
sytuacje. Ale nic strasznego się nie 
dzieje. Mimo że znaczenie takowych 
datków daleko wybiega poza żródlo- 
stów i moneta mająca być „na pi­
wo" bywa i na willę — to zarazem 
napiwki nie są obyczajem zwycię­
skim. Wyjąwszy fryzjerów dam­
skich 1 portierów w nocnych loka­
lach- napiwki można dawać, a nie 
mżźna nic dawać ich i dobra jest. 
Zresztą lista przedstawicieli zawo­
dów usługowych, wobec których 
przyjęte jest dawanie „na piwo" o- 
bejmuje ■ krąg niewielki:, kelnerów, 
taksówkarzy, dziennikarzy i niewie­
le więcej. Istotną groźbę stanowiła 
możliwość rozprzestrzenienia się o- 
byczaju tego w sklepach. To byłaby 
wielka podwyżka cen i raptowny 
skok ku mllionerstwu sprzedawców. 
Okazało się, że Polacy nie fryzjerzy 
I nikt w sklepach napiwków' me 
zaczął dawać, mimo snobizowania 
się u nas na francuszczyznę.

„Tygodnik Powwechny" ubolewał 
kiedyś nad tym, że istnieją formal­
ne zakazy brania napiwków — a że 
nikt Ich nie respektuje i respekto­
wał nie bedzie — tedy sytuacja ta 
uczy ludzi lekceważenia istniejących 
przepisów, lepiej więc, żeby przepi­
sy ustąpiły.

Nie ma żadnych takich poważnych 
przepisów poza „zarządzeniami dy­
rekcji", a ów lekki klimacik dwu­
znaczności rąoralnej i półlegalności 
nie zawadzi, jako lada jaka co 
prawda, ale zawsze1 zapora przeciw­
ko rozprzestrzenianiu się obyczaju. 
Bardzo mnie natomiast frapuje, kie­
dy katolickie bądź co bądź pismo 

' tak dba o to, żeby najdrobniejszy 
nakaz wtedy tylko byt utrzymywa­
ny, kiedy rokować można jaki taki 
wobec niego respekt. Skądinąd bo­
wiem wiadomo, że religia, do, której 
pisma to się przyznaje, zakazuje ka­
tegorycznie i rygorystycznie, mocą 
prawa najwyższego; kłamstwa, cu-

dzołóstwa, « nawet nie odwzajem­
nianego pożądania żony bliźniego 
swego i każdej rzeczy jaka jego 
jest. Najtrudniej jest być skrupu- 
lantem na własnym podwórku!

Napiwki mają swój pozytywny 
sens. W końcu jest to jorma bodźca 
materialnego. Niestety bodziec ten
zsarmaciał to znaczy upodobnił
się do niektórych innych i działa 
na oślep. Byłby sens, gdyby napi­
wek 'stanowił swego rodzaju premię 
za dobre wykonanie pracy, udziela­
ną wtedy, kiedy klient jest zadowo­
lony. W praktyce podział jest inny: 
są ludzie dający napiwki i nie da­
jący. Cl co dają, udzielają ich nie­
zależnie od tego, czy są z kelnera 
zadowoleni, czy nie. Ci co nie dają 
postępują analogicznie. Wobec tego 
napiwek nie jest bodźcem i nie po­
woduje lepszej pracy, lub, co gor­
sza dezegalitaryzuje stosunek „usłu­
gowca" do klienta, bo kelner stara 
się wyczuć, od którego stolika pole­
ci napiwek 1 nie tyle lepiej ten aku­
rat stolik obsługuje, co gorzej ob­
sługuje sąsiedni, nie rokujący na­
dziei. Gość dający jest i tak zado­
wolony, bo stosunkowo lepiej 
był obsłużony. Nie dający kinie w 
żywy kamień dającego 'i pozytywne 
społeczne skutki z tego wszystkiego 
nie wynikają.

Sensownym byłby więc postulat 
zachowania dobrowolności' przy jed­
noczesnym wsuwaniu forsy w łapę 
za konkretne li tylko, szczególne za­
sługi i starania. Ale ba, zacząć to 
propagować, to znaczy głośno lega­
lizować. I oto jutro możemy obu­
dzić się w Polsce, w której w skle­
pie. w tramwaju, pociągu, autobusie, 
barze kawowym, w pralni i u rze­
mieślnika wszędzie trzeba dawać na­
piwek. Stopa życiowa jednych wzra­
sta o 100 procent, Drugich — maleje 
o dobre dziesięć procent. . Zaczyna 
się migracja na rynku pracy z No­
wej Huty do kiosku z lodami. Strach 
•pomyśleć. Dlatego mniemam, że naj­
lepiej jest siedzieć cicho, niczego nie 
zakazywać, nie debatować, nie draż­
nić, nie hamować, nie podjudzać — 
a dawać, lub nie dawać, jak kto lu­
bi.

Wiele jest bowiem osób, które lu­

ł>ią tę formę wydawania pieniędzy; 
jako przydającą im znaczenia i da­
jącą satysfakcję górowania ( wolej 
nie dojedzą i nie doplją — a dadzą. 
Napiwki bowiem jednym co praw­
da ujmują godności socjallstyczno- 
ludzkiej, drugim za to, tym dają­
cym, przeogromnie jej przydają.

Problem stanowi kwestia granicy 
pomiędzy napiwkiem, a łapówką, 
uciechę zaś moje dziennikarskie tu 
doświadczenia.

Teoretycznie rozgraniczenie pomię­
dzy łapówką i napiwkiem jest pro­
ste: gdzie za pieniądze zdobywa się 
korzyść, której bez nich uzyskać 
nie można — tam łapówka. Drugie 
kryterium tyczy się tego, komu for­
sa jest wręczana. Praktycznie grani­
ca bardziej jest płynną. Dać bilete­
rowi o złotówkę więcej tytułem za­
płaty za program: napiwek. Dać mu 
20 zł zamiast biletu wstępu: łapów­
ka. A 5 złotych za dostawienie 
krzęsła w lepszym rzędzie? Napiwek, 
czy łapówka?

Nam dziennikarzom bardzo rzadko 
proponują łapówki. Natomiast czę­
sto zainkasuje się jakiś napiwek. Po­
nieważ jednak, zgodnie z anachro­
nicznym przesądem obyczajowym 
dziennikarz to kategoria społeczna 
„pan z toioarzystwa", „gentleman", 
a nie „służba" — tedy nam napiwki 
daje się w naturze.

W każdym prawie biurze podają 
nam kawę. Ta sama kawa raz bywa 
po prostu poczęstunkiem, innym 
razem napiwkiem. Wszystko zależy 
od klimaciku i intencji. Gdy po pro­
stu dają kawę, choćby i z konia­
kiem — kontynuując rzeczową roz­
mowę — to częstują. Ale gdy zaczy­
na się ptąsik: „Kawusię dla redak­
torka, trzeba dbać o przychylność 
prasy he, he" „No proszę, proszę 
jeszcze jedną 1 jeszcze jedną". „A 
tak między nami mówiąc... (po trze­
ciej kawie) to chyba niczym nie za­
służyliśmy sobie na nieprzychylność, 
bo owszem krytyka, ale się stara­
my..." Albo owo wsadzanie w łapę 
różnych śmieci: okładki, zakładki, 
kalendarzyki. Dużo drobnych wyro­
bów odwiedzanego zakładu. Próbo­
wano mi już wręczyć kilową puszkę 
szynki, a gdzie indziej parę skarpe­
tek.

W naszym zawodzie nleprzyjmo- 
wanie napiwków jest ogromnie nie­
humanitarne. Powiedz takiemu, że 
szynkę jadasz tylko świeżą, a skar­
petki sam sobie zwykteś w sklepie 
dobierać —" a od razu widzisz błysk 
przerażenia: „znaczy obsmaruje na 
wykończenie!"

W tak zwanym terenie wypić z 
„kontaktem służbowym" wódkę o- 
znacza w jego mniemaniu — sprze­
dać mu duszę. Ani rusz do takiego 
nie dociera, że dziennikarz nie pro-
kurator, może pić, i z klin mu
się podoba. Ale taki myśli, ie ja

seria próbna jest już gotowa — nie 
są zbyt skomplikowane w działaniu. 
W myśl projektu, przed tarczami o- 
strzegawczymi, jakie znajdują się 
przed wjazdem na każdą stację ko­
lejową, wmontuje się na torze spec­
jalne elektromagnesy. W podobny 
elektromagnes umieszczony pod 
pierwszą osią pojazdu wyposażony 
Jest także parowóz.

W momencie zbliżania się pociągu 
d^ tarczy, gdy elektromagnes loko­
motywy znajdzie się nad elektroma­
gnesem torowym zamyka się pole 
magnetyczne, a cewka elektromagne­
su lokomotywy wysyła impuls do 
specjalnego aparatu, znajdującego 
się w kabinie parowozu. Aparat pod­
wójnym sygnałem: • akustycznym i 
świetlnym, ostrzega obsługę o zbli­
żaniu się do semaforu. Po otrzyma­
niu takiego sygnału maszynista musi

Jak dotychczas, roboty wykończe­
niowe pochłaniają około połowy cza­
su potrzebnego na wybudowanie 
przeciętnego domu, chociaż ich war­
tość nie przekracza z reguły 15 proc, 
kosztów inwestycji mieszkaniowych. 
Dzieje się to dlatego, że podczas gdy 
roboty w stanie surowym zostały 
już w wysokim stopniu zmechanizo-
wane, to przy wykończaniu miesz-
krń dominuje nadal praca ręczna.

W ciągu najbliższych 2—3 lat sytu­
acja ulegnie znacznej poprawie. 
Przedsiębiorstwa wykonawcze otrzy­
mają bowiem duże' ilości maszyn, u- 
rządzeń i narzędzi z napędem mecha­
nicznym do prac wykończeniowych. 
Ogółem przewiduje się dostawę po­
nad 8 tys. , takich, .mechanizmów.

Zjednoczenie Remontu Maszyn 1 U- 
rządzeń Budownictwa dostarczy na 
place budowy wystarczającą ilość cy- 
kliniarek i szlifierek do parkietów. 
Wyprodukowane zostaną również u- 
rządzenia do mechanicznego wyko­
nywania posadzek z tworzyw sztucz­
nych.

Efektem tych przedsięwzięć będzie 
podniesienie stopnia mechanizacji ro­
bót tynkarskich z 40 proc, obecnie 
do 70 proc., malarskich z 35 proc, do 
90 proc, i posadzkarskich z 50 proc, 
do 95 proc.

Oblicza się, że np. w budownic­
twie wielkopłytowym umożliwi to 
skrócenie czasu wznoszenia przecięt­
nego domu 100-izbowego o 3-4 mie­
siące.

g

«

w ciągu 
przyjęcie

sekund potwierdzić"
sygnału przez

odpowiedniego „guziczka'
naciśnięcie 
w apara-

cie. W wypadku, gdy tego nie zrobi 
(np. nagle zasłabnięcie), to odpowie­
dni układ przekaźników w parowo­
zie włączy automatycznie hamulce, 
zatrzymując pociąg - nawet w wy­
padku, gdy semafor wskazuje pod­
niesionymi ramionami lub zielonym 
światłem wolną drogę.

Ponowne uruchomienie parowozu 
może nastąpić po przekręceniu klu­
czem odpowiedniego „zacisku" w a- 
paracie. który jednocześnie rejestru­
je wypadek „przegapienia" przez 
maszynistę sygnału ostrzegawczego. 
Ułatwia to . równocześnie lepsza o- 
rlentację władz kolejowych, o nale­
żytej pracy obsługi Barowozów.

Specjaliści w dziedzinie kolejnic­
twa pracują obecnie nad ' dalszym 
udoskonaleniem mechanizmów samo­
czynnego hamowania pociągów. Cho­
dzi o to, aby automatyczne zahamo­
wanie pociągu następowało tylko w 
tym tvypadku, gdy tarcza ostrzegaw­
cza i semafor ustawione są na

popijając popełniam przestępstwo i
wiążę się tym samym nim na
śmierć | życie. Ale nie wypić — zna­
czy zamanifestować nieprzekupność 
i złe zamiary. Nikt jeszcze nie o- 
bliczył, ile jedna dziennikarska cho­
ra wątroba produkuje rocznie zawa­
łów zdrowych dotąd serc.

Wyznam szczerze, że o ile propo­
zycja wręczania łapówki napawa 
mnie zawsze dumą („ho, ho, za co 
mnie mają!") o tyle napiwki złosz­
czą i denerwują. Nie dlatego, że go­
dzą w jakąś tam moją godność gen-
tlemana Lub człowieka powiedz-
my — pracy. Dlatego, ie Ich dawa­
nie, te „kawusie" niweczą na moich 
oczach godność osobistą poważnych 
ludzi, którzy na moich oczach ga- 
dzieją. I ta śliska sytuacja zmusza 
mnie do robienia z siebie idioty czy-
ii dziewicy mówienia: dziękuję,
jedna kawa mi starczy, dziękuję, pa­
lę swoje, dziękuję, skarpetki mi się 
nie przydadzą. Czyli mimo woli gra 
we mnie dziadzio — rotmistrz szwo­
leżerów, któręgo dalibóg nie mia­
łem, amaranty biją na policzki i ro­
bię z siebie kabotyna i idiotę takie- 
gt samego jak mój rozmówca.

■ W naszym życiu różnicę pomiędzy 
napiwkiem a napiwkiem, i napiw­
kiem a łapówką wyznacza rozróż­
nienie pomiędzy: „zaraz podrzucimy 
redaktora samochodzikiem. Samocho­
dzik dla pana redaktora!" a „Bar­
dzo proszę, może pan skorzystać z 
naszego samochodu".

Niestety dyktatorami panujących 
obyczajów i obyczaików nie są ko­
neserzy melodii zdań.

KLAKSON

RZESZOWSKIE 
PORACHUNKI Z LATEM

Na dzień 14 września została wy­
znaczona plenarna sesja WRN w Rze­
szowie, poświęcona sprawom tury­
styki i wypoczynku. Z tej okazji 
WKKFiT urządzi wystawę wydaw­
nictw turystycznych obejmującą te-
matykę ogólnokrajową, wy sta wę
sprzętu turystycznego oraz wystawą 
widokówek.

Zanim sesja WRN będzie rozpatry­
wała sprawy rozwoju turystyki w 
tym roku, WKKFiT opracował pod 
koniec lipca doraźną ocenę przebie­
gu sezonu letniego na Rzeszowszczy- 
źnie.

Obok znacznej poprawy stanu iloś­
ciowego i jakościowego bazy nocle­
gowej na terenie województwa, war­
ta odnotować też widoczną poprawę 
w zakresie usług żywieniowych. Te­
go lata baza żywieniowa na Rzeszow- 
szczyźnle dysponuję 54 stałymi punk­
tami sprzedaży — w tym 26 sklepów 
spożywczych, 27 kiosków spożyw­
czych, 1 -ruchomy punkt sprzedaży. 
Dzięki staraniom Wydz. Handlu 
WRN oraz jednostek terenowych, u- 
sprawnilo się w tym roku - znacznie 
zaopatrzenie w asortyment towarowy

kuchennym Jest od 8 miesięcy zam­
knięta na skutek remontu. Warto 
przypomnieć, że właśnie władze 
miejskie Sanoka wysunęły hasło, iż 
miasto jest „bramą wypadową" w 
Bieszczady. Tymczasem stosunek 
PMRN w Sanoku do spraw obsługi 
ruchu turystycznego jest tego lata 
wyraźnie lekceważący.

Dużą poprawę obserwuje się w 
dziedzinie komunikacji kolejowej : 
autobusowej na terenie wojewódz-
twa, także odniesieniu do
taboru samochodowego dla ruchu 
wycieczkowego. Zdaje się też nie 
ulegać wątpliwości, iż poważny 
wzrost frekwencji turystycznej, w 
tym szczególnie wielkie powodzenie 
różnych form obozów turystyczno- 
wypoczynkowych — jest efektem 
znacznie sprawniejszej w tym roku 
propagandy i informacji turystycz­
nej. Do dalszego rozwoju turystyki 
na Ziemi Rzeszowskiej przyczyniły 
się w równej mierze popularyzacja
tych terenów przez prasę radio,

w rejonie pogórza Bieszczadów.
Dotyczy to szczególnie rejonów Les­
ka, Ustrzyk Dolnych, Cisncj, Komań­
czy, Gorlic i Wysowej. Niedostatecz­
ne natomiast pozostają zaopatrzenie 
1 rotacja posiłków w Myczkowcach, 
gdzie zakłady gastronomiczne nie po­
siadają dostatecznego zaplecza i ob­
sady personelu. Cieszący się' wysoką 
frekwencją sprzedażną kiosk spożyw­
czy w Ustrzykach Górnych był w 
pełni sezonu przez dłuższy czas zam­
knięty z powodu remontu. Szczegól­
nie alarmująca sytuacja w zakresie 
usług gastronomicznych występuje 
w Sanoku, gdzie jedyna restauracja 
o większym zapleczu magazynowo-

wydanie atrakcyjnych plakatów re­
gionalnych oraz ustawienie na szla­
kach tablic Informacyjnych 1 ozna­
kowanie dróg, stwarzające warunki 
łatwej orientacji i szybkiego podró­
żowania.

Minio pewnego wzrostu kadry prze­
wodników 1 informatorów oraz po­
prawy ich kwalifikacji, rosnące po­
trzeby w tej dziedzinie są nadal w 
pełni pokrywane. Cennym zjawiskiem 
w tym sezonie letnim Jest duże za­
interesowanie' i inicjatywa ze strony 
zakładów pracy dla akcji wczasów 
świątecznych i wycieczek. Odnosi się 
to zwłaszcza do czołowych zakładów 
przemysłowych województwa: Huty 
Stalowa Wola, WSK Rzeszów i Mie­
lec, Kop. Siarki w Tarnobrzegu, Hu­
ty Szkła w Krośnie, „Sanowagu", 
RPBM Rzeszów 1 in. W akcji wcza­
sów świątecznych przodują Zw. Zaw. 
Metalowców, Hutników, Chemików i 
Prac. Budowlanych.
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OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW ..Prasa", Warszawa,
PAR, Warszawa, ul. Poznańska 38, tel

Wleiska 12, tel. 21-48-57 oraz Dział Ogłoszeń
823-09 1 880-41. |ak również wszystkie Biura Ogłoszeń RSW „Prasa" w miastach

wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe handlowe za tekstem 10 zl za l cm', drobne handlowe 4 zl za 1 wyraz, drob­
ne osobiste 2 zł za 1 wyraz. Oglośzenia kolorowe są o 50% droższe.

ZAMÓWIENIA 1 PRZEDPŁATY NA PRENUMERATĘ przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca poprzedzającego okres 
prenumeraty - urzędy pocztowe, listonosze otaz placówki „Ruch". Można również zaprenumerować pismo dokonując 
wpłaty na konto PKO nr 1-6-100020 CKPIW „RUCH". Warszawa, ul. Srebrna 12.

Cena prenumeraty kwartalnej zl 26.-, półrocznej zl 52.-, rocznej 'zł 104.-. Prenumerata za granicą jest o 40% droższa.
Zamówienia ze zleceniem. wysyłki za granicę przy|muje na okres kwartalny, półroczny I roczny Biuro Kolportażu 

Wydawnictw Zagranicznych „Ruch". Warszawa, ul. Wilcza 46 nr konta PKO - 1-6-100024, tel. 849-58.
Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w sklepie archiwalnym „Ruchu", Warszawa, ul. Wiejska IŁ Druk: 
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